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pr z Francu[kiego dzieło gorliwes 
go o dobre Religii Męża Margrąabi CA~ 
RACCIOLI, poswięcić Godnośi W.WCP, 
DoBRODZIEIA tem fłateczniey odważyłem 
się: im pęseniey u siebiem przekonany, iż 
Serge Jego tchnię duchem Religii i pras 
JaC wdzi- 


wdziwego Ubywatejtwa ,. duchem cnoty s 
gwiateł z czyfłego źrzódła wypłyzaiących, 
duchem, mówię, i osświeconym bez entuzy. 


azmu i gorliwym biz przesądu. 
Còm dopiero powiedział, nie ieft to, iak 


by kto mógł rozumieć, ani owocem podlogo 


pochlebftwa, ani płodem duszy dla interefu 


czołżącty się; ale publicznym głosem Qyczy- 
śnie i Obyważelóm dość wiadomym. 


Głos ten tylckroć dał się Ayfzoć, ileś 
razy W.WCP. DOBRODZIEY na Obradach 
3 Posclftwach, okazuiąc swiadeãwa pelne 
miłości Pow/zechnego Dobra, otwierał zda- 
nia godne Obywatela KRóLOW! wiernego, 
QOyczyźnie użytecznego , Rycerftwu ulubione 
go: wiedząc zwłafecza, iż nic tak prawdzi- 
swego zafeczytu nie przynosi, iak poświęce- 
nie się na pożytek Społeczności, i ofiara 
dug Kraiowi. 


Te maxymy są głęboko w Sercu Fe- 
go zafaczepione, któremi nie tylko! Sobie 
zafłużył na honor cnotliwego Obywatela, 
ale i na ffawę Miłośnika Religii w prze- 
szłych, i teraz świeżych dowodach przez hoy- 
ność Reki na wyftawicnie Swiątnicy Fuńjkicy 
s» Dobrach Swoich -Dziedzicznych , 


Mafe ten W. WCPun DoBRopzieY 
u Publiczności xofzczyt, iġ mie tylko po- 
legafa na owcy fławie, która od Wielkich 
i zafłużonych Oyczyžnie Przodków w dzie- 
dziółwie zofławiona; tw Pierwfzych Se- 
nator [kich DOMACH, iako i ze Dzisicyszygą 
WOIEWODZIE Krakow|[kim J-W- JMci 
Fanu PIOTRZE MAŁACHOWSKIM, 


Mężu na. pożytki Dyczyzny zgoła poświę- 
conym, żyie i fłynie nayokazalęy; ale nad to 
wspierafz ią i rozpłodza/z powagą za/ług, 
cnót wyborem i czynami Eotomności go 
dremi. Tak 


Fak to iyfi: godzien. kochania i faacun= 


ku, kto się Społczeńftwu zbawiennie udziela, 
Tokotwym się duchem W.WCP. DoBRo- 
DZIEY powioduiąc, umiesz sobie przez Oby= 
szatelfkie przymioty iednaćumyfły Społobys, | 
wateidw; przez wspaniałość zdań i fłodkość 
w obcowaniu masz w Reku Serca Przyiaciób; 
przez pozeażanie Osób Uczonych znayduiesz. | 
zcicięlóto, którym ia przez zadatek dzielą 
tego, fzczegolniey zofłaiąc ieftem z naypowine 


nieyfzęm ufianowapięm. 


WIELMOZNEGO WCPana DOBRODZIĘIA 


nayniższy fluga 
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eżli Czytelnicy moi så rozumni, za- 
Io w tey Moralności; ieźli zaś 
nie: będą zniey szydzić, i trzeba nad 
niemi ubolewać: 

Którzy lubią sam właśnie piękńy 
tok wyrazów, mowy zawikłane i układy 
przeciwne powszechnemu rozumieniu: 
czas syta utracą czytaiąć mnie. Ros 
zum tłómaczy się pó proftu: bo gios 
iego nie ieft głosem imaginacyi. 

Osnewa Dzieła tege może się 
zdawać nazbyt rezwlekłas ale kto.uy* 
Erzy, że zamyka w sobie wszyftkie 
powinności wzślędem siebie samego; 

liźniego, i BOGA: zgodzi się, iż ona 
tyle ogłasza, ile żawiera w sohie. 

Przesada naszych pełno-oświeco= 
nych Duchów w przechwalaniu się ua 
ftawicznie z Rozumem, podała mi myśl 
Dzieła tego. Okazuię im, bez metafi= 
zykowania, iże nie można być prawdzi» 
wie rozumnym, nie będąc Chrześcia= 
ninem. Ten pisania sposób wzbudzi bez 
wątpienia ich pośmiewifko: lecz cóż 
mogą fżyderftwa przeciwko prawdzie 

Jeżeli tu któ nie poznaie głosu Ro- 
zumu, to przeto, że nie bada się Duszy 
swoiey, że go zwodzi fałszywa Filożd» 


şia umyfł ćmiąca. Chcianoby, aby Ro- 
zum odmieniał się iak mody:ale chociaż 
go więcey nie fluchaią, mówi òn w Ro- 
ku 1782. tak, iak mówił w 1600: za- 
wsze iednakowy we wszyfikich miey= 
scach i czasach, używa głosu swego 
dla naszego oświecenia. 

Nie usiłuię w całey pochwale Ro- 
zumu, wywyższyć go nad to czem ieft; 
uznaię granice iego, ale teź chtonię się 
przywłafzczyć mu błędów naszych. 
Głos iego jeft głosem prawdy: a że go 
nie ffuchamy, błądziemy. 

Naydroższy Rozumie, zafzczy- 
cie iiftoto ludzkości, użyi praw twoich, | 
i naucz Małowietnych, iże cię lżą, 
mnńiemdiąc, że cię bronią; naucz, że 
twóy ieft naypięknieyszy przymiót 
umieć póddawać światła twoie pod 
światła Wiary. Przytaczaią cię wfzę= 
dzie; ufiawieżnie odwołuią się do S3- 
du twego; amimó tegó pozornego 
hółdu, nigdyś niebyłani mniey powa- 
żany, ani mńiey flichany. 

Acz ta książka ieft nieiako obroną 
Chrżeściańftwa, Wyniydzieiednak dru- 
ga pod tytółem Głos Religii. Czyliż mo- 
žna zdobyć się ńa zbyt wiele sposobów; 
gdy ð to chodzi, aby wypisać wumy- 
Hach ludżkich ważność ich powinności? 


GŁOS ROZUMU. 


ROZDZIAŁ I. 
O ROZUMIE. 


GS fzedł śladem -dzisieyszych 
niektórych Pifmodzieiow,ftarałbym 
się opisac Rozum pofzukiwaiąc iakie- 
go wyrazu nowego, ktorym bym go 
niby cechą naznaczył; ale procztego, 
że takie opisań rodzaie, będąc fzcze- 
rym płodem imaginacyi albo przesądu, 
odmieniaią się podług Osob mniemania: 
samych przeto ciekawych sycąc zo- 
ftawuią iednakową czczość w sercu i 
umyśle. Mazbyt przywiązano się do 
tych ifkierek nauk za trześć dzisiay 
wszel- 
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wszelkich niemal Pism, podsuniętych: 
potrzeba człowiekowi cos prawdziwe- 
go w całym 'ftopniu, coby, przypomie- 
naiąc goiemu famemu, zniewoliło go 
wyniść z rosproszenia ducha i łetargu 
iego,i ftawiło mu przed oczy tak ftan 
początku swego iak i zrządzenie fwoie. 
Jednak nie unikaiąc trudności, rze. 
czemy dwoma ffowy, że Rozum ieft 
rozsądne mysli złączenie: i toć to człowie- 
ka od bydlęcia iftotnie rożni. Dusza na- 
sza przy nieuftannem działaniu zgro- 
madza wiele wyobrażeń, z nich tworzy 
sobie rozsądek, a zatem wnosi i ftano= 
wi u siebie rozumnie. Ey! cożby się 
ftało z Swiatem bez władzy rożumo- 
wania? = Ziemia, iak mowi fławny Au- 
tor Widoku Natury, byłaby zgoła śle- 
pa, i aniby światła, ani Słońca nie po- 
trzebowała: ale z Rozumem, ktory bę- 
dąc celem dzieł Bofkich, z nich flod- 
ką sobie czyni szykowność; wzaiemne 
porozumienie, iedność, związki, panuią 
wfzędzie: a człowiek, zbliżaiąc wfzel- 
kie iftotý, buduie całe z tak wielu czą- 

fek rofproszonych = 
a Zwie* 


cr e 
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= Zwierzęta, mowi tenże Autor, 
nie poznaią, ani tego, co ie okrywa, ani 
tego, co ie żywi; gwiazdy nie wiedzą, 
zkąd maią fwoię iasność, tem czasem 
Rozum czuie to i poznaie. Umiefzczo= 
ny między BOGIEM i ftworzeniem nie- 
czułem, uznaie się być winnym Stwor- 
cy do dziękczynienia, miłości, i wdzię= 
czności za wszelkie iftoty. Bez niego 
cała Natura ieft niema, a przezeń, co- 
kolwiek ma iefteftwo, ogłasza chwałę 
Stworcy swoiego. = 

Zaifte, gdyby Rozum zamilkł na 
Swiecie,iużby więcey nie fłyszano, jak 
sam ięk namiętności; a wrzafk ludzi 
zmięfzany z wrzafkiem beftyy wyra* 
żałby nieporządek i zatępiałe głupftwo. 
Rozum, bez wątpienia, zafzczepił pra- 
wa, zakorzenił wiadomość i fmak nauk, 
i wmowił w nas potrzebę życia To= 
warzyszego. On zwiaftował dziwy 
W fzechmogącego, On nas przekonał o 
prawdzie Obiawienia, on nas nieuftan= 
nie wiodzie do nas famych i do BOGA; 
on nam zapowiadaiąc miłość cnoty ka+ 
że nam fmakować w dobroci Filozofii 
A2 Chrze- 
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Chrześciańfkiey. Cokolwiek nie ieft 
głosem Rozumu, mieni ton, i fłodką 
zgodę świata całego mięfza. 

Rozum z dowcipem ifkrzącym się 
i ogniftym rzadko towarzyszy. Ogień 
igrzyfkowy łofkot tyłko i podziwienie 
na moment fprawu.e, zamiaft że ogień 
goreiący na nafzych ognifkach zdatny 
ieft do niezli czonego użycia nalezące- 
go do potrzeb i ufzczęśliwienia Życia. 
Tak kray iak i edukacya zapewne nie 
rodzą Rozumu, iak chcieli niektorzy 
pełni cudacznych uroień, ktorzy mo- 
wią i piszą dla ufzczególnienia Osoby 
fwoiey; nie można iednak przeczyć, 
aby tak umiarkowanie powietrza, iaki 
przetarcie umyfłu mocno nie wpływa- 
ły do powiększenia albo pomnieysze- 
nia wzroftu rozsądku. Podobnie dzie- 
ie się z Rozumem nafzem, iak z oczy- 
ma naszenii, ktore acz dość dobrze fa- 
me przez się widzieć mogą, nie widzą 
iednak tylko podług miary światła na 
nie fpadaiącego. Ztąd Dzikoląg ro- 
wnie iak my ma władzę myślenia; a ie- 
źli iey rownie nie używa, to pochodzi, 
ze 
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że niewiadomość i barbarzyńftwo są 
wieloraką zafłoną, ktora mu wzrok i 
światło ukrywa. 

Z tem wfzyftkim, niechby kto, iak 
mu się podoba, przytłumiał ten głos 
wewnętrzny, ktory narzędziem fame- 
go BOGA nazwać można; nie przeftał- 
by on w posrzod namiętności i przesą- 
dow wołać, że na to iefteśmy ftworze- 
ni; abyśmy się rozmyślaniem bawili , 
zafługiwali "i powrocili do Początku 
iftot. Nafz rozum byłby prawie inftyn- 
ktemń przemiiaiącym, gdyby nam, w 
kresie życia naszego nie otworzył te= 
go nieograniczonego zawodu ftosuią- 
cego się do całey obiętności Duszy 
naszey i do wfzelkich iey poznawań. 
Tam toieft ten wfpaniały Abrys i wiel- 
ki, ktory powinien zaftarowić weyrze- 
nia nasze i fprawić w nas pogardę nę- 
dznych kaydan ciałą ziemfkiego, tego 
więzienia naszego, i cieśni nafzey. A 
więc, mimo wfzelkiego usiłowania i 
piękności dowcipu, dziećmi, co prawda, 
iąkliwemi iefteśmy, ieźli wieczność, tą 
perfpektywa od famego Boftwa odryso= 
Wanay 
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wana, umyka się przed oczyma na- 
fzemi . 

Plato, Sokrates, Aryftoteles tyle 
maią prawo do nafzego fzacunku, ile 
się ze mgły fwoich Społletnikow ćmią- 
cey uprzątnęli, dla doftrzężenia Swia- 
tła nieuftaiącego, Wj ktorego poro- 
wnaniu Słońce mniey nawet ieft iak 
cieniem: lecz ktożby sadził, żeby te 
mgły, koniecznie na zawfze zniknąć 
maiące, mogły się powrocić na nasz 
Ziemiokres daleko bardziey grubsze, 
niżeli kiedy przedtem. Rozum acz fpo- 
sobem nieomylnym oświecony przez 
dar Obiawienia, a przed się nie ocala 
swego wyrazu i praw fwọich, chyba 
między garftką Mądrych, i to leszcze 
z pogardą osadzonych w kole entuzy* 
aftow albo idyotow . Człowiek pra- 
cuie okoła swego zniszczenia, ażeby 
się zrownał z kozą trawę gryzącą, i 
śsmią dziwić się temu, że iefzcze po- 
zoftaie się iakieś powątpiwanie i zgry- 
zota nad tak ftraszną iego w bydlę 
przemianą: €0 większa; krzyczą na 
fanatyzm, ieżli Rozum przenika, i wra- 

ca 
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ca nas do BOGA, Jftoty naszey i życia 
naszego. Ale co za mdłe usiłowania! 
tchnienie Przedwiecznego możeżźli 
być zmazane, iuftanież głos prawdy, 
ponieważ namiętności swawolnie mrue 
czą? 

Zawsze Rozum, ieźli go zechcea 
my fłuchać, będzie nam mowił; że za» 
częliśmy życie dziwnym fposobem, nie 
mogąc ani naznaczyć momentų nasze> 
go iefteftwa, a zatem pofiępuiąc od po» 
czątku do początku, potrzeba się wro» 
cić do zrzodia człowieka, ktory nie mo» 
gąc fam siebie uczynić, koniecznie wno= 
si T worcę wiecznego, nieograniczone- 
go i Wfzechmocnego, ktorego wola 
wfzyftko, co mu się podoba, ftwarza, 
rozfzerza, pomnaża:. zawsze Rozum 
będzie nammowił, że myśl całkiem du- 
chowna, i za prawdę niespowinowaco- 
na z wodą przezroczyfiąi z krwią w 
żyłach naszych sączącą się, przenosi 
się za świat bez inney wieźby procz pá- 
mięci i imaginacyi: zawsze Rozum bę- 
dzie pam mowił, że pełni żądzy, któ- 
rych pragnienie nigdy nie gaśnie,fzu 
ka- 
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kamy wfzyscy, niechcąc, a częftokroć 
także fpodziewaiąc się, Boca, Dobra 
iedynego, Ufzczęśliwienia nafzego, 
Kresu tego wfzyfikiego, co się rusza i 
óddycha: zawsze Rozum będzie nam 
mowił, że zefłani na tę ziemię nakil- 
ka lat, a podobno na dni kilka, ;nie po- 
winniśmy mieć inney zabawy, iak za- 
flugiwać fobie na fzczęsliwość bez gra- 
nic przyrzeczoną ćwiczeniu się w cno- 
tach: zawfze Rozum będzie nam mo- 
wił, Że ludzkość nafza, godna czci, 
tyle fzlachetnieie i iaśnieie, ile czy- 
nami łagodności, cierpliwości i hoyno- 
ści zaszczycona; przytem że Madry 
sam w sobie żyiący ieft niefkończe- 
nie fzczęśliwszy i wfpanialszy, niź 
wyniofły fzukaiący iedynie urośnie- 
nia na świecie i ffawy kilkominutney: 
zawfze Rozum będzie nam mowił, że 
prawda będąc rzeczą powfzechnie po- 
szukiwaną i fzacowaną, koniecznie 
być musi na świecie, a ta nieo- 
mylnie znayduie się na łonie Chrześci- 
ańftwa, fama Religia wysoka, święta, 
rozumna; zawsze Rozum będzie nam 
mo- 
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mowił, że w ten cząs poftępuiemy fobie 
po ludzku, gdy czczemy BOGA, czcze- 
my go zaś, oddaiąc mu cześć przez 
niego famego przepisaną. 

Otoźż odpowiedzi Rozumu, kie- 
dy się go kto radzi, a nie ffucha gło- 
su krwi i ciała: bo, niefietyż! ciało 
nafze, acz materyalne, ma także wyra- 
zy fwoie. Onoć to wmawia w nas pa- 
nowanie namiętności, i giosem zdra- 
dzieckim cukruie nam zmyślności nie- 
beśpieczne a nieraz zbrodni pełne; onoć 
to buduie się na obalinach Duszy na- 
szey, i poiąc nasrofkoszami zmyfłow 
każe zapominać o rofkoszach Rozumu; 
ono mowi do nas potaiemnie, że ieft 
nafzem ufzczęśliwieniem i końcem, iż 
po rozwiązaniu się iego, nic się nie 
pozoftanie z nafzych Osob i iftot; ono 
na koniec przymuszaiąc nas do fzuka- 
nia ftroiow, pałacow, honerow, podsu- 
wa nam okropne myśli o niedoftatku, a 
nawet o miernem mieniu. A tak nasz 
nędzny Rozum,przeciw ktoremu pra- 
wie zawfze ciało bunt podnosi, nie ma 
głosu chyba u Osob meżnie odwa- 
żnych 
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żnych do pogardzenia okrucieńftwem 
zmyfłow i modnych frafzek. Przeto 
Ewangelia uftawicznie nam zaleca 
martwić ciało i nie lękać się zaboycow 
iego; przeto Apoftoł naucza nas, iż 
pofkramiał ciąło fwoie i w niewolą go 
podbiiał, 

Materyalizm, ten błąd rownie fał- 
szywy iak niebeśspieczny z tąd się pra- 
wie. wfławił, iże w cielę, w tey cząftce 
nafzey uftawicznie nas potrzębamidrę- 
czącey znalazł naysilnieyfze wfparcie. 
Przyzwyczaieni, iak to bywa, raczey 
do czucia niż do poymowania, łatwo 
o sobie sądzemy, żeśmy iftotami cale 
ziemfkiemi, ieżeli przez usilność go> 
dna nafzey nieśmiertelności, nie ferz ą- 
gamy prochu, około nas krążącego, 1 
nie wznoszemy się do wysękiey kra- 
iny wyobrażeń. Jeft $wiątnica w łonie 
Rozumu, nafzego, gdzie. BoG przemię- 
szkiwa, i przedziwnym fposobem daie 
się ffyfzećite natchnienia, ktore zanied- 
bywamy, te zgryzoty, ktore. tłumie» 
my, te pragnienia, ktore w nas dzicze- 
ia są iego prawdziwie odgłosem. One 
prze- 
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przesyłają nam wyrok woli iego, i.po- 
rzadek nieodmienny iego prawa naka- 
zuiącego poznawanie nas famych iudu- 
chownienie. To uduchownienie nie ieft 
ani zapędem entuzyazmu, ani fkutkiem 
Kwietyzmu, ale dziełem Duszy nie- 
śmiertelney, ktora się czuie, pozbywą 
się żądz ziemfkich, i fposobem zgoła 
przyrodzonym powraca. do swego 
Zrzodła: tak iedwabnica wyzuwa się 
z swego ciężaru nieznacznego i nie- 
kszłałtnego, bierze fkrzydła i ulatuie: 
tak woda będąc wprzod nawałnością 
zbita i zmęcona, czyści się; i ftaie się 
przezroczyftą, 

Gdyby poznawano cały fzacunek 
czynności Rozumu, i przytem wiedzia- 
no, iż, ilẹkroģ czyni i mowi, ieft tło- 
maczem Naywyższego 1 woli iego Mi- 
niftrem; ftarapoby się iak nayusilniey 
poznać go i być mą pefłufznym, i ną 
siebie zapatrowanoby się iak na Oso- 
bę Boftwo na fobie wyrażaiącą. Za- 
fzczyt ta Rozurau fprawuie, ze czło- 
wiek ieft Krolęsą świata tego, żę. po- 
znaie Stworcę fwego i siebie, Że roze- 
zna- 
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znawa dobre od złego, poymuie, rachu- 
ie, rozmierza, iedno z drugim rowna i 
do prawdziwey nieśmiertelności czu- 
ie się narodzonym: nie możemy więc 
ni złe. używać: Rozumu bez poniże- 
nia siebie; i to. tak prawda, że ludzie 
naygłupsi, gdyby wiedzieli, że ich 
miano za bezrozumnych , przyśliby 
do rospaczy. 

A iednak, obłąkania ducha i fer- 
ca tak powszechne u wszyftkich Naro- 
dow nie zkądinąd, iak z złego użycia 
Rozumu, pochodzą. Człowiek prawie 
od urodzenia przyobleka.się w przesą- 
dy. takie, ktore mu ftawiaiąc fałszywe 
hlafki nie pozwałaią widzieć prawdzi- 
wego. światła.Egipcyanie, mimo wyso- 
kiego: wygorowania. w. wiadomościach 
fwoich,. utworzyli: sobie. tyle Bogow, 
ile: roślim i iarzyn w. ich było ogro- 
dach.. Bezkarny: nie bywa, kto gardzi 
Rozumem:.on'chce być fłuchany i sza- 
nowany;: È tem.fłufzniey wyciąga fza- 
cunku i baezności, im. wfzelkię rady 
cudze niżfze i podleyfze bywaią nad 
rady, ktore an każdemu Z nas w fzcze- 
golno= 
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golności daie.Stworzony dla nas, i wie- 
cznie w nas, mowi do nas, ale fposobem 
przyzwoitym z przymiotami naszemi, 
z naszemi osobiftemi darami, siłami i 
powinnościami naszemi. Nic na świecie 
nie ma wzaiemności z naszemi fkłon= 
nościami i potrzebami tak mocno ści- 
fiych i tak bardzo blifkich, iak wła- 
sny nasz Rozum. Ale dla uczuciatem 
lepiey tey prawdy, zobaczmy, co nam 
zaleca, i przebiegnieymy. rożne obo- 
wiązki nasze. Rozum acz ieft ieden we 
wfzyftkich krajach i we wfzyftkich 
czasach, używa iednak, aby łepiey do- 
fzedł fwoich zamiarow, rozmaitych, 
tłomaczenia się fposobow. Boc chciał, 
aby Rozum w niczem nie przymufzał 
wolności naszey, i miarkował się po- 
dług Osob: przeto mowi on łagodniey 
do iednych, a dzielniey do drugich, 
czyniąc się wfzyftkim wfzyftko, ale 
nie przeftaiąc być iednemze głosem, 
to ieft, głosem prawdy. 


ka 


RO- 
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N: to Itowo Boć, cała się nasza ifto- 
ta ócuca; a w niejakieńń zadumie- 
niu, ktorego wfzelkie ięzyki wyrazić 
nie potrafią, kasze się wielu poiąc tę 
Myśl prawdziwie niepoiętą, wyobrazić 
fobie tę Jftność, ktora ciała I koloru nie 
ma, doj 5ć na koniec do tey Władzy ża- 
dną miarą niedoftępney. Boc! iak wiele 
dofkonałości! iak wiele cudow! iak wiele 
wielkości! Morze względem niego kro- 
plę wody; ziemia ziarnkiem piafku; Słoń- 
ce milą ifkietką: a wizyscy ludzie są 
w oczach iego iakby nie byli. Chce on, 
i wychodzi wfzy ftko z niczego; mowi 
on,i wfzyftkó w próch powraca; mię- 
iżka na dnie przepaści, jak na wysokości 
niebigs;a nie będąc ńiczem z tego wfzy 
fikiego, co pod oko nasze podpada, ieft 
wfzędzie, ptżytómny „i czynny. Ska- 
ły go fiuchaid, wiatry mu iłużą, zy- 
wioły go znaią, śmierć mu pofłusznas 
Początkiem wfzech rzeczy, a fam bez 
pocza tku, wzrusza ziemię w funda’ 
men- 
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mentach fwoich , a zoftaie niewzru- 
szony; odmienia twarz świata, a za- 
wfze ieft nieódmńienny; on zaifte w ło- 
nie Matek nafzych ufzykował mufzku- 
ły i kości w nayściśleysżey fktytości, i 
onie niegdyś wfkrzesi w ciemnóści gro- 
bowey. Pan choroby i żdrówia rani al- 
bo lecży według fwey' dobtey woli; a 
przeż Źćrwańie 'iedney żyłki obala 
człówieka naysilńieysżego; i w pun- 
kcie żamyfły nayogróńinieyfze nifzczy. 
Tak robaczek naylichsży; iak i ffoń no- 
szą piętńa Wielkości iego, ile razy ich 
ferca biią; Odddią hołd wszechmocno- 
Ści iego i dobróci. Ale coż to są te wy- 
razy, ieżli nie ffowa oboiętne, ieżeli 
tenże fám Boc, świątobliwie ftraszńiy, 
nie oświćci Diifz nafzych, i nie źniży 
się aż do nasżey fłabości: Niefietyż! 
bez tego politowania nie wftydziliby< 
śmy się palić kadzidła kwiatom żwię- 
dłem, gwiazdom ćmiącem się, żwię= 
rzętom nierozumieńi: w teszcie ode 
fzlibysmy od siebie famych do pofzu- 
kania daleko tego BoGA, ktory w nas 
przemięfzkiwa i iet nafzem Pocza- 
tkiem i Zyciem. Takie 


m 


16 RozpzaŁ II. 


Takie ieft fzaleńftwo Ateusza, ta- 
kie glupftwo Libertyna: uniesieni oby- 
dwa popędliwością ducha przewrotnego 
i ferca zepsutego, nie uznaią Wfze- 
chmocności niefkończoney w nich dzia- 
łalącey: bo nie wiedzą, że to ona ich ię- 
zyki rozwięzuie i ich palcami rusza 
po tyle, ile razy piszą albo mowią na 
iey zelżenie albo zaparcie się. Ale 
zapomniymy o tych głupiomowcach, a 
Rozumu się naszego zapytamy. Już za- 
czyna mowić-do nas, że on nie miał za- 
wsze (wego iefteftwa, myśli zaś, ktore 
się rodzą z iego poymowania, że maią 
calelimiy początek od iego początku; że 
iego władze są zkąd inąd wzięte i poży- 
czane, iż na oftatek czuie iakąś Jftotę, 
ktora choć gdzieindziey od niego, działa 
w nim fposobem niewymownym. Dosyć 
nam na tych pierwfzych światełkach, 
aby nas przekonać o ffabości nafzey, 1 
doprowadzić nieznacznie do wielkich 
prawd w Religii zawartych. 

Łatwa zaraz uczuć potrzebę Ob: 
iawienia, a trudna go znaleść, chyba na 
tonie Religii Chrześciańfkiey, ktorey 
po- 
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początek i zrzodło było w Raiu ziem- 
fkim. To mieysce pamiętne, acz wi- 
dowifko niefzczęsiwości naszych, było 
gniazdem i pierwiaftkami czci Bofkiey, 
ktorą wyznaiemy. Tam tedy pierwszy 
Człowiek, wyzuty przez swoię winę z 
wszelkich zaszczytow i ufzczęśliwie- 
nia swego, nie widział lekarftwa iedno 
w posrzednićtwie 'niewypowiedzianem 
tego Wielkiego Mefsyasza, ktory sam 
przyszedł nauczać nas i uzdrawiać. 
Księgi, ktore nam tę prawdę przefła- 
ły, są niezawodne w oczach Rozumu; 
i musi go koniecznie uto w rofpu- 
ście zmyftów, albo go, A to być 
mogło, znifzczyć, kto A wielebną 
autentyczność Prorokow i Apofiołow 
zaprzeczyć. 

Raz ufianowiwszy, a co dość ieft 
fnadno, te dowody, człowiek uznaie się 
być hołdownikiem Boftwa i przez fpra- 
wiedliwość i przez wdzięczność, Już 
nie widzi więcey w sobie i Około sie- 
bie iak przyczyny do ziednoczenia 
się z BOGIEM i iego szanowania po- 
dług czci od niego famego przepisaney. 
Dare- 
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Daremnie namiętności fzumią, zmyfły 
się buntuią i przesądy wątpią; Dusza 
myśli, rozpatruie się, i coraz bardziey 
odkrywa i poznaie, iż tylko przez wia- 
rę może każdy i powinien czcić Jfto- 
tą żadną miarą niepoiętą. Przeto Ro- 
zum nasz nie ieft rozumny, ieźli ten 
wyraz wolny, iedno w tedy, kiedy o- 
ftrzega nas, aby dziwić się, milczeć, i 
upokarzać się tem bardziey, im pe- 
wniey wfzelkie dowody i spory zmie- 
rzaią do złączenia ciemności z niepe- 
wnościami. 

Czegoż nas, prawdę mówiąc, na- 
uczyli ci wszyscy Filozofowie, którzy 
fiuchaiąc fzczególnie swey pychy, 
śmieli się naszemi Prawodawcami u- 
czynić? Jedni zmięfzali nas z beftya- 
ami naynieczyftszemi; a drudzy nas 
osadzili za cząftkę Boftwa głuchego, 
dziwacznego, i po wfzyftkich ciałach 
rozlanego. Bayczarze! nie pomiarko- 
wali się, że ten nie ieft głupi, ktory 
rzeczy niepoięte do wierzenia podaie; 
kiedy mowa o Jftocie iftotnie niefkoń- 
czoney; ale ow, kto chce poiąć BOGAy 
ieft rzetelnie szalonym. Więe 
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Więc nie Rozum to, ale złe iego 
używanie nasadza nas i wprawia w Wy- 
krętne i bałamutne wniofki. Rozum, 
kto się iego tylko radzi, mowi zwię- 
Źle i przyzwoicie, daleko więcey czy- 
niac sobie chwały zaftanowić się tam, 
gdzie Boftwo położyło granice, niż 
pływać po teyczczości okropney, g gdzie 
pycha i umyft fałszywy wiecznie się 
nū rzaią. 

Obowiązki nasze ku BoGu są ta- 
kowe,iż, gdy się od nich uwolniamy, 
fiaiemy się głuchemi na głos fumnie- 
nia naszego. Ale iakże nad zwyczay 
ta głuchota zaplemiła się! Wfzyscy 
prawie ludzie, nazbyt utopieni w ro~ 
spuście albo nazbyt roztargnieni, nie 
fluchaią ani natchnienia, ani zgryzot. 
ZLyią, iakby Życie od ich woli zawi- 
flo; 1 pragną, iakby tem końcem tu zo- 
ftawali, aby. żądzom fwoim dogodzić. 
Lubią tę niewiadomość, że BoG ma 
konieczne prawo nad naymnieyszą żą- 
dzą i myślą naszą; że mu winnismiy 
całą ofiarę świateł naszych i fkłonno- 
Sci, nadto, że nie możemy zoftawać na 
B2 świecie 
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świecie prawem Dusz nieśmiertelnych 
tylko w każdym momencie dlą niego 
„oddychaiąc. 

Ale iednak, możeźli człowiek na 
„się fpoyrzeć bez uznania podległości 
“i niczego swego? Boc iak Słońce, a 
człowiek iak cień zdaią się nieiako ro- 
wnym krokiem poftępować: ale zaś nie 
światło czyni wfzyftko i daie ciało 
cieniowi samemu? Rozum tyle ma 
przyzwoitość iiasność rozsądzenia w 
podziele, ile wypływa od Ducha Twor- 
cy, który nas ożywia i zachowuie: w 
Bocu iedynie famem;źrzodle i pełności 
prawdy wfzelkiey, naukę liczbiarfką 
znaleść możemy; i toć nam famo Augu- 
ftyn Swięty przedziwnym wywiodł fpo- 
sobem i odkrył. Jeżeli idziemy do kolo- 
rów, fmaków, zapachów, czuiemy, bez 
dokładania się naszego, przyiemność, a- 
ni niesamorodną, ani arbitralną, która 
daie wdzięk wfzyftkiemu, co nas pieścii 
rofkoszą uymuie. Dusza zatem oftrze- 
żona co godzina o wyrażeniu w sobie 
Władzy niefkończoney, do niey się Od- 
woływa, iey się dziwi i nią się zabawia. 

Niko- 
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Nikogo nie mafz, coby się nie na- 
uczył od Rozumu fwego, że, ten świat 
nie będąc ani naizem ufzczęśliwie- 
niem, ani naszem końcem, powinniśmy 
sobie przez zaftaw czyfiego życia 
wieczną fzczęśliwość zabeśpieczać. 
Wfzelkie ku Bocu obowiązki przeftaią 
na miłości;czego nam Rozum nie prze- 
ftaie opowiadać. On nam głosem dziel- 
nym i wyrażnym, zaświadcza, że kto- 
ren wszyftko w nas czyni, wfzyftko 
uczynił dla nas, i potem naszą nad- 
grodą będzie, nie może być zapomnia- 
ny bez zbrodni fzkaradney; a nadto, po- 
nieważ Dusza dlatego kocha, iż ią 
ftworzył objętną kochania, nie powin- 
na mieć miłości, krom miłości do niego 
należącey iakoStworcy i Dobroczyńcy. 

Potrzebaż więc było o moy Boze? 
woła Auguftyn Swięty, dawać nam 
przykazanie kochania ciebie, iak pręd- 
ko wfzyftiko w Naturze woła, żeś ty 
fam tylko kochania godzien! = Czu- 
iemy zaifte, że BoG, ktorego znaleść 
można zawfze, a zawsze gotowego 
do odpufzczenia; żę BoG, ani się nię 
odmienia- 
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odmieniaiący, ani nie ftarzeiący, któren 

otwiera ziemię i rozciąga nieba dla na- 

fzego użycia, ma prawo nad wfzelkie- 

mi żądzami nafzemi; a zatem ieft to 

ńiefprawiedliwość o ftraszną wołaiąca 

pomftę odmawiać mu miłość nafzę, iak 

prędko ważemy się przywłafzczać czę- 

ftokroć ferce ftworzenia i nad nim’ 
panować. 

Ta miłość Bofka, do ktorey wfzy- 
scy obowiązani iefteśmy, nie powinna 
być miłością płonną ale czynną. BOG, 
gorliwy o fwoią wiafność, chce, aby 
nasz duch rozmyśliwał iego dziwy, aby 
nafze ferce kochało iego prawo, ręce 
naze podnosiły się ku niebu, i nogi na- 
sze gotowe były chodzić ściefzkami 
fprawiedliwości; aby na koniec cała 
iftota nasza ziemfka i duchowna ni- 
fzczała na iego ufłudze i pełniła za- 
myfły iego. Swięty Tomafz, Anioł 
Szkoły, będąc iefzcze dziecięciem, 

rosił, ktorych napotkał, aby g0, co ieft 

OG, nauczyli, żeby go bardziey mogł 
kochać. Przeto naucza, że przewinia 
znacznie, ktokolwiek, fkoro Rozum po- 
czy- 
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czyna sięoświecać,uchybia czci Bocu. 
Pewna ieft, że winniśmy. Jftocie 
ktora nas zachowuie, uftawiczny zada- 
tek wdzięczności i kochania, że zawi- 
niamy firasznie, ieżeli śmiemy dzień 
zaczynać, nię śłąc do niego nafzych 
modlitw i ślubow nafzych. Wfzakże 
on uczynił dzień i noc dla nafzey po- 
trzeby, i on otwiera powieki nafze i 
zamyka; wfzakże przez niego ftarze- 
iemy się, ina iego łonie zasypiamy: po 
tysiąc razy przypominał nam Rozum 
te pomocy tak dzielneiak niefpodziane, 
wyrywaiące nas zoczywiftych niebe- 
śpieczeńftw. Uznaiemy, miarkuiąc się 
zsoba, że piorun z tey miary był za- 
wieszon nad. głowami nafzemi, i prze- 
to przepaści pod nąszemi się nogami 
zmocniły, ponieważ Ręka dobroczyn= 
na dziwnie nas broniła. Widzieliśmy 
iednych po prawey, drugich. po. lewey 
ftronie lecących, a my zoftaliśmy nie- 
wzrufzeni wpośrzod przepaści i oba» 
lin. 
Ale na coż nam potrzeba przy- 
kładow tak przerażaiących dla okaza- 
nią - 
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nia nam nafzych ku Bocu obowiązkow? 
Wfzyftko, od nafzego tchnieria aż 
do namnieyfzego rufzenia, nie ieftże 
iego dziełem? Jeżeli nas przeftanie na 
moment zachowywać, otoż proch z 
nas, i iuż nas od ziemi, ktorą nogami 
depcą, rozeznać nie można. 

Coż tu rzeczemy o tak wielu 
niefzczęśliwych trawiących życie kez 
czczenią i uznawania Stworcy fwolę- 
go? Zatwardziali w*fwoiey nieczułości 
maią oczy, a nie widzą; ufzy, a nie 
flyszą; i mniemaią że są w odległo- 
ści niefkończoney od Boftwa w ten 
czas, kiedy ono ich fercami rufza,i ich 
rozumy oświeca. Zapewne nie na ło- 
nie to Religii Chrześciańfkiey potrze- 
baby się fpodziewać Ofob tak głupie 
zaślepionych: bo ta Religia, prawdzi- 
wie Bofka, wfzędzie łączy się z Ro- 
zumem dla przypomnienia nam powin- 
ności nafzych i dla wetknięcia w nas 
cnoty do pełnienia onych. Nie dosyć, 
że nas nauczyła srzodkow czczenia 
BOGA; wyznaczyła nadto czasy, w 
sktore powinniśmy hołdy uroczyfisze 
odda- 
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oddawać. A tak Niedziele i Swięta, 
pomiędzy ktoremi wielu nie czyni ro- 
żnicy od dnia robotnego, a częfto o> 
biera ie fobie dla rozrywek świato- 
wych a podobno gorfzących, są mos, 
menta poświęcone; fzczególnieyfzym 
fposobem Boftwu się należące. Kto- 
kolwiek zna fwoie ku Naywyżfzey 
Jftocie obowiązki, nie omief(zkiwa świę- 
cić Niedziel przez czytania pobożne, 
przez uczynki miłosierne, i przez by- 
tność buduiącą w flużeniu powinno- 
$ciom Kościoła. Genewa, chociaż Re- 
ligii Proteftanckiey, fzanuie dzień Pan- 
{ki głębokiem milczeniem, nieprzetwa- 
nem ani grą, ani tańcem, ani graniem, 
ani naymnieyfzym handlem. Jak dal e- 
kiemi ieftesmy od tych maxym! my, 
ktorzy mniemamy, że Mfza fama przez 
się wyfłuchana fkwapliwie, a częfta- 
kroć w Kościele, gdzie nie ieden dlate- 
go idzie, aby widział, albo był widzia- 
ny, uwolnia nas od naszych ku Bogu 
obowiązkow . 
Podobno modny dowcip, ktoty pra- 
wie zawfze mowi pod imieniem F'ila= 
zofii 
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zofii, powie nam, że nie potrzebą mię- 
fzać Obiawięnia z Rozumem, ile że to 
są dwie rzęczy zgołą odmienne i ni- 
gdy się z fobą nie cierpiące. Ale, krom 
tego, że tę zarzuty były po tysiąc i 
tysiąc razy na proch ftarte, rzecz ieft 
niezawodna, żę taiemnice fame; acz 
ńiepoięte, maig iednę ftronę iasną, 
gdzie Rozum wpływa. Taiemnica, ną 
przykład TRovcY Swiętey, acz zdaię 
się Rozum naybardziey buntować, nie 
ma tak dalece nie tak nadzwyczayne- 
80, kiedy nam ią kto, jaka fama w so- 
bie, wyftawia. Niewiadomość i bezbo- 
¿ność mięfza za zwyczay fłowa. Ofoby 
z flowem Boca: przeto rzadko kto 
uważa, że w taiemnicy TRoYcY Bog 
ieft iednem tylko BOGIEM, a trzy Oso- 
by są w samey rzeczy trzy; leczuży. 
wa wyrązu takiego, iak gdyby trzy 
Osoby iędną fzczególnie Osobą były: 
ço: rzeczywiście niepodobna, 

Jak nad ludzmi ubolewać potrze- 
ba, gdy więcey niechcą Rozumu fłu- 
chać! Jak wielu Spinozyftow na świe- 
cie, ktorzy tęn świat cały Boftwu za 
ciało 
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ciało daią, a oburzaią się, gdy im kto 
chce dowodzić złączenia Słowa z Na- 
turą ludzką! Jak wielu Materyaliftaw, 
ktorzy zaprzeczaią podobność Duszy 
niemateryalney ciałem rządzącey, a 
uznaią BOGA fzczerym Duchem, kto- 
ry daie rueh Ziemi i Niebu! 

To wfzyftko dowodzi, Że ten od 
BoGa,iód prawdziwey Religii, dzieła 
iego oddala się, kto Rozum umorza; 
że nadto wfzelkie błędy nafze z nazbyt 
wielkiego myśli roztargnienia pocho- 
dzą. Przyzwyczailismy namiętności i 
zmyfły nasze do tak krzykliwego gło 
su, iż więcey innegoiężyka nie flysze- 
my: ich nauki są tak zwodzące, i tak na 
fzemu zepsucia przyzwoite, iż ich gios 
ofzukuie nas i uwodzi. Kto przęmar- 
nił część, życia fwego na ffuchaniu 
zgiełku świata, ktory fzaleć nie prze- 
ftaie, taki ma, fam Rozum za fzaleń- 
ftwo. 

Jdź, mow temu Bogaczowi,że te- 
go fzczodtoty z przechwalaniem się i 
dumą nie bywaią poczytane za ufługę 
miłości, albo naydaley są uczynkiem 

obu- 
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obumarłym; on cię nie zrozumie. Jdź, 
mow temu Panu, że mowić z pogar- 
dą do naylichszega człeka, ieft to upo- 
dlać ludzką naturę; on będzie fzydził 
zuwag twoich. Jdź, mow Wielowład- 
cy, iż ftrasznie przewinia, ieżeli się 
daie uprzedzać -przeciw oftatniemu 
Poddanemu, nie roftrząsnąwszy do- 
brze, zkąd pochodzą te. fkargi i donie- 
sienia; że powinien. odpowiedzieć Bo- 
Gu za złe w Pańftwie swoim popeł- 
nione, ieżeliby nie przedsięwziął frzod- 
kow. do poznania złego i iemu zapo- 
bieżenia; on zaś osądzi, iż ta Moral- 
ność ieft zbytecznym rygoryzmem. 
Jdź, mow. tey Niewieście. światowey, 
że iey zbytek i wdzięki prożności są 
zgoła przeciwne duchowi Ewangelii; 
Qna. zaś odpowie, że powinna fwoią 
godność utrzymywać. Jdź, mow temu 
kofterze. wiecznemu, żę fwoiemi pie- 
niądzmiji. czasem, nię powinien. rozrzą- 
dzać. podług fwego. uroienia, i że tego 
wszyftkiego używanie prawem określo- 
ne; a on się będzie śmiał. Jdź, mow 
na refzcie temu, Duchownemu ite- 
mu 
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mu Zakonnikowi, że godności, ktorych 
pragną, zgubią niezawodnie ich duszę, 
że czynić naymnieyszy krok ptzez się- 
bie albo przez innych dla wyrobienia 
sobie Beneficyum z obowiązkiem czu - 
cia na Dufzami, ieft to w famey rze- 
czy ciężko zawinić; aoni cię mieć bę- 
dą zaidyotę. Tak więc każdy, tłumiąc 
w fobie famem głos Rozumu, famego 
tylko fzeleftu namiętności fłucha; i 
tem fposobem pokolenia wprowadza- 
ią zfobą nafiępftwo błędów. 

Nie uważamy, że nafże ku Bocu 
obowiążki są iedyną cechą, która kła- 
dzie różnicę między nami i zwierżę- 
ty; bo maią zmyfły i. namiętności iak 
i my,i rownie są do miłości i wdzięczno- 
ści fkłonne: przeto, według zdania Ry- 
motworcy BoG dał nam głowę w gorę 
podniesioną i oczy w niebo wzglądać 
usposobione, zafzczyt, ktorego nie ma- 
ią beftye, zawfze ku ziemi nachylo- 
ne. Ach! ieżeli będziem fpoglądać 
na nas iak na ftworzenia i rak na Chrze- 
ściany, iak wiele względow, które nas 
wiążą z BoGiEM i obowięznią ieinu 

; flużyć 
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flużyć i iego kochać! Cała iftota na- 
fza uważona tak w fwoich rufzeniach 
iak i w myślach, tak w działaniu zmy- 
flow iak i w uczuciu ferca, powinna 
mieć iedną czynność i iednę wolą a 
nie inną tylko czynić dla BOGA iw 
Bocu. Wfzyftko ieft przywarą w nas 
i około nas: fkoró od tego, ktory nas 
zachowuie i ożywia, chcemy się oder- 
wać. Patrzmy, po tych uwagach, co 
za obłakanie owych, ktorzy ne wa- 
Żą się wzywać BOGA, ani go, co więk- 
sza, wymienić; bo wiedzieć potrzeba, 
że ten niefzczęsny wiek, prawdziwie 
potwora wiekow, przyfzedł do takie- 
go ftopnia fzaleńftwa albo raczey bez- 
bożności, iż używa wfzelkich innych 
flow dla uniknienia ffowa Boca. Jak 
wielka hańba dla nas, a tem ftrafzniey- 
fza, gdy fami Poganie mowią nieu- 
faGnie o Boftwie! ich Rozum oburzy t= 
by się bez watpienia przeciwko temu 
ięzy kowi modnemu, ktory tylko natrą- 
ca fłowa Natury i Trafunku, ftowa, tak 
Liezrozumiane iak $miefzne. 
Niech przepadnie na wieki taka 
Filo- 
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Filozofia, a niech wfżyftko co w nas 
ieft, według wyrazu Proroka, błogo- 
flawi Pana! On uzdrawia nafzb ftabo- 
ści; nafzem  nieprawościom przepu- 
fzcza; wyrywa nas z bram śmierci i 
fwoiem miłosierdziem uwieńcza:0n na- 
pełnia nafze żądania, i młodość nafża 
iak orła odnawia, on ma ku nam tož 
politowanie, ktore Oyciee ku Synowi 
fwoiemu, on zna nafzę ułomność, i 
wie że prochem iefteśmy; on wylewa 
fwoie dobrodzieyftwa, ż pokolenia w 
pokolenie, na wfzyftkich iego się lẹ- 
kaiących; on nam w niebie mięfzkanie 
przygotował, i kroleftwo iego nigdy nie 
będzie miało końca. Gdy zakładał fūn- 
damenta ziemi, miał nas w oczach 
fwoich; i gdy odnawiał swiat przez 
Wcielenie Słowa fwoiego, mieścił nas 
na drodze zbawienia. 

Jeżeli wfzyftkie te dowody nie 
wzbudzaią w Dufzy nafzey miłości 
wfzelkiey i wdzięczności, nie iefte- 
śmy coś więcey nad iftoty roślom põ- 
dobne, i cale ftracilismyRozum. Przyie 
dzie dzień, i nie ieft daleki, ktorego 
gdy 
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gdy tak świat,iak to wfzyftko zniknie, 
co nas pieści i bawi, nie pozoftanie się 
więcey dla Dufzy nafzey iak rozmy- 
lanie Boca: na ten czas zobacze- 
my iak wielce rzecz była potrzebna 
zabawiać się Prawem iego i w nim się 
ćwiczyć. Dawid z niego iedyną sobie 
czynił rofkosz, iak się pokazuie w Pfal-- 
mach iego przedziwnych, ktore, gdy- 
bysmy kochali prawdę, nad wfzelkie- 
bysmy bez wątpienia dzieła Rymopi- 
fkie przekładali. Uymuią one za fer- 
ce, miękczą, zadziwiaią, i iedynie mi- 
łość wmawiaią i wdzięczność. 

Jftoto iftot, ktorys mnie uformo- 
wał, i odebrał od łona Matki moiey; 
otworzył me wargi 1 oczy moie, u- 
mocnit kroki moie, ktory wiefz liczbę 
włosow moich i kropel krwi w ciele 
moim fączących się, ktory przenikafz 
myśli moie, poznaiesz moie Żądania, 
zamyfły i sny fame, ktory wspierasz 
pamięć moię, oświecasz rozum, TOZ- 
przeftrzeniasz ferce i zaplemiasz ima- 
ginacyą moię, ktory mnie napełniasz 
nadziejami ,obdarzasz dobrami i daiefz 
teraz 
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teraz rufzenie palcóm moim; Ciebie 
cały móy Rozum nazywa BoGIEM fwo- 
im, Ciebie uznaic za naywyżfzego 
Władzcę i Poruszyciela świata tego, 
i Ciebie wzywa iako fwoiey nadziei, 
fwego światła i pociechy. On wyda- 
wał się, ten Rozum, iak ifkierka w po- 
srzód ciemności, kiedys Dufzę moię 
z ciałem moiem złączy ł; ale teraz, 
ftawszy się gwiazdą, przebiega zawód; 
gdzie idzie za toba, iak za Słońcem,i 
w nim swą iasność czerpie. 

Winien Ci tedy ieftem, o móy Bo- 
ZE! to wfzyftko co mogę, co czynię i 
czem ieftem: zawsze w posrzód mnie, 
aczzawfze Stwórca i Caliciel wol- 
ności moiey, Ty nauczasz Rozum móy, 
Ty fprawuiesz Że działa i mówi. Tak 
ieft, Ty iefteś, ponieważeś -sam 
Wfzechmocny, ktory iemu twe wole 
zapowiadasz, i rozkazuiesz mu mnie ie 
przefyłać bez odmienienią. Gdyby me 
namiętności nie szumiały, gdyby moie 
zmyfły by ły pofiuszne, nauczyłbym 
się z głosu iego całey obfzerności mo- 
ich ku tobie obowiązków, i wiedział- 
bym, 
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bym, że na famo Jmie twoie wfzyftko 
we mnie powinno wylewać się na 
dziękczynienia,i topnieć iak wofk przed 
ogniem. Struś, w głębokości pufzczy;, 
wzywa Cię krzykiem fwoim;Lew, mo- 
cą fwoią, oddaie hółd Maieftatowi two- 
iemu; mòl także przez fwe rufzeniai 
obrót, zwiaftuie  wfpaniałość  two- 
ię: iia przez moy Rozum, dar twoy 
naydroższy, uznaię wieczne panowanie 
twoie, i głoszę, że iefteś BOGIEM po 
trzykroć Świętym. 

Jakiegoż ufzanowania Rozumo- 
wi naszemu nie winniśmy, gdy Za ie- 
go pomocą nad wfzelkiemi zwierzęty; 
panuiemy;, i ftaiemy się zdólnemi, aż 
się do Tronu famego BOGA podnosić? 
Poftrzegam go, ten Rozum drogi, iak 
Słońce między Płanetami, ktory czyn- 
nościom nafzem , i nafzem pragnie- 
niom udziela fwoiego Światła. Bez 
niego nie mielibysmy Żadnego o Bocu 
wyobrażenia: i coż ieft iftota Boftwa 
poznawać niesposobna? Bez niego nie 
wiedzielibysmy, ieżeli ieft na Swiecie 
Religia i zupełne pofłufzeńftwo po- 

wadze 
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wadze Kościoła równie nieomylnego 
iak'ufiać nie mogącego; bez niego na 
koniec anibyśmy dobrze żyć, ani do- 
brze umrzeć nie myślili. 
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FHotrzetia w ferce nafze zftąpić, ieże- 

li rozległość powinności nafzych z 
nafzą ofobą zobopolnych poznać ze- 
chcemy. Nie iefteśmy ani iftoty losem 
utworzone, ani ftworzenia oboiętne, 
ale dziełem na wybór Boca peine- 
g0 mądrości, i którego zamyfły tak 
są niefkończone iak i dofkonałości. Da- 
remnie cudaczna Filozofia założyła, 
że człowiek, równie iak to wfzyftko 
co go okoliczy, ieft gadką nigdy nie- 
rozwiązaną. Mamy Rozum nauczaią- 
cy nas poznawać siebie,który oddzie- 
liwfzy w oczach nafzych iftność rozu- 
mna od iftności ciała, oświeca nas, co 
obydwóm winniśmy. 

C2 Du- 
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Dusza, równie iak ciało, ma fwoie 
potrzeby, i tóż famo prawo wymagac 
po nas, aczkolwiek fposobem odmien- 
nym, uftawiczney czuyności i ftarań. 
Jmaginacya nafza powinńa się karmić 
nadzieiami, któreby nam nafze nie- 
fzczęścia flodziły; pamięć nafza, na- 
pełniać. się czynami i przykładami , 
któreby nam nieuftannie Opatrzność 
przypominały; wola nafza, niecić 
pragnienia, których wieczność byłaby 
początkiem i końcem; nasz rozsądek, 
przykładać się do rozmyślania prawd 
pożytecznych; nasze na koniec ciało, 
nifzczyć się, z roftropnością iednak i 
umiarkowaniem na uffudze tego, przez 
którego rufzenie i życie mamy. Poku- 
tnicy nawet błądzą, ieżeli, używaiąc 
ofirości życia nad swe siły, zoftaią w 
ftanie niefposobności do pracy. Choro- 
ba przefzkadza nam w powinnościach 
nafzych ćwiczyć się, i ftaie się win- 
nym, kto się albo przez rofpuftę, albo 
przez nieuwagę w chorobę wprowadzą 
Bądźcie mądremi z trzeźwością, mò- 
wi Wielki Apoftoł. 

Te 
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Te obowiązki nie są arbitralne, 
ale wydobyte z iftoty nawet naszego 
ciała poftanowienia; 'inaczey, mogliby- 
śmy żyć na los, i wyzuć się z wfzel- 
kiey przyftoyności i rozumu. Stwotca, 
fitwarzaiąc nas, chciał, abyśmy, będąc 
dozorcami własnych Osob nafzych, u- 
mieli powodować nami według prawi- 
deł fprawiedliwości i prawdy. Rozum 
ztąd osadzony w głowach nafzych; 
aby fpływał na całą nafzę iftotę, i iey 
fprawami nakfztałt Jednowładzcy kie- 
rował: tam, iak natronie fwoim, on 
nam zwiaftuie fwe prawa, on nas o wo- 
li Przedwiecznego zapewnia; my zaś, 
gdy chcemy żyć wzorem Filozofów 
Chrześciańfkich, nic lepfzego nie czy- 
niemy, iak kiedy ią przyimuiemy. 
Natura ludzka zamiaft aby miała 
być rzeczą pogardy godną, iak się nie- 
którymCynikom śniło,i iakI_ibertyni u- 
daią przez fprosne siebie famych okale- 
nie, owszem ieft godnością ze wfzech 
nayświetnieyszą. "Wfzyftko, iak Pi- 
fmo mówi, ftało się dla człowieka; a 
lubo dzisiay niektórzy pięknie fobie 
roig 
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roia, że Księżyc i Płanety są zaludnio- 
ne, nie mniey iednak prawda będzie, 
że, iak iefteśmy wybornem dziełemBo- 
fkiem, tak gwiazdy i Słońce ku na- 
fzey iedynie potrzebie zoftaią. Rozum 
nie przeftale na domniemaniu i udaniu 
zmyślonem; on potrzebuie dowodów. 
Sama nafza myśl, która się w momen- 
cie po wfzyftkich świata kątach prze- 
chodzi, która wyobraża fobie okolice 
tysiąc razy niż cały Swiat ogromniey- 
fze, i poddaie pod fwoy fąd wfzyfikie 
ciała nasotaczaiącei nad nami wifzą- 
ce, zadosyć ieft dla przyzwoitego nam 
okazania, czem ieftesmy, i co może- 
my. Jefteśmy przepaścią wielkości, 
kiedy nafzem pragnieniom i myślom 
biegu pozwalamy, a niebo i ziemia 
profzkiem się tylko w oczach nafzych 
ftaiq. Jleż razy podniesieni aż do Swią- 
tnicy Przedwiecznego, nie czuliśmy, 
że się Dufza nafza uwalnia z więzow; 
i nieiakim fposobem uboftwia? Ach! 
gdy kto tak ściśle przywięzuie się da 
Jftoty iftót, gdy ieft Królem takiego tu 
świata: ma zapewne wfpaniały do fpra- 
wowa- 
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wowania urząd, i nie może na los kro- 
kiem poftąpić, bez podania się na niebe- 
$pieczeńftwo. i przewinienia. 

Jak wiele cudów w nas famych 
zawiera się! iak wielkie fkarby bogattw 
w rozumie nafzem, w pamięci nafzey 
i imaginacyi! Umiefzczeni między Bo- 
giem i ftworzeniem nierozumnem, na- 
leży nam się zafzczyt, dobrze myślić, 
dobrze pragnać, dobrze Żyć, i dobrzę 
umrzeć. Którzy, żyiąc bez uwagi, al- 
bo żądaią pomyślności cielefnyeh, albo 
udaią.się za fzumem świata, ci kalą i o- 
fzpecaią dzieło Stworzyciela . Ro- 
fkazano nam, i ten fam ieft porządek 
Przedwiecznego, utrzymywać godność 
iftót nieśmiertelnych, ipodnosić źrze- 
nice nafze po nad wszyftek świat dla 
zatopienia się w Bocu, nadziei naszey 
i naszem ufzczęśliwieniu. Z zapomnie- 
nia obowiązków ku sobie pochodzi, że 
widziemy zewfząd pysznych, wynio- 
ftych, łakomeów, rozwiązłych, Auto- 
rów fprosnych i bezbożnych. Duch 
ftaie się przewrotny, serce się psuie, 
a człowiek naów czas poniża się fpo= 
sobem nayupodleńszym, Ro- 
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Rozum nie przeftaie nam tych 
wielkich prawd powtarzać: on, który 
chciałby nas widzieć żyiących życiem 
cale duchownem; on, który dla wznie- 
ćenia w włafnem fercu nafzem zgty- 
zót nami chwieiących, częścią używa 
głosu sumnienia naszego, i częścią 
nam wyftawia powinności nafze, ia- 
ko dofkonałość iftoty naszey i uszczę- 
śliwienie dni naszych. Markus Aure- 
liusz, ten Cesarz Filozof, mówi na 
początku księgi swoiey: iż, nie narze- 
kać na Matkę swoię, nie gniewać się 
na swoich Nauczycielów, kochać się 
w nauce, nauczył się od „Mamki swo- 
iey; a zas od swoich Dómowników , 
być ludzkim: ale gdyby się był pora- 
dził Rozumu swego, byłby poznał: że 
Dusza iego, którą być mniemał śmier- 
telną, ieft prawdziwie zepsuciu nie- 
podległą, a roźni Bożkowie, których 
przypufzczał, szaloniusinką baięczką; 
byłby poznał,że winni będąc pofłuszen- 
ftwo naszemu własnemu Rozumowi- 
iako promieniowi przez się niebiefkie- 
mu, na złe zarabiamy, ieżli nie mamy 
pie- 
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pieczy zabeśpieczyć fobie dobra wie- 
eznego: byłby poznał, że przez wzgląd 
na dwie iftności tak-od siebie dalekie iak 
Dusza nasza i ciało, powinnismy ko- 
chać nas i nienawidzić, fzanować nas i 
nami gardzić, szukać się i chronić, pod= 
wyższać siebie i uniżać: byłby poznał, 
Że miłość,którąsmy winni samem sobie 
ief prawidtem i miarą miłości plążaice 
mu powinney. 

Nie mafz człowieka, któryby, bez 
pomocy książek i Nauczycielów, nie 
zakofztował wtych zdania ich, ikoro, 
oddaliwszy się od zgiełku namiętności 
i świata, chce wniść w siebie famego 
i fłachać. Naszę wyobrażenia swóy 
kres, pragnienia nasze fwoie granice 
maią, a powinność nasza na tem zale- 
ŻY; aby poznać, iak daleko to wszy- 
ftko zasiągać i dążyć: może. Dua 
sza nasza ma rozmaite zachwiania i 
przypadki onę czasami obudzaiące z 
ofirzeżeniem. iey © początku iprze- 
znaczeniu swoiem: nå ten czas dopie- 
ro zapatruiemy sięna śmierć iakna iu- 
trzenkę nowego życia, t na ten czas 
obr 124 
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obraz: żywy przyszłego zmartwych- 
wftania obowięzuie nas: ciała. nasze 
fzanować. Prawda, że nafze: członki 
są tylko. ziemią szykownie ułożoną: 
ale- dla związków nayściśleyszych , 
które maią z Duszą naszą nieśnier- 
telną, i dla fpółprzykładania się: do.iey 
(praw, być unas powinny szacowne; 
a. zatem nie-wolno:nam, ani iecelt fromo- 
cić, ani nadwęrężać. Cała naszaifto- 
ta ieft iedynie pokładem, który. nie- 
gdyś złożemy temu, który nam: go-po= 
wierzył; ile- że wszyftko dzieło BOGA 
powinno się do. niego. powracać. 

Ta uwaga prowadzi nas do tych 
w fzczególności obowiązkow: nay- 
przód do zachowania fz zczęśliwey pro~ 
ftoty, w któreyeśmy się urodzili, r która 
była całą zafługą niewinności nafzey: 
powtóre, aby nie mazać bucha ifer- 
ca naszego przez niebeSpieczne z kim 
przewrótnym fpółkowanie: po trzecie, 
aby utrzymywać, przez baczność zbyt 
trofkli liwą w fłuchaniu Rozumu, nale- 
żytą zgodę, między Dufzą i zmyfłami 
nigdy nieprzerwanas po czwarte,ochra- 
niać 
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niać ciało nasze od wfzelkiego zbytku, 
roftropności i trzeźwości przeciwne= 
go. Wielki Auguftyn. nauczą nas, że 
się miał zawsze: na oftrożności prze- 
ciw sobie famemu, boiąc się ażeby nad- 
to nie pozwolił. zmy.fłom zaifte niena- 
syconym. Oko, mowi Mędrzee,nie tru- 
dzi się widzeniem, ucho: ffyszeniem, 
ant ięzyk mową. Zawszeby chciane 
smakować i czuć tak dalece; iż nasze 
Życie zdaie-siębyć eale bydlęce: a gdy 
iuz ftodkiego: uczucia: w sobie: nie do- 
świadczamy, w tęfknotę: i mdłość ser- 
ca wpadamy. A zatem  wyftawiamy 
sobie: Samotników iak ludzi naynie- 
izczęśliwfzych; pozbycie wich życiu 
i oddalenie- się: od widowifk, igrzyfk 
i wszelkich tych przeswietnych sza-. 
leńftw, które nasze marnotrawfto wy= 
mysłliło, zdale. nam się być szeżytem 
nieszczęśliwośei i rospaczy: iednako- 
WoOŻ Oni, A; temi wspaniałemi fra- 
szkami, tylko. Rozumu swego: ffucha- 
li; iak my nie fłuc Rai iedno namię= 
tności naszych 1 miękkości życia, fza- 
euiąc ie i za nimi śledząc. Coż nam w 
prawdzie 
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prawdzie mówi Rozum co do używa- 
nia zmyfłów? Jzaliż nas nie oftrzega, 
że ie trzeba mieć nawodzy, i nie po- 
zwalać im, chyba co może zmierzać 
do ufzczęśliwienia Duszy? Nie daiefz 
nam poznawać, że, nudząc sobą, i prze- 
biegaiąc od rzeczy widzialnych do wi- 
dzialnych , nigdy się nasycić nie mo- 
żemy; że niemasz fpoczynku iak na 
tonie prawdy? Ach! aż nawet na cza- 
sie zaśnienia , używa nie raz Rozum 
snów naszych dla zatarcia w nas fmaku 
rzeczy znikomych. My to być przypad- 
kiem sądzemy; a to ieft on, który, przy- 
krząc sobie, że mu się ufiawicznie 
przez cały dzień przeciwią, kradnie 
spokoyny moment, i mówi chociaż z 
niebeśpieczeńftwem , że nie będzie 
fluclhiany « 

Rozum, tak fóbie poftępuiąc, wła- 
ściwy urząd: fwoy fprawuie. BoG nam 
go dał iako taiemnego Napominacza w 
złym nas i dobrym czasie przeftrze- 
galącego. Ludzie, będąc głuchemi na 

głos iego, sprzeciwiaią się więc zamy- 
fiom Opatrzności, i tworzą w sobie 
sa- 
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famych, nayftrafznieyszą Anarchią'za- 
miaft mądrego Despotyzmu, którego 
fprawowanie do ich Dufzy prawnie 
należy. Nie sądzę, żeby mogł być o=- 
kropnieyszy obraz nad obraz człowie- 
ka zapominaiącego co sobie powinien, 
ico ieft. Pufzczony na wszelkie lo- 
su dziwaftwa, otwiera sobie między 
fercem i duchem swoim przepaść , 
gdzie wfzelkie giną uwagi. 

Można rachować cztery ròžne 
Osob rodzaie; u których wfzelkie wy- 
obrażenie ztarte obowiązków nas ty- 
czących się: Materyalifiow, którzy, u- 
znaiąc Duszę famem igrzyfkiem mu- 
fzkułów i żył fwoich, zapatruią się na 
swe Życie iak na ruszenie kuli na los 
rzuconey i toczącey się, pókad nie doy- 
dzie do swego kresu: J_ibertynów, ktò- 
rzy, wysycenie namiętności zakładaiąc 
fobie za całą szczęśliwość; nie wiedzą 
zgoła o wielkości naszego przeznacze- 
nia: ludzi błachych, którzy uwiedzie- 
ni płochością mody i iakiegoś grze- 
cznego dowcipu , myślą nadewszy- 
ftko iak podobać się i świecić: Wiel- 
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kośiów, którzy, biorąc swe tytuły chi- 
meryczne za cnoty; boga&w a za talen- 
ta, i rofk oszy za głowne iprawy, n ie za- 
bawiai ua się ial K k iedy nie; około utrzyma- 
nia wysokiego swego ftopnia i fmako- 
wania w tem wszy ftkim, co tylko zby- 

tek wymyślić może. Darmo Rozum ma 
wołać u tego gatunku drobiazgu, 0 kto- 
rym nawet, czyli się znayduie; nie 
wiedzą. 

Nie ieftże dziwna, iż w tey wielo- 

ści nieżliczoney Osób do rozumowania 
zdatnych, tak się mało rozumuiących 
liczy! Boią się, aby znowu siebie nie 
znałeść, i wolą raczey puścić się na ży- 
cie własnie będlęce i zaniepewnić nie- 
zmierne wieczności ufzcześliwienie, 
niż wniść w siebie famych. Gołąb zdaie 
się rozmyślać, wróbel rozważać, a fam 
człowiek wi fzędzie, gdzie go nie mafz; 
lubi się błąkać. Jetel niby przychodzi 
do siebie; to fze zegòlnie iednoczy się 
dla fzczerego zy fku, albo podaie się na 
rozproszenie ducha. 

Szczególności obowiązkow ku 
nam famem są przecięż niefkończo= 
ae. 
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ne. Wszyftko, tak wmas iak koło nas 
ma swóy koniec i swóy użytek. Ro- 
zum nasz iet ze wfzech naybogatszą 
dziedziną; a przeto z iego łona powin- 
nismy wydobywać pobudki pociech > 
gdy ieftesśmy fttrapieni; fposoby wyży- 
wienia, gdy iefteśmy w niedoftatku 3 
światła, kiedy idziemy pe omacku. 
Przez te -związki z BOGIEM, przez 
frzodki oftrożności fwoiey i przeni- 
kania, przez byftrość i żywość fwoię 
on nas oświeci, wesprze i podniesie. 
Zaden prawda nie powinien trofkać się 
o nazaiutrzu, według.przykazu Ewan- 
geli; ale obowiązan ief pracować i 
zadowcipiać się dla zarobienia sobie do- 
bra potrzebnego, aby się nie zdawał 
kusić Opatrzności 

Zycie nasze nie ieft życiem uro- 
jenia. Prawo przyrodzone wfzyftko ro- 
zrządziło, a Chrześciańfka Religia 
wszyftko wydefkonaliła, Nasze petrze- 
by i smaki, nasze :dòbre i złe, na- 
sze uciechy i boleści, nasze łzy i 
śmięchy, ,wchedzą w brys przezna- 
czenia naszego; ieżeli iego burzemy 
porzą- 
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porządek, okropnem ftaiemy się zamię. 
szaniem i fratzną fobie gotuiemy przy- 
fzłość.Swiat cały naszem być powinien 
wizerunkiem: kwiaty i owoce-'rodzą się 
w swym czaśie, inocy i dni nigdy się 
nie mięszaią. 

Ty Ikoć to w porządku życia pra- 
wdziwie fłodkozgodnego każdy trafia 
do celu uftrzeżenia się niedofkonało- 
ści; nowe ftaranie, którego Rozum po 

aas wyciąga, a ftaranie tem ważniey- 
sze, im kto mniey na nie baczy. Ktoż 
nie pozwala wolnego wftępu wyftęp- 
kom, i kto ie usiłuie wykorzeniać? 
Złe, od młodości naszey wchodzi przez 
uszy ioczy nasze: oddychamy nim, że 
tak rzekę, z powietrzem; tak się zara- 
za powszechi nie rozeszła. Nasze 
pier wsze myśli, są częftokroć błęda- 
mi; ale iednak, ledwiesmy siedm lat 
mieli, kiedy iuż Rozum wyrozumnym 
głosem do nas mówił. Przypomniymy 
sobie ten wiek, który nakształt cienia 
minął, a poftrzeżemy, że nie zaczy* 
nalismy, zaraz od owego czasu, grze- 
szyć tylko z żalem i wftydem. By- 
liśmy 
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liśmy iuż oftrzeżeni o piękności po- 
rządku, o niebeśpieczeńftwie, w ktore 
czerniący tę piękność wpada; i coraz 
bardziey  ftarzeliśsmysię, zaraześmy 
czuli,iż nie mafz człowieka pofzano+ 
wania godnieyszego nad tego, który się 
pamięta, i nauki potrzebnieyszey iak 
zdążać do dofkonałości. 

Gdyby tak wiele tytułów, które 
ludz.e powymyślali, nie było przyćmiło 
kosztownego zaszczytu  ftworzenia 
rozumnego, patrzalibyśmy na nas w po- 
śrzód świata tego iak na tyla Kró- 
lów, których panowanie nad krufzca- 
mi, roślami, zwierzęt rozciąga się s 
anibysmy o względach, ktore Dusza 
nasza nieśmiertelna fama sobie winna, 
nie powątpiwali. Niewinność aby ią za- 
chować albo odzyfkać, Religia aby: 
się w niey ćwiczyć, wieczność fzczę- 
śliwości aby ią zafłużyć, piekło aby 
się go uchronić, nie są zapewne rze- 
czami oboiętnemi. BoG by to dał, aże- 
by tyle zwyczaiow dziwacznych, u 
świata za prawo przyiętych, w rzeczy 
famey wytępiono, a widziano na ich 

miey- 
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mieyfcu trofkliwość, któraśmy około 
zbawienia nafzego mieć powinni! Ro- 
zum na nas woła, że, urodzeni do 
własnego dziedzikttwa szczęśliwości, 
ieftesmy rzetelnie głupcami, ieżli się 
nie chwytamy wfzelkich do ufzczęśli- 
wienia śrzodków. Ey! któreź to są te 
śrzodki, ieżeli nie nasza dokładna pil- 
ność w pełnieniu przykazow Prawa? 

Przydaymy do tych powinności, 
które nie są ani oboftronne,ani chimery. 
czne, baczność na to, aby nigdy nikogo 
nie gorszyć, i dobrą sobie ocalać fławę. 
Wiem,że fprawiedliwy bywa częftokroć 
bardziey, niż kto inny, na potwarz wy- 
ftawiony, a przeto, ieżeli go zemftwa 
albo zazdrość czerni,nie powinien się 
ani trapić, ani trofkać; ale dosyć na 
tem ńie dawać powodu do złego mó- 
wienia. Tegoć nas Rozum uczy; bo 
to zawsze on ieft, który, gdy go umie- 
my fłuchać ipoważać, powoduie nas i 
oświeca . 
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W esey ludzie iedną i iednego ga- 
| tunku są ziemi bryłą; ich zaš 
Rozum, lubo więcey albo mniey czyn- 
ny, podług różności sił ciała i rozma- 
itości dowcipów, upatruie zaiednako 
obowiązek zafzły wzaiemnie sobie flu- 
żenia. Każda Osoba, sądząc o guście i 
potrzebach drugich przez swoie wła- 
sne potrzeby, wrodzoną się fkłonno- 
ścią nakłania do uczynności. Jeft za- 
ifte rzecz bardzo żałosna, że chuci 
każą ufiępować ludzkości; i gdy tam 
bardziey wydaie się zemfta i zazdrość, 
gdzie łagodności i politowania fłusznie 
spodziewać się miano. 

Tem ciężey nad nami ubolewać 
potrzeba, gdy pozwolamy gniewowi i 
nienawiści: im chętniey zwierzęta fa- 
me pomoc sobie daią. Jak wiele razy 
nie byłyby się nani zdały za Nauczy= 
cielów, gdybyśmy byli, iak przyftoi, ro- 
zumnemi wziąć ie za wizerunek 2 
Da Czło- 
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Człowiek gwałtowny znayduie swoie 
potępienie w gołębiu; leniwy w mró- 
wce: atóż iak inftynkt fam beftyy fta- 
ie się nad rozum ludzki wyższy, kie- 
dy go źle używa. 

Niepomiar dóbr, równie iak nie- 
równość ftanów, znacznie odmieniły 
ludzkość. Który spoczywa na kofzto- 
wnem łożu, i potraw używa naywy- 
bornieyszych: z wielką częfto przykro- 
ścią uznaie Brata swego w Wieśnia- 
ku na ziemi śpiącym i iedzącym kaz 
wałek chleba w pocie czoła. Jeżeli się 
kto zbliży, w osobności, do Osoby u- 
bogiey i podłego urodzenia: w krótce 
wetuie tego, w publicznem mieyscu, 
przez ton dumny i minę pogardy, al- 
bo naydaley, niepamięci. Aletu Ro- 
zum. broni fprawy !Narodu ludzkiego, i 
grzmi w sercu pysznego i wyniofłe- 
go:0on im nie przeftaie powtarzać,że sa- 
ma,nad wszelkie wyniosłości, Dusza 
wspaniała; i że wszyftkie Dusze, co do 
swego początku i przeznaczenia, są 
iednakowe u wszyftkich różnych Osob: 
on im przypomina ftan fłabościi nie- 
dófta- 
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doftatku, w którym się wszyscy uro- 
dziwszy, w nim wszyscy bez braku po- 
mremy. 

Społeczność maiąc Boga same- 

go za Stanowiciela, ftaiemy się bunto- 
wnikami i gorszemi nad Dzikolągów; 
ieżli iey nie dopełniamy -powinności. 
Potrzeba było, dla piękney zgody świa 
ta, żeby był na ziemi tok nótczeb, zy- 
fków i nawet przesądów do iednego się 
celu ftósuiących; a ta RORRSCRh  dale- 
ko od tego, aby miała co przykrego, 
i owszem ieft między obowiązkami nay- 
flodszą i nayszczęśliwszą. Zaden nie 
ieft człowiekiem, ani się nie cieszy do- 
brem iefieftwa, chyba gdy się wylewa 
na hoyność i dobrodziey ftwa. Nie 
masz cudzoziemców dla prawdziwego 
Filozofa. Jako obywatel świata, ko- 
cha zarówno Greka i Jndyanina, Aży- 
atyka i Europeyczy ka; płacze z fimu- 
cącemi się, i śmieie się z cieszącemi 
takdalec e; iż wszyftek wszy ftkim, po- 
Życza bez zyfku, daie bez żalu, kon- 
tętnieysy że kogo zobowiązał, iak gdy- 
by mu. wszy fikie korony świata ofaa 
rowano. Taki 
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Taki tryb życia zdaie się bez 
wątpienia dziwny, a podobno baieczny; 
z tem wszyftkim ieft iedynym głosem 
Rozumu. Jakóż, łakomcy i pyszni są 
głuchemi, kiedy się swoiemi złemi żą- 
dzami uwodzą. Nie masz poniżenia 
bardziey upodlaiącego: w oczach mą- 
drości, iak twardość i zaftalenie fórca 
ku niefzczęśliwym. Nie uznawać ludzi 
i niemi gardzić, nie ieftże to lżyć wła» 
snego' swego obrazu? Jeżeli icli powa- 
żamy dla ich bogaćtw.i okazałości, prze-. 
noszemy robotę ziemi naddzieło wy- 
borne Boca. Ey! od któregoż to cza» 
su odzienie więcey niż ciało,i srebro: 
więcey niż Dusza niesmiertelna waży? 

Nie potrzeba suszyć się nauką 
dla poznania tych: prawd; potrzeba tyl- 
ko porozumieć się z sobą saniem: kaź-. 
dy znayduie w sobie: związki nayści-.- 
śleysze z swego rodzaiu iftotami. My- 
śli nasze uftawicznie snuią się obli- 
Źnim, flowa nasze do niego. obracamy, 
nasze odwiedzania, lifty nasze tak są 
dla niego, iż mimo zatwardziałości al- 
bo oboiętności naszey, przymuszeni 
bywa- 
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bywamy udawać: się iak nayczęściey 
do Społeczności. Człowiek do- samo» 
tności nayprzywiązańszy, bywaiednak 
wspośrzód: pól: i maf, które, inni lu» 
dzie. uprawiaią, albo w nich mięszka” 
ią.. Góżby; się- falo. z: Monatchą ;, 
gdyby od niego- wszyscy Poddani ftro» 
nili? - coby- się- ftało, z. Panami,, gdyby: 
nie- znaleźli” ani. Dómowników; ani 
Maniów? coby się z nami. samemi ftałoy 
gdybyśmy, zoftawieni własnemu- nav 
szemu iefteftwu,nic więcey nie-widzie= 
li około: nas iak drzewa i. fkały? Sa- 
mo, wyobrażenie -Miafia, gdzieby. się 
kto sam znaydował, ftraehem zapra-. 
wdę napełnia. Bogacz-i Rolnik zaie- 
dnako .potrzeBuie ieden. drugiego: dla 
wyżywienia: całe- życie- nasze ieft 
iedynie uftawiezną podległością; i kto 
się mniema. być naywolnieyszym, iefę 
częftokroć naywiększym niewolnikiem, 

Z tychęto+ uwag, przez. Rozum 
natchniętych,promień-nieśmiertelności 
w człowieku na. pozór naylichszymą 
poftrzeć można, oraz szczycić: się nay 
zywaiąc go Bratem swoim. Darmo kto 
obcho- 
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obchodzi się z ludźmi nam ffużącemi, 
dumnie i z pogardą; niemniey są oni 
iftotami do nas zupełnie podobnemi. 
Darmo pycha, aby miała prawo ich 
poniżyc, rozsiewa;że są do zyfku przy- 
wiązani: nie byłażby to rzecz cale 0- 
sobliwa, aby ludzie, którzy nic nie ma- 
ią,i widzą okrutną dla siebie przyfzłość, 
flużyli, z szczerego przywiązania i z 
szczerego upodobania, Panom, z nie- 
mi nie raz iak z beftyami poftępuiącym? 
44 do tego, ieftże kto kiedy wolen od 
obowiązku kochania bliźniego swego, 
acz w nim wady panuią? Osoby nawet, 


Które truią dobra nasze, szarpią fławę, 


i targnęłyby się na życie nasze, nie 


powinny wzniecać niechęci i nienawi- 


ści naszey; kochać wszyftkich ludzi 6 
iakiżkolwiek bądź wyftępek obwinio- 
nych, ieft to ofzczędzać własney krwi 
swóley, szanować własny swóy rozum, 
i kochać własne iefteftwo swoie. Du- 
sza nasza ieft podległa tak wielu od- 
miennem uczuciom, iż, gdy nie mo- 
żemy żadną miarą szacować Osoby, 
możemy przynaymniey nad nią ubo- 
lewać 
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lewać. Naywiększy złoczyńca tem 
bardziey ma prawo do naszego polito- 
wania, im iasniey nasza własna ulo- 
mność uczy nas, że wszelki człowiek 
od BoGA opufzczony, na wfzelki wy- 
ftępek rozpasać się może. Kto ftoi, mó- 
wi Apoftół, niech się ftrzeże, aby nie 
upadł. 

Jak wielka rożnica w Społeczeń- 
ftwie, gdyby miłość, która Dusząiego 
być powinna, gruntem iego była i za- 
sadą! Każdy wybaczałby przywarom, 
darowałby. fraszki, nie miałby chęci 
ani szydzić, ani panować, ffowem, był- 
by powolny, pokorny, cierpliwy, i tyl- 
koby szukał zafkarbiać sobie życzli- 
wość albo przyiażźń. Zaifte nie ieft to 
pisać pochwały ludziom, kto rozumie, 
że naprzykład są obowiązani wdać się 
w grę; aby uniknęli zi orzeczenia. Ey, 
coż to ! Dusza nieśmiertelna i ukształ- 
cona ¿do cnoty, będzież musiała uda- 
wać się do podftępów dla zadosyć u- 
czynienia powinnościóm swoim! Co za 
cios upodlenia! 

Lecz iakążkolwiek kto dobroć 
mieć 


mieć może: ku bliźniemu, Rozum nas 
naucza, że tylko po części, ce ludz- 
kość wyciąga, pełni: ieżli, nie zapu- 
szczaiąc trofkliwości. swoich: nad: to 
Życie, przeftaie na wyrobieniu albo ży- 
czeniu Braciom swoim, pomyślności 
przez się doczesnych. Faż sama prze- 
zorność, którą powinniśmy mieć dla 
zabeśpieczenia sobie szczęśliwey przy- 
fzłości, powinna się zarowno-na wfzy- 
ftkichludzi rozciągać. Obowiązani tedy 
iefteśmy wspierać: radami użyteczne- 
mi, przykłady dobreimi, i mówić dla 
wpoienia. miłości cnoty. Ten głos ief 
bez watpienia- głosem. Rozumu, cho- 
ciaż zdaie się obcy tym Gospodarzòm, 
którzy przez fwoie rozmowy fprosne 
a czasem. bezbożźne, są tak nieszczę- 
śliwemi, iż. zgaszą Religią:i niewinność 
w sercu Domowników swoich; tym 
Rodzicóm, którzy czynią sobie rozry- 
wkę z rozwiozłości Synów. swoich, al- 
bo nie zaprzątaią się iak ich powodze- 
niem krotkotrwałem; tym Możny m po 
większey części, którzy śmią być ror 
zwiozłemi z większą śmiałością, z ia- 
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ką kto Smiałością nie śmie być cno- 
tiwym. 

Ach! ieżeli kiedy widziane. po- 
winnności ku bliźniemu zapomniane, 
albo że lepiey powiem, Zniszczone, ta 
naypewniey w tem. wieku: iuż więcey 
nie mafz ferdeczney miłości w F'a- 
miliach, nie mafz rzetelności w społ= 
kowaniu. zludźmi; ftowem, ani szcze- 
rości, ani przymilenia, ani wspaniało= 
ści. Każdy ma siebie za cel,i iedynię 
© sobie myśli: Kretwny, Przyiżgści, Oby- 
meatel; czcze ffowa,.i zaledwie w fwem 
znaczeniu znaiome. Miłość dziwaczna, 
śmiefzna, a.częftokroć głupia, zaftąpi- 
ła mieysce przyiaźni; i po tych wfpax 
niałych zdaniach, których nam Dzia- 
dowie nasi tak piękne przykłady zo» 
ftawili, naftały zabawy zmyfłów. Nie 
ieden,czytaiąc nad to i fłuchaiąc Ma- 
teryaliftów, ftał się materyą, i zamiaft 
uciechy szuka lubiezności bydłęcey i 
fprosnego zyfku ciała. Policzył Du- 
szę w poczet firaszydeł, których nie 
widzi, o których wątpi, a przecię się 
ich boi: myśli, że wchodząc w siebię 
fame- 
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famego ufłyszałby Rozum szemrzący; 
zaczem gdzieindziey się bawi i topi. 
Osoby acz dosyć rozsądne na przy- 
znanie iefzcze rzeczywiftości swey 
Duszy, wpadaią atoli w płochości i 
czynności Rozum w niewolą pogrąża- 
iące; i tyle właśnie, ile się im podoba, 
Społeczeńftwo zachowuią, 

A iednak, czyli sobie kto tęfkni, 
czyli się zabawia, winien Braciom swo- 
im uczynność z niemi się widywać, z 
niemi rozmawiać, z niemi pomoc po~- 
dzielać. Dar łez i śmiechu pozwolony 
nam ieft dla okazania im radości albo 
smutku, który z ich dobrego losu al- 
bo złego czuiemy. Gdybyśmy częfto 
myślili, że nie iefteśmy ftworzeni dla 
dogodzenia naszem zachceniomi upo- 
dobaniu, mniey bylibyśmy trudnemi w 
obieraniu Posiedzeń. Jakiś grzeczny 
dowcip, ktorego można nazwać sza- 
łeńftwem wieku, fkaził nas i zepsuł. 
Ządamy wdzięków, obyczaiów, tonów 
i wyrazów modnych: talenta bez bie- 
lidła i cnoty bez przyprawy zdaią się 
nam fiaroświeckie i niesmaezne. Gdy- 
by 
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by się umiano zabawiać, i mniey nie- 
rządu patrzano, daleko mniey byłoby 
rozpiefzczenia i wytworności. 
Będęż tu mówił o humorze, tey 
niepogodzie Duszy, która, nie będąc 
ani gniewem, ani smutkiem, nagle na 
nas uderzai fprawuie, że Sąsiadów na- 
szych i naszych naylepszych Przyia- 
ciół biczem i ukaraniem iefteśmy. Ze 
Małżonkowie łaią, że Zony zrzędzą, 
że Panowie są nieludzcy, to pochodzi, 
iż się temu nędznemu humorowi, ty- 
ranowi Społeczeńftwa poddaią. On za- 
ifte nagle przechodząc z bałamułtwa 
do hipokondryi, z kochania do nienawi- 
Ści, z pieszczót do łaiań, z nadziei do 
rospaczy, z łakomftwa do rozrzutności, 
wszelką nam odeymuie ftałość, i nas 
nieiakim sposobem z nas samych ogo- 
łaca: on to wzbudza w nas iakieś$ po- 
taiemne między nami wftręty tak fzko- 
dliwe iak śmieszne, i częfto naylepsze 
nasze fprawy zoftawia bez fzacunku. 
Rozum, który tylko kroki z pomiarko- 
waniem uczynione potwierdza, bezu- 
ftannie się humorowi sprzeciwia. Jle- 
kroć 
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kroćże on nam nie okazywał, że gnie- 
wać się bez żadney przyczyny, ieft 
to cechą głupftwatJeżeli przeftróg ie- 
go zapewne sprawiedliwych nie fly- 
szemy, to przeto, że namiętności flu- 
chamy. Naucz się, mówi nam Rozum, 
że człowiek tyle rozumny, ile ma po- 
czątki dla siebie przewodnicze; że 
Życie iego, zawsze iednoftayne, nie 
powinno być mięszane przez przemia- 
ny buntuiące: że ferce iego ieft ufor- 
mowane dla wzaiemnego z Duszą dzia- 
łania, namiętności zaś iego pótąd są 
znośne, pókąd ludzkość i cnotę wspie- 
raią, 

Ten głos wewnętrzny, gdybyśmy 
nie byli tak na złe rozpasani, odmiany 
w nas fprawowałby naydziwnieysze . 
Natenczas widzianoby nas rzetelne- 
mi w płaceniu długów naszych, i w 
pożyczaniu bez zyfku: na ten czas 
odwiedzalibyśmy więźnia w ciemnicy 
i iego cieszyli; fzukalibyśmy ubogie- 
Bo W iego chatce i wspomagali go; 
wywiadowali się o Wdowie i Siero- 
sie, i one ratowali: na ten czas pie- 
niądze 
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niądze w ręku naszych byłyby śrzod- 
kiem zobowiązania, a wzięcie u ludzi 
pochopem wfławienia osoby zafłużo- 
ney i wyrobienia dla niey nagrody: na 
ten czas wftydzilibyśmy się nieiako, 
że więcey dowcipu, więcey dobra, 
więcey, niż drudzy, powagi mamy, 0- 
bawiaiąc się aby ztąd nie byli upodleni; 
na ten czas byłoby usilnością naszą 
zbliżyć odległość, którą tak nierówność 
Stanów równie iak zwyczay, między 
naszemi domownikamii nami poftanoe 
wił: na ten czas nie rachowałibysśmy 
w liczbę naszych dni, iedynie te, w 
któreby nam się, uiąć kogo dobrodziey- 
ftwem zdarzyło; na ten czas prace i 
poty, którychbysśmy Społeczeńftwu 
nie poświęcili, mielibyśmy zakradzierz 
iemu poczynioną. 

Otóź krótki zbiór naszych ku bli- 
źniemu obowiązków: ale daleko od te- 
go aby ie kto pełnił, i owszem ieden 
z drugim woynę toczy, ieden drugiemu 
godność wydziera, ieden drugiego 
fzkaradnie szarpie; a ponieważ Prawa 
nie ze wfzyftkim zaradziły o fławie 
Oby- 
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Obywatelów, potwarcy pisz% i rozru- 
caią pafzkwile naywyuzdańsze. Wiem, 
że gorliwość i cnota we wfzelkich 
czasach na cios zapalczywości inie- 
chęci podane były; wiem, że prawie 
nie było godnego Pana a nawet Oso- 
by świętey, któreyby haniebnie nie 
oczerniono; wiem, że ten ieft bezbo- 
żnych zafzczyt zniefiawiać Osoby na- 
przeciw ich zdaniu idące, wiem i to, że 
posmiewifko i potwarz zawsze niedofta- 
tek. przyczyn zaftępuie: ale nie wie- 
działem, że naftąpi czas, w którym po- 
żytecznieyszaby rzecz była i chwa- 
lebnieysza fpotwarzać Pisarzów bo- 
goboynych, niż pisać na: obronę Re- 
ligii . 

Rozum, zawsze na ftraży ptzeci- 
wko pismóm ufzczypliwem, i mowóm 
żołei pełnem zaledwie wierzy złemu 
w oczach iego- dzieiącemu się. Wie on, 
że ludzie okrutnieysi niż befty e» Sposo- 
bu z umyfłu szukają, wzaiemnie się 
gryść, zna i to, że co moment potrzęba 
odwoływać uprzedzenia zaięte i utkwio. 
ne przez. naśladowanie zdania pofpol- 
fiwa 
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ftwa. Osoby,które nieieden bardzo czę: 
fto wyftawia w kolorze wszelkiey nie- 
nawiści godnym, gdy się czasem daią 
poznać; miafto nienawiści i pogardy, 
miłość i podziwienie wzniecaią. Nie 
masz podftępu i fztuki, któreyby za- 
zdrość nie wynalazła dla ohydzenia i 
zguby cudzey: ta gdy nie może u- 
derzyć na rozum, biie na urodzenie ; 
a gdy nie ieft iey łatwa zaprzeczyć 
cnoty, -ima się obyczaiów. Wszyscy 
opłakuią to niefzczęście, a wfzyscy 
codzień sąiego igrzyfkiem.Zwycięftwo 
znakomite, dzieło flławne, nieraz bu- 
duią niefzczęśliwość dla Woiownika 
i Autora. 

Gdyby każdy wiedział, co winien 
bliźniemu, procz tego. gdyby był ro- 
zumnym, nigdyby go nie potępiał bez 
wyfłuchania i roztrząśnienia, a co 
większa potępiaiąc go wzdychałby . 
Nero, tak ieft, fam Nero kiedy mu po- 
dano wyrok winowaycy do podpisania, 
rzekł niegdyś: Bogdaybym fig był nie znał 
na piśmie. Każdy sąd czyli publiczny, 
czyli potaiemny ieft fprawą Rozumu; 
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Roztm zaś wyciąga, aby złemu tylko 
z oporem wierzyć, i owszem aby so- 
bie zawsze na dobre tłomaczyć. Da- 
wid prosił codziennie BoGA ołafkę, 
aby nie ffuchał uprzedzenia; i tać mo- 
dlitwa wszyftkich ludzi, a zwłaszcza 
Wielowładnych być powinna. Nie wo- 
la dobra, ale niewiadomość bezwinna 
usprawiedliwia. 

Rozum, gdyby lubił dręczyć in- 
nych i im szkodzić, przeciwkoby fame- 
mu sobie pofiępował. Szanuiąc i ko- 
chaiąc bliźniego, każdy kocha siebie 
samego i szanuie; ile że nienawidząc 
Braci swoich, wiele sobie zgryzot przy 
sposobia. To ftraszna, mówi Pani do 
Sevignć, niecić nienawiść w sercu. 
Szczęśliwy! kto niezna ani zemfty, 
ani niechęci; będzie ulubion od BoGA 
i od ludzi. Naywięksi nieprzyiaciele 
ubłagani bywaią i ezęfto się upamię- 
tywaią, kiedy się im kto samą cierpli- 
wością i łagodnością broni; my zaś po- 
winniśmy się ftarać wszyftkich ludzi 
enotliwemi uczynić. 
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zo zwiaftuie Naywyższy Ro- 
zum, który poroscielał nieba, umo- 
cnił ziemię, wykopał przepaści, icałe- 
mu światu ruch daie. On toczyni, że 
ifkrzą się gwiazdy, ruszaią się Pianety, 
zielenieią pola, krążą wody; on to ieft, 
który toczy- krew tak w naymniey- 
szym robaczku, iako teżi w naymo 
żnieyszym Jednowładzcy; który, gdy 
mu się podoba, otwiera i zamyka bieg 
Życia naszego; który zrachował i ziarn- 
ka piafku i włosy nasze, i przenika fkry- 
tości ferc nafzych naygłębsze: te zaś 
prawdy tak są oczywifie, iż. Poganie 
fami zatem. wyborem. mówili. Seneka 
napisał rozdział o. Opatrzności, gdzie 
uczy nas; iak wielee Rozum nasz ieft 
wymowny i zniewalaiący, gdy idzie o 
to przekonać nas o Wfzechmocnościi 
dobroci Naywyższey.Jfioty. 

Mamy tylko zapytać się tego Ro- 
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zumu naszego, abyśmy się nauczyli, iź 
nawet we wnętrznościach ziemi znay- 
duie się czynność Mądrości niefkoń- 
czoney, która ftwarza Źrzodła, rodzi 
kruszce, fpaiadyamenta; Mądrości, któ- 
ra ogn.e pożeraiące, za naymnieyfzym 
woli iego znakiem wybuchnąć malące, 
zatrzymuie, i pod imieniem Natury o- 
Żywia nasiona i korzonki wfzelkich ro- 
ślin i kwiatów. 
Niech,niewiadomość ibezboźżność, 
iak chce, nie uznaie za początek i 
czynność na Świecie iak fzczególnie 
Naturę ślepą i dziwaczną: nie mafz 
rufzeniai życia, którego nie zafzcze- 
pia Boftwo, ta Wfzechmocność, którey 
iako się nic nie opiera, tak odmienia 
nic famo w iefteftwo bez żadnego si- 
lenia się procz szczerey woli. Co za 
wielkość! Boa chce; i wielość gadzin, 
ptaftwa i ryb powftaie, rusza się i flu- 
cha 'rofkazów Stwórcy. BoG chce; i 
Duchy do poznania i miłości iego zdól- 
ne, wychodzą, że tak rzekę, z rąk iego, 
ożywiaią bryły ziemi fzykownie uło- 
żone, i dziwne Społeczeńftwo orz 
OG 
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Boc chce; i Rozum, którego ani widzieć 
ani dotknąć się nie można, kasami 
sobie, układa, rozmierza, buduie, uwa- 
ża Słońce, i iego wielkość sna 
nurza się w ptzyszłości, poyinuie nie- 
fkończoność. Boe chce; i świat na 
Rzeczy-Pospolite i Kroleftwa podzie- 
lony, zoftaie spokoyny pod Prawami 
przez fprawiedliwość napisanemi. BoG 
chce; i Religia, na pozór flaba,i za 
filary proftych Rybaków maiąca, oba- 
la kapitolium, rozszerza się od wfcho- 
du aż do zachodu. i ze wizech Mo- 
carftw ziemi tryumfuie. 

Jakże wysokie o Bocu myśli Ro- 
zum nam podaie! Prawdziwie narzę- 
dzie i tłomacz iego, ogłosza nam go 
za zbiór i pełność wfzelkich dofkonało- 
ści, które za rozległość niezmierność, 
za długość czasu wieczność, za gra- 
nice niefkończoność maią. Opatrzność 
ieft tylko mgnieniem oka, ieżli tak mo- 
żna mówić, BOGA potrzykroć Swięte- 
go. Spogląda; i iiuż zmierzył ziemię,! 
zaludnia się, i kwitnie: spogląda; i 
wszyftko się ocala aż do momentu, -w 
którym 
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którym Swiat, zbliżaiąc się do upadku, 
będzie głosił przez swe zepsucie, (iż 
nic ftałego nie mafz iak ten -BoG, ktò- 
rego lata się nie kończą. 

Ale nie doświadczamyż uftawi- 
cznie w nas famych dzieła Opatrzno- 
ci zawsze baczney i zawsze dobro- 
czynney? Czuiemy, że myśli nasze, 
snuiąc się cięgiem nigdy się rwącym, 
powtacaią do Zrzodła niefkończonego, 
i nie zdaią sięnam być rozumne i fpo- 
koyne, iak gdy się tak wysoko podno- 
szą; czuiemy że dwoiaka czynność 
Duszy i ciała, która ftaie się iedną dla 
ścifłego ich związku, nie może się po- 
godzić, tylo za posrzednictwem i przy- 
tomnością Woli konieczney, zawsze o0- 
becney, i fkutkuiącey bez wolności 
nafzey przymuszenia . 

Ale powiedz mi, człowiecze śle- 
py i przewrotny, ty, który śmiesz nie 
uznawać Opatrzności; iakże możesz 
naymnieyszym palcem ruszyć? Pozna- 
iefzżemufzkuły i Żyłki, któremi trze- 
ba rufzać,i czyli sobie pozwalasz cza- 
su i trudu w ich kierowaniu? Chcesz 
wy- 
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wyciągnąć palec twóy, i wyciągasięz 
fkurczyć go, i kurczy się. Jeft więc w 
tobie cos nadprzyrodzonego, czego ty 
nie możesz widzieć, i co twoię wolą 
tylekroć, ilekroć się ruszasz, wfpiera 
i ratuie. Jeżeliś na to oka nie obrocił, 
albo, ieżlis nie był fposobien zaftano- 
wić się nad cudem tak dziwnym; ra- 
czey tedy, gdy temu, czego nie poy- 
muiesz , fprzeciwiasz się, osiądź w 
rzędzie bydląt, gryź trawę z niemi, 
i fłowa nie mów. 

Ze kto do ftopnia uznania Opa- 
trzności doyść nie może, to przeto; 
że wyzuwa się z Rozumu. Nie kładę 
tylko pleć rośli albo kwiatu, tylko 
chytrość robaczka albo pracę pszczół- 
ki lub iedwabnicy, na dowód uzna- 
nia Naywyższey Myśli, którey czyn- 
ności, rownie są dziwne iak zamyfły. 
Gdyby Swiat był tylko dziełem tra- 
funku, każde rękodzieło i famego na- 
wet ula Mechanika znaydować by się 
mogła; ruch, inftynkt, rozum, wszyftko 
byłoby natychmiaft pomięszane, i ca- 
łyby światu w przepaści nayokropniey- 
szey 
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szey mięfzaniny zaginął. Sama przez 
się Anarchia iakichże niefzczęśliwości 
nie sprawuie! iakiż nieporządek wi- 
dzieć daie się w domu, w którym Go- 
spodarz ani pofłuszeńftwa, ani ufzano- 
wania nie umie nakazać! 

Cycero, nieznaiąc ieszcze Obia- 
wienia, iedynie się do Rozumu swego 
udaie, aby zaprzeczył wielość Bogów; 
iednego tylko przypufzczaiąc, który 
nas zachowuie i  ftworzył. Jeżeli 
wnoszemy, mówi on, biegłość Archi- 
tekta z piękności i wykonania fwego 
abrysu: coż o Mądrości Wfzechwładz- 
cylNaywyższego, rozbieraiąc różne te- 
go świata części,nie powinniśmy twier. 
dzić? Zaifte, Słońce to, które ftawia 
się w czasie przepisanym; ta noc, któ- 
ra co wieczór tak wiernie, iakby iey 
wołano, powraca; to przybycie i uftą- 
pienie fali morfkiey, które zdaie si 
mieć uszy do fłuchania głosu Panai 
do pofłuszeńftwa iemu; nie sąźli, wo- 
czach Rozumu, tylą świadkami zezna- 
iącemi na ftronę Opatrzności wię- 
czney, nieodmienney, i w rofkazach 
niezawodney? Rozum 
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Rozum nafz, zapatruiąc się na 
te kręgi ognifte toczące się nad gło. 
wami nafzemi, przypominaiąc fobie te 
zbiory wód niezmierne pod nogami na- 
fzemi będące, im bardziey się mięsza; 
tem więcey ieft przekonany o wielkości 
Jfioty konieczney, wszyftko obeymu- 
iącey, czyniącey wfzyfi! ko, i wfzyftko 
poznaiącey.Tak ieft, lichy nasz Rozum 
chociaż ginie w pośrzod tey materyi 
płynney, która ieft około nas wszę* 
dzie, i w niey pływamy; chociaż nie 
poznaie ani iftoty Duchów, ani mate- 
ryi: iednak pozofitaie się dla niego do- 

syć poięcia dla docieczenia, że świat 

fam się nie zrobił, że ten, co go ftwo- 
rzył, mniey, iak Borem, być ie mo- 
że. Zaczem ani nauki, ani dowodów 
nie potrzeba dla doftrzeżenia głup- 
ftwa Spinozyftów i Ateufzów. Wie- 
śniak, gdy wzgląda w Niebo; dziecię, 
gdy uważa fwoię ffabość, uznaią oni 
wszechmocność Stwórcy. 

Nieieftże to Opatrzność, mówi 
Rozum do każdego z nas, która dobre i 
złe życia tego, czyli rzeczywifte, czy» 
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li uroione fobie, tak pogodziła i zro- 
wnała; iż wfzyscy ludzie są prawie 
w iednakowym ftopniu radości i fmu- 
tku? Nieieftże to Opatrzność, która 
dla ukaraniaMożnych za ich zbyteczną 
chciwość i niepomiarkowaną wynio- 
fiość puściła ich na tyla dziwań, iż 
zawfze uchybiaią celu w dogodzeniu 
fobie? Nie ieftże to Opatrzność, któ- 
ra dla urzetelnienia swych zamyfłów 
porywa iednego na początku życia, 
a drugiemu fto lat żyć pozwala; 
tego obsypuie dobrami, a owegoz 
maiątku iego ogołoca ; złych w 
pomyślność uposaża , a Sprawiedli- 
wych potwarzami i utrapieniem do- 
świadcza? 

Jeżeli teraż wniydziemy w fzcze- 
gólności tego. życia do żywności ciała 
należącego, które wfzelkich prawie po 
nas zabiegów wymusza: takdalece 
znowu Opatrzność wydaie się, że iey 
nie można nie uznać. Wiela ludzi bez 
inney pomocy procz ręki i ich prze- 
myflu żywią dómowników nader li~ 
cznych, i nie wiedzą po pewney lat 
liczbie, 
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liczbie, iak na wfzelkie swe kofzta 
wyftarczyć mogli: rzecz ta ief z do- 
świadczenia i rachunku. Nie mafz 
Rzemieśnika, który by w naywięk(zem 
podziwieniu nie mówił, iż nie poy- 
muie, iakie były frzodkiiego, że mógł 
przyiść do wychowania i wyżywie- 
nia dzieci fweich. Tenże fam BOG, 
który żywi pifklęta krukówiego wzy- 
waiących, pomnoża  codzieńnie mą* 
kę Wdowy Z Sarepty, i pięcioro chleba 
dla nakarmienia pięciu tysięcy ludzi, 
Jlekreć, gdy cale zdawaliśmy się ro- 
fpaczać, nie -czuliśmy piętna Reki nie- 
widzialney, Która ocierała łzy nafze i 
ulgę naszem niefzczęścióm czyniła? 

Widziemy nieraz, przykładem 
Piotra Swiętego, że łodka, na którey 
płyniemy, tonie w pośrzod nawałności, 
isądzemy wierząc nieudólnie, że ginie- 
my: ale iak prad ko wchodziemy w sie- 
bie, ffyf(zemy głos do nas wołaiąc y,że 
zoftaiemy w ręku! Boca, który nigdy 
nie zasypia, i iega oczy, są zawfze 
nad nami otwarte; BOGA, który otwie- 
ra ręką i napełnia wsżelkie fiworze- 
nie 
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nie R AD Em BOGA, który 
daie wiatróm, defzczowi i rosie fku- 
teczność ochłodzenia ziemi, odwilże- 
nia iey, Osuszenia, ufarbowania i wo- 
nią napełnienia. BOGA, który igra na 
tem świecie, i czyni fobie rofkosz 
mięfzkać z Synami ludzkiemi. On ieft 
tą Maądrościa, która, tak to, czego 
nie mafz: jaki to co ieft, fwym imie- 
niem nazywa; którey zamyfły, wfzel- 
kie przedsięwzięcia ludzkie przewra- 
caia; ktòra nie znaiąc ani przyfzło- 
ści ani przefzłości,tylko czas ninieyszy 
widzi, i maiąc pod oczyma wfzelkie 
pokolenia od pierwfzego człowieka aż 
do oftatniego, iak gdyby w famey rze- 
czy zoftawały, iedynie siebie famey 
potrzebuie dla ciefzenia się w naywyż- 
fzym Ra niezmiernością wfzel- 
kich ufzczęśliwień. 

Gdybyśmy nie sądzili o rzeczach 
przez famę ich powierzchow ność, wie- 
dzielił >yśmy, Że nic nie dzieie się, Cze 
goby Opatrzność nie naznaczyła.Niech 
fobie tedy nikt nie myśli, że te chó- 
roby trapiące nas, te ówady nam się 
na- 
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naprzykrzaiące, te fmutki gryzące nas, 
te przypadki nam do żywego doymuią* 
ce są złem, albo fkutkiem losu. Wfzy- 
fiko było urządzone i przewidziane od 
Rozumu niefkończonego, ktore ego za- 
myfły są niedościgłe, ale zawsze fpra- 
wiedliwe i zawfze mądre. Ten Gofpo- 
darz, który umiera otoczony dziećmi 
niby pomocy iego potrzebuiącem:; ten 
Minifter, którego życie przerwane by- 
wa wczasie, kiedy woynę izkodliwą 
i okrutną kończył; ten Miònarc ha, któ- 
ry znika, i zoftawia Króleftwo fwoie 
na zdobycz wyniofłości, niezgodzie i 
zapalczywości, są nam za naukę, że 
nie mafz człowieka potrzebnego; Że 
ma wfzyftko, kto Boga odziedzicza; 
że sama niefzczęśliwość prawdziwa ieft 
ta wpaść w iego nienawiść; śmierć zaś, 
która zaczęfto ftrafznym zdaie nam się 
przypadkiem, źrzodłem tysiącznego do- 
bra, którego nie poymuiemy, ftaie się: 
ponieważ myśli nafzey wźrok, choć 
na dal zapufzczony, zgoła krotki ieft, 


a do tego panowanie Wiary ieft cale 


różne od panowania Polityki. 
To 
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To tak prawda, iż, gdyby przy- 
fzłość nagle odkryła się oczom nafzem, 
mielibysmy- cale- inne teraźnieyszych 
przygód wyobrażenie. Widzielibyśmy, 
Ze dzieci tych, których podobno los 
opłakujemy, zoftaią Swiętemi: ponie- 
waż ich Dziadowie byli ftrapieni i u- 
pokorzeni; widzielibyśmy, że Stany 
nie maią zafzczytu i trwałości, tylko 
że krew, którą kto. dzisiay rożlewa, 
była potrzebna do ich fkleienia; wi- 
dzielibyśmy, że choroby nafze, przy- 
wiodłszy nas do porozumienia się Z 
fercem nafzem, byłyby nam zaftażyły 
nieogatnioną wieczności fzczęśliwość; 
widzielibysmy na refzcie;że naymniey- 
szy przypadek ief łańcuchem. ciągną- 
cym się aż na przyfzłe. wieki, i po- 
czątkiem- milionowego dobra. Otóż 
co nam Rozum okazuie, aby nas trze- 
źwemi w zdaniach. nafzych: uczyniłi 
przezornemi. Ey! któzto my ieftesmy, 
którzy chcemy obiąć drógi Przedwie- 
cznęgo, i śmiemy tysować abrysy i for- 
mować proiekta podług nafzego:przy- 
widzenia i przesądów! BoG DĄ a 
kol- 
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kolwiek uczynił, mówi Pifmo, i wfzy- 
ftko było dobre. Taka powinna być po~ 
wfzechna odpowiedź nafza widząc do- 
bre przykłady i zgorfzenia, pomyślno- 
ści i niefzczęścia; i ciefzące i fmucące. 

Nafza niefprawiedliwość ku Opa- 
trzności z tąd pochodzi, że, Rozum 
nafz będąc: przez namiętności uśpio- 
ny, ten swiat- mamy za oftatni ko- 
niec. Gdyby każdy uważał, że toży- 
cie- kłopotliwe ieft tylko minutą wzglę- 
dem wieczności, a.zatem że z tey wie- 
czności przebrać się trzeba dia dania 
zdrowego zdania: poftrzegłby rysunek 
pomiar i fpolność tak wielu tzeczy,któ- 
Te: nas buntuią. Uznałby, że cziowiek 
dobry kona w połowie życia fwego, bo 
już urofł dla nieba; a przeciwnie nie- 
enota ftarzeie- się dla prześladowania 
enotyWybranyeh.Wfzyfikie świata te- 
go części są tyleź liniami łączącemi 
się z wiecznością, eelem i wfzech rze- 
czy kresem, Człowiek, przed tą per- 
fpektywą ftoiący, nie dziwi się więccy 
ani się zaftrasza przeciwieńftwem po- 
zornem ani osobliwemi przygodami , 
któ- 
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które w dzieiopismo tego dolnego świa- 
ta wchodzą. 

Bywamy u Dworów, gdzie wfzye 
ftko być zdaie się chytrością, uroie- 
niemi fkutkiem fzczęścia w prawdzie 
dziwacznego; chodziemy po Miaftach, 
gdzie tylko widzieć można owoc zdra- 
dy i przemyfłu zgoła ludzkiego; prze- 
biegamy pola, gdzie fkały, góry i ni- 
ziny raczey tam zdaią się znaydować 
niż gdzieińdziey przez fzczery trafus 
nek; patrzamy na nas, Synów Szlachi- 
ca, albo Rzemieślnika, Książecia, al- 
bo Wieśniaka; przez złączenie oko- 
liczności iakby koniecznie trafunko- 
wych, iaśnieiemy na łonie bogadtw i 
honorów, albo omdl lewamy w nędzy i 
niepamięci; przez zwięzłość przyczyn 
nam niewiadowych błąkamy się o ty- 
siąc mil od naszey Qyczyzny, albo 

żyiemy w pośrzód familii naszey za 
iakimsi popędem, którego okreslić nie 
możemy: a to wfzyftko innego nie 
ma początku iak Opatrzność. Onać 
to daie dufzę wszyftkiemu, ona kie- 
ruie ręką karteczki losowe ciągną- 
o 
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eą iak się iey podoba, i one, gdzie 
chce, umiefzcza; ona osadza iedne- 
go na tronie, a zoftawia drugiego na 
gnoiu; ona rozrządzaiąc wszyftkim 
dzielnie i fłodko, zasięga rzeczy od 
końca do-końca i przez nie swoie za- 
myfły uifzcza. Wfzyscy iey rofka- 
zów Pełnicielami iefteśmy, i to iedy- 
nie, co ona naznaczyła, wykónywamy 
w czasie nawet, w którym sądziemy 
że wolą naszę wypełniamy. Swiat, 
podobień do tych samorusznych fztuk;, 
które w nas podziwienie wzniecaią, 
zdaie się działać f(pofobem niedoftrze- 
żonym; ale NaywyższyBudowniczy ie- 
go sprężynami rusza, i niemi podług 
swego upodobania kieruie. 

Ręka Przedwiecznego, wypiętno- 
wana na czołach nafzych, odrysowała 
fama, nafze uciechy i fmutki nasze; 
ta otworzyła zawód, który przebieć 
mamy, i Oraz granicę położyłana za- 
ftanowienie w pierwfzym momencie 
biegu życia nafzego. Còż widzę w ca- 
łey Naturze! mówił niegdyś flawny 
Fenel lon; widzę BoaA,BOGA wfzędzie, 
FE i nad- 
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i nadto famego Boca. Ale człowiek 
ma oczy, i niemi patrzy na cienie, a 
prawda wydaie mu się marą: co ieft 
niczem, ieft wfzyftkim dla niego; a 
co zaś ieft wfzyftkim, zdaie mu się 
niczem. Zaifte daie nieieden wiarę ty- 
siącznem domniemanióm, tem płodóm 
imaginacyi albo przesądu, a powątpi- 
wa o tem, czego nie można zaprze- 
czyć. Ey! iakże $miemy robić albo 
chodzić, ieżeli nie mafz Opatrzności 
o nasze beśpieczeńftwo trofkliwey ? 
Wszyftko tu na ziemi ieft zasadzką , 
wfzyfiko sidłem, wszyftko przepa- 
ścią. Nie masz rozumnego czło- 
wieka , któryby nie drżał za nay- 
mnieyszym krokiem, gdyby nie- był 
przekonany o przytomności BOGA, pra- 
wdziwie dobrego i wfzechmocnego; 
gdyby za$tego Boga nie było, któby 
był nauczył wołu chodzić do żłobu, 
psa być pofłusznym swemu Panu, bo- 
bra ftawiać pomiefzkanie swoie, lifzkę 
taić swą zdobycz, iafkółkę budować 
gniazdo swoie. 

Nie mafz bez wątpienia tylko 
BoG 
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BoG, który iak Roznm Powfzechny, 
według wyrazu  Mallebranchiusza ; 
mógł dać beftyóm inftynkt. My zawfze 
obracamy uwagę na przyczyny powtór- 
ne, a niebaczemy, Że one są zgoła 
niczem bez pierwszey, która nas za 
każdym krókiem i każdego momentu 
pomyka. Wfzyftko ieft taiemnicą bez 
Opatrzności, za iey zaś frzodkiem 
wfzyftko ieft poięte, albo przynay= 
mniey iedno z drugiego wypływa. Czy- 
tay Księgi Joba, a uznasz fprawę Bo- 
GA w naymnieyfzey nawet kropli de- 
fzcza na głowę twoię padaiącey. Tak 
śmierć iak i życie ieft iego dziełem 5 
i równie naymnieyfzy łofkot iak ca- 
ły zgiełk grzmotu wielkość iego za- 
świadcza. 

Dzieiopisma są dla nas powie- 
ściami arcy płonnemi, ieżeli, na przy- 
kład wielkiego Bofsueta, nie poftrzega- 
my w każdym przypadku Mądrości nie- 
widzialney, która karze i nadgradza, 
poniża, i podnosi, psuie i buduie. Wfzę-. 
dzie widać tego BoGA, dobrego i oraz 
ftrafznego, że rozsyła dobra i pioruny; 

Fa łzy 
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łzy ociera i wycifka, miłość na koniec 
i ftrach wpawa. Częścią bierze z ło- 
na zemftw fwoich ziarnko gniewu fwe- 
go; i zaraz Trony się walą, Miafta 
giną, i ani się mieysce, ani imię Woio- 
wników groźnych i łakomych nie po- 
zoftaie. Częścią spogląda okiem miło- 
sierdzia: a Pafterz zamienia lafkę pa- 
ftuszą w berło, i między Namazań- 
cami Naywyżfzego zasiada. Częścią 
Dufze nadzwyczayne ftwarza; i twarz 
ziemi odnawia się. Częścią opufzcza 
świat, iak gdyby był samemu fobie zo- 
ftawiony;i nie mafz ani ochoty ani do ni- 
czego chęci.Szczęśliwy rozumny czło- 
wiek; on to wfzyftko widzi,dziwi się,u- 
niża się obawiaiąc się z iedney ftrony, 
maiąc nadzieię z drugiey aż pókąd, kiedy 
Boc daiąc się na koniec widzieć, iuż 
daley spręży! ny Opatrzności nie będą 
ukryte. Na ów czas każdy pozna, że 
wfzyftko było w porządku, a poftępo- 
wanie Boca względem świata tego 
było taiemnicą iego, którey nie miał 
obiawić aż po śmierci naszey, iako wi- 
dok nad zmyfły nasze, i przez całą 
wie- 
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wieczność godny rozmyślania. Na òw 
czas każdy fobie będzie miał za miłe, 
że żył w niedoftatku, ktòrym teraz po- 
gardza, że przytem doznał niefzcześli- 
wości, które cierpliwości iego doświad- 
czyły, i łatwość mu do zafługiwania 
zdarzyły. 


KOOKROKNOKIK KOK OK) RAOK 
ROZDZIAŁ VI. 
O DOBREM I ZŁEM. 


Do izłe maią znamiona tak rò- 
żne itak widoczne, iż Sekta Ma- 
nicheuszów na dwa zezwoliła począ- 
tki; ieden sprawcę porządku, drugi fpra- 
wcę nieporządku. Coż w praw dzie 
bardzi ey umyfł porufza, iak to wido- 
wifko cnót i wyftępków, które razem 
zsobą uftawicznie walczą,i tak wie- 
le woien domowych i PORACSKYCI , 
pod któremi ludzkość ięczy, zaplemia- 
ia? Rozum nasz,który nie może się my- 
lić na iftocie dobrego, zawsze do niego 
byłby przywiązany nieomylnie, gdy by 
na- 
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nawałnością chuci nie był częftokroć 
unoszony. Pozór dobrego zaftępuie 
nam mieysce prawdziwego dobra: a 
ta omyłka ieft błędem wielu ludzi nie- 
beśpiecznym. Jako wfzyfcy dobra fzu= 
kaią, rozumieią wszyscy, że wtedy, 
kiedy Igną do iakiey rzeczy cieniem 
tylko dobra okrytey, iego samego do- 
pięli. 

Wyobrażenie więc dobrego i złe- 
go nie ieft arbitralne: ale coż w rze- 
czy ieft to dobre, którego wfzyscy 
pragną; i to złe, którego nie można 
kochać z tey miary ile złe? Nie wcho- 
dząc tu w subtelności Filozoficzne, 
które nie raz nazbyt modne, niczego 
nie nauczaią; rzeczemy po profiu, iż 
dobre względem nas nic innego nie 
ieft, iak zgoda Duszy x porządkiem nitod- 
miennym od BOGA pofłanowionym: i ile- 
kroć na iedności między Dusza i tem 
porządkiem zbywa, tylekroć niezgoda 
która się złem nazywa, naftępuie: za 
tem idzie, że dobre ieft rzeczą nieia- 
kie iefteftwo maiąca; a złe przeciwnie 
ieft tylko niedoftatkiem i pozbyciem 


por 
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porządku: zatem znowu idzie, że Boa, 
który tylko iftoty ftwarzać może, nie 
może być złego Autorem. Wfzyftkie 
Szkoły, iakieżkolwiek bądź pisałyby 
rozmowy, nigdy wiecey w tey mate- 
ryi nie powiedzą. 

Teraz tedy, któby chciał popie- 
rać, że nie mamy wyobrażenia dobra, 
potrzebaby zaprzeć się, iż nie mamy 
wyobrażenia porządku: lecz któżby się 
na to oiważył? Człowiek naydzikszy 
nie mąż przyrodzonego w sobie famem 
ułożenia, którem rozeznawa co ief 
szykownego i co miefzaniną; przez któ- 
re znayduie więcey ukontentowania, 
gdy ogród pięknie zasadzony widzi,'niż 
pole nieforemne, gdzie drzewa i kwia- 
ty bez braku rosną? Oczy nasze, te 
Duszy źwierciadła zaraz od urodze- 
nia nawykaią zaftanawiąć się z upodo- 
baniem nad wizerunkami dobrze uda- 
nemi, a przeciwnie odwracaią się od wi- 
doków niekształtnych: ponieważ ieft w 
nas początek rozeznawania iedney 
rzeczy od drugiey, który nas przyto- 
dzonym sposobem do prawdy i piękno- 
ści 
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ści wiąże. Wiem, że przesądy odmie- 
niaią w wielu rzeczach tak wyobraże- 
nia iak zdania nasze; iednak nie mniey 
pewna, że dla wszyftkich ludzi w ma- 
teryi piękności i dobrego ieft punkt 
ziednoczenia, gdzie się na iedno Zgo- 
dzić muszą. 

Takie są fkutki Rozumu; i ieft to 
iego naypięknieyszy przymiot, że mo- 
że o dobrem i złem przyzwoicie są- 
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„dzić: toieft, otem, co ieft przyzwo- 


itego albo przeciwnego Prawu. Lu- 
dzie ciała i krwi fuchaiący te wielkie 
prawdy prożno przyćmić chcieli i płon- 
nie utrzymywać, że Prawo przyro- 
dzone nie ief powszechnie na fer- 
cach wypiętnowane; sama obiętność 
Duszy naszey, która w iakimkolwiek 
bądź ciele zoftaiąc, myśli, iedno z 
drugim koniecznie łączy, ile że iey 
iftota na myśleniu zależy, zadaie im 
fałsz naydowodnieyszy i nayuroczyft- 
szy. Równie porządek świata tego, 
iak porządek, który w nas famych 
znayduiemy przez łatwość naszę w 
robieniu wyobrażeń i ich szykowaniu, 
ufta- 
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uftawicznie prowadzi nas do tego Po- 
rządku pierwotnego, daiącego kolory; 
ton i sprężyny temu wfzyfikiemu, 
co ief, i co oddycha. Jakież obszer- 
ne pole tuby nam otworzyła Licz- 
biarfka nauka, gdybysmy żądali dzie- 
ło Filozoficzne pisać; ta nauka, która, 
nie będąc arbitralną, zaiednako się w 
Duszy Dzikoląga i w Duszy Chińczy- 
ka, tak Wieśniaka, iak Akademika 
znayduie? 

Zaczem kto poznaie dobre i złe, 
dochodzi źrzodła cnót. Człowiek, wi- 
dząc się między światłem i ciemnością, 
i czuiąc, że Dusza iego tyle ieft 
fzczęśliwa ile oswićcona, obraca: się 
ku światłu, i znayduie przy blafku tey 
pochodni myśli iego powoduiące: na 
ten czas pełen ufności, idzie aż do 
dobra prawdziwego podnofząc się nad 
trudności, które mu drogę tamulą. Ta- 
kie są Osoby cnotliwe; tem czasem 
gdy Osoby namiętnościom pofłuszne 
błąkaią się na los, nie rozbieraiąc u- 
wagą, zkąd pochodzą, ani dokąd dążyć 
powinny. 

Cno- 
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Cnoty, za tem idzie, pochodzą 
z poznania, i miłości porządku; a prze- 
ciwnie wyftępki są dziełem ciemności 
i zamięfzania. Już daley widzieć nie 
można, jak prędko chuci Duszę ogar- 
nuig; ponieważ miłość, zazdrość, gniew 
i wyniofłość są zafłonami nayciemniey- 
szemi. Jeżeli one iákiś blafk iwydawać 
zdaią się, są tylko ognie tem niebe- 
śpiecznieysze , im częściey wzięte 
bywaią za światło prawdziwe. Ztąd 
pochodzi, że tak wiele ludzi usypia 
bez cienia boijaźni na łonie wyftępków 
nayokropnieyszych: ztąd pochodzi, że 
ich sumnienie gabi posiłek zgryzót, i 
sen śmiertelny cierpi. 

Rozum nie uchybia nigdy wołać 
do wszyftkich. ludzi błądzić zaczyna- 
iących; ale iakże 50 ma ufłyszeć, kie- 
dy kto iuż daley w samem sobie nie 
zyie? Ta niefzczęsna ehęć zapomina- 
nia o sobie famych ieft złem naszem 
nader okrutnem: właśnie na ów czas 
posągami bez duszy i życia iefteśmy, 
fprawy nasze początkowi i przezna- 
czeniu naszemu wiecznie się fprze- 
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ciwiaią. Złe, które za frafzkę albo za 
rzecz oboiętną względem Naywyź- 
szey Jftoty mamy, walczy oczywiście 
przeciw wszechmocności i mądrości 
iego. Boc chciał, aby Prawa wyko- 
nywane były, a my ie przewracamyę 
poftanowił porządek za zgodę zupeł- 
ną całego świata, a my go mięfzamy: 
Z tem wszyftkim pozwala złe dla zo- 
ftawienia nam zaszczytu zaflugi, i 
dla nauki naszey, że walcząc tylko 
przychodzi zwycięftwo. 

Gdybyśmy, ilekroć gotowi iefie- 
śmy upaść, ftarali się zapytać nas, ia- 
kąż odpowiedź dałby nam Rozum, aby 
nas wftrzymał i odftraszył? On fta- 
wiałby nam przed oczy; że, dla ro- 
fkoszy fałszywey i momentalney,.pu- 
fzczemy w niebeśpieczeńfiwoa wie- 
czność ufzczęśliwienia, że wpadniemy 
w choroby, zgryzoty, niespokoyności, 
które nierząd życia za sobą pociąga, 
że na koniec wyzuwamy się z natu- 
ry, abysmy się beftyami ftali, i pofzli 
za ich inftynktem. Bywa ten cały w 
zadumieniu, który, po Życiu rozwio- 
złem 
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złem i rozpasanem, miarkuie |się nad 
swoiem! obłąkaniem. Słyszy w tedy 
Rozum, który łaie, sumnienie, które 
wzdycha,i Duszę, która się mięsza; za 
sobą zaś widzi łańcuch przepaści, w 
które się pogrążył, fpodziewaiąc się 
podwyższyć. Rozum będąc nam dany 
za wyrok i wodza naszego, iakże 
wiele łożyli i pracowali ci ludzie du- 
mni, którzy go chcieli przytłumić i 
iepoznać? Bez czci i wiary; otwo- 
rzyli oni drogę do wfzelkich nierzą- 
dów , ukanonizowali wyftępki fzkara- 
dne, i przykazania nayświętsze 0są- 
dzili za politykę cale ludzką. 

Obraz wieków znayduie się ze- 
wsząd ofzpecony, podług spuftosze- 
nia, które złe na świat wprowadziło. 
(ty co za złe! opanowawszy zmyfły, 
bierze w niewolą ferce i zaślepia ro- 
zum. Wszyftkie Dzieiopisma dowo- 
dzą tey prawdy; one, które fzczegól- 
nie głoszą niefzczęśliwość miłości, 
ftraszne fkutki gniewu, wylanie się na 
wynioflość, okrucieńftwo zazdrości; 
one, które są na koniec rzetelnością 
` tych 
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tych okropnychTraiedyy,któremi oczy 
nasze na mieyscach widowifk bawią. 

Ale co ftrasznieysza, że to złe z 
wieku w wiek zawsze panuie, i że na 
łonie nayczyftszey Religii i nayświęt- 
szey też fame zbrodnie, co za czasów 
bałwochwalftwa widzieć się daią. Co 
mowię! gwałtowność namiętności ze- 
psuła przedtem ludzi, a to dzisiay czy- 
ni rozmyfł i uwaga. Ułożono ze złego 
naukę syftematyczną, którą chcą aby 
sobie przywłaszczono, i nie ieden ieft 
Libertynem z prawideł. Lecz z iakich 
prawideł? z przesądów,pod któremi Ro- 
zum tem ciężey ięczy,im częściey one 
treść wielu dzisieyszych Pism fkładaią. 
To szaleńftwo ieft tak silne i tak ńie- 
be$pieczne, iż złe książki, ieżeli ich 
bieg zatrzymany nie będzie, zgubią 
nieochybnie Stany. Każdy chce pisać, 
każdy chce czytać, i każdy, szydząc 
z Boftwa samego i Krolów iego Obr 
zu, ducha buntu i bezbożności przy- 
biera. Co za czasów doczekaliśmy ! 
a iednak usiłuią iefzcze nam napomy- 
kać, że to wiek oświecenia panować 
zaczyna. Gdyby 
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Gdyby Rózum, wśrzód tylu zdro- 
żności u ludzi cnotliwych fchronienia i 
posiłku nie miał, iefteftwo iego zdawa- 
łoby się zgoła chimeryczne; ale przed- 
się są ieszcze cnoty, iakążkolwiek 
kto usilność czyni, aby ie oczernić, 
na złą ie tłómacząc ftronę. Wyobra- 
żenie dobrego, i dobre famo nie mogą 
żadną miarą zgasnąć: ieżeli go iedni o- 
pufzczaią, drudzy ftaraią się go nabyć. 
Mamy tyle związków z BOGIEM, iż 
być nie może, aby iego poznanie i 
miłość zupełnie zaginęła; on ief za- 
wsze Dusz naszych życiem, i zawfze 
Rozum będzie nas zniewalał, iż kie- 
dy kto dla niego nie zoftaie na świe- 
cie, cień tylko ma iefteftwa. To iedy- 
nie ieft dobre, co on uczynił; a bez 
dobra świat na momient trwać nie mo- 
że: czego 0 złem mówić nie można, 
które po pewnym tylko czasie wkra- 
dłó się. Swiat kwitnął w niewinności 
swoiey, aż duch buntowniczy świe- 
tność iego oczernił. 

Jednak Rozum, który gdy nas do- 
fkonalić trzeba, nigdy nie ieft niemym 
uczy 
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uczy nas, że złe Fizyczne i” mō- 
ralne wchodzą w zamiar BOSKI, i o- 
boie Duszy naszey ieft pożyteczne. 
Któż, aby o tem wątpił, widział uło- 
żenie i ogniwa świata tego? kto był 
przytomny radom Bofkim, kto przeni- 
knął drogi iego, kto poznaie zamyfły 
iego? Jeżli rzecz niezawodna, że 
Boa ieft iedyną fprawiedliweścią i do- 
brocią; iakże nie wierzyć, iż wszy- 
ftko ief w porządku inic nie, masz, 
coby nie było urządzone i przewi- 
dziane tak, że ani to przeyrzenie, ani 
ten porządek wolności ludzkiey nie 
fzkodzi ? 

Doświadczenia, które bywaią, tak 
w Lekarfkiey iak i w Fizyczney nauce, 
powinnyby nas przekonać o użytku 
wfzełkich rzeczy ftworzonych . Jak 
wiele-gadzin, owadów, ziemiopłazów,i 
roślin,które mielismy za fzkodliwe albo 
przynaymniey nieużyteczne, dzisiay 
do lekarftw wchodzi? Bog dał ludzióm 
ziemię ze wszełkiemi beg galtwy, i ich 
rzecz ieft poznawać ich iftotę, i do- 
ciekać własności. Zanim iedwab był 
zna- 
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znaiomy, robaczki ten snuiące, zda- 
wały się być proftemi gąsienicami, i 
ich się wzdrygano; zanim iadano Żół- 
wia, raka, żabę, drzano na ich wey- 
rzenie, i nie poymowano, iak Boa mógł 
ftworzyć iftoty tak nieużyteczne i 
tak nieforemne. Te uwagi powinny- 
by nas trzymać w milczeniu i podzi- 
wieniu. Gdyby nie było wilków, mò- 
wiło niegdyś dziecię baranki pafzą- 
ce; nie byłoby Pafterzów, i niemogło 
bym się pożywić. Ta uwaga acz dzie- 
cinna, daić nam -do zrozumienia, iż 
wszyftkie świata tego ftworzenia są 
sobie wzaiemnie pomocne, i złe do- 
brem nadgradzane bywa. 

Jeżeli przydam do tych przeftróg, 
że niemasz złego rzetelnego iak utra- 
ta Duszy własney; azatem,że wfzy- 
ftkie przeciwności, kłopoty, fzkody, 
głod, choroby i śmierć fama są tylko 
niefzczęśliwościami w naszey imagi- 
nacyi omamioney przez nałog pozor- 
nemi życia tego dobrami: nikt nie bę= 
dzie wątpił,iż wszyftko mądrze ieft roz- 
rządzone. Coż zaifie będą w oczach 
naszych 
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naszych za dwadzieścia albo dziesięć 
lat, a podobno iutro, te biedy; co nas 
trapią? Człowiek gotow na mary, po- 
kładaż ufzczęśliwienieswoie w zaba- 
wach około burzliwości świata tego; 
i troszczeże się, Że umiera mniey al- 
bo bardziey bogaty, albo że żył w 
mnieyszem lub większem poważaniu £ 
Nieftetyż! nie widząc więcey około 
siebie nad okropne ciemności, które 
go w krótce ococząs zapomina co 
większa o rzeczach, fobie niegdy$ u- 
łubiony ch. Wszyftko znikło, o wfzy- 
ftkim się zapomina; samo tylko wyo- 
brażenie BOGA pozoftaie, który ogarnu- 
ie w ten czas całą Duszę na iey „zgu- 
bę albo ubłogofławienie. Gdy by te *wiel- 
kie prawdy były nam przytomne; Ro- 
zum nafz, który pracuie około ich odno- 
wiania nam, fiałby się wodzem i firò- 
żem fumnienia naszego: na ten czas- 
byśmy ,unikali honorów, „obawialisię pró- 
źney chwały, gardzili frebrem, i źrze- 
niceby nasze w niebie utkwione były. 

Co się tycze złego moralnego, 
chcę rzec grzechu; ten na kfztałt tru- 
ciznyą 
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odmienia, przyfłużył nam się dobro- 
dzieyftwami, których cała nasza ima- 
ginacya nie mogłaby sobie była wyo- 
brazić. Przeto Auguftyn Swięty wo- 
ła w zachwyceniu ducha: O fzczęśliwa 
wina Adama! wina zapewne potrze- 
bna, dla nieograniczonego dobrodziey- 
ftwa Okupu, którego przyczyną była. 
Przez grzech, zapewne, Sprawiedli- 
wi doświadczani bywaią; z przyczyny 
grzechu wfzyscy Wybrani nieba pra- 
gną, i na tę ziemię iak na padół łez i 
wygnania fpoglądaią. Cnota, wyftawio= 
na naprzeciw grzechowi, wydaie się 
daleko pięknieyszą i iaśnieyszą, tak 
iak Słońce, kiedy wychodzi z pod cie- 
mney chmury ma daleko więcey iasno- 
ści; oprocz tego, boiaźń grzechu za- 
chowuie nas w upokorzeniu, w trwo- 
dze, i pobudza do nieuftanney modli- 
twy, tego powrotu Duszy do BOGA, w` 
którym się z Naywyższą Jftotą rozma- 
wiai bawi. 

Te: uwagi są prawdziwym Rozu- 
mu głosem: gdyby nam był zwyczay- 
niey- 
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nieyszy, mielibysmy zdrowszy © do- 
brem i złem rozsądek; nie pokładali- 
byśmy dobrą ani w osiadłościach ziem- 
fkich, ani w rofkoszach cielesnych . 
Dobre nasyca zupełnie Dufzę i onę 
do BoGA podnosi; uciechy zaś tego 
świata mięfzaią nas, poniżaią, i czczość 
nigdy nie wysyconą, w nas famych zo- 
fiawuią. Niech człowiek, iak chce, lepi 
się do wfzelkich iftót, i śle do nichswe 
śluby w nadziei ufzczęśliwienia swego; 
nie będzie nigdy fzczęśliwym tylko gar- 
dząc wfzyftkim, i z BOGIEM się iedno- 
cząc. Wfzelka rofkosz, która daleka od 
porządku przez Stworcę uftanowione- 
go,naruszaiąc ułożenie Swiata, nie mo- 
że mieścić się w rzędzie dobra,i złem 
koniecznie się ftaie. Cel, koniec iokoli- 
czności są potrzebne, iak każdemu wia- 
domo,do uczynienia dobrego dzieła; tu- 
dzież, ieźli iedney ztych rzeczy nie 
doftaie, prawa w samey rzeczy złą by- 
wa. Takieć ieft wyobrażenie złego i do- 
brego wyięte z famego Rozumu, które 
ieżeli wielu ludziom nie zdaie się do» 
fkonałe, czemuż są nierozumnemi? 

G2 RO- 
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ROZDZIAŁ VII. 

O ROZNOSCI STANOW, 


JEŻ” przez zafźczyty nieraz chi- 
meryczne i pięcia się w gorę ie- 
szcze śmieśnieyfze, uczynili tak wiel- 
ką między sobą nierówność, iż rozu- 
mianoby że są różnego prawie ple- 
mienia. Sam tylko Rozum, wfzyftkie 
te odległości zbliżaiąc, Uznaie i fzanu- 
ie Naturę ludzką tak w naynędzniey- 
fzych iak i w naybogatfzych. Przeto 
ubolewa fzczerze, ilekroć fłyszy mó- 
wiących, że ten człowiek do niczego 
nic podobień i nicżem iefi: bo i bez 
maiątku i bez imienia. Zapewne, Uro- 
dzenie godne ieft względów, i godno- 
ściom należy się ufzanowanie; ale 
idzieźli zatem, że trzeba gardzić po- 
dobnym sobie, i nie znać go, ieżeli Lios 
albo raczey Opatrzność dobr mu i fła- 
wnych Przodków nie pozwoliła? 

Te dobra i te honory, w ktore się 
świat 
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świat tak wyniośle przybiera, rozbie- 
ra Rozum, i sądzi czyli kto fprawie- 
dliwie tem,co ich niema,pogardz a. Coż 
One są? iak długo trwaią? co za poży- 
tek przynofzą: zawifły one, od uroienia 
albo przesądu; miiaią iak błyfkawica, 
i częfio źrzódłem wielki ego licha fta- 
ią się. Pycha, niewiadomość, zatwat= 
działość, zapomnienie o sobie i Bocu; 
chodzą bardzo częfto za wielmożno- 
ciami. Nieiednego przerażaią swym 
blafkiem, gdy ie "dopiero widzi; ma ie 
zas za ciężar nieznośny, fkoro ie na 
części rozbiera. Nie masz nędzy, nie 
Masz nikczemności, któreyby wielu 
z Możnych nie było podległemi, ile że 
powinni opłacić lichwę fwego dofta- 
tku i swey próżney świętności, 

Jakże się nie smieieRozum z tych 
min 'zuchwały ch,z tych fłów pogardy, i i 
z tych spoyrzeń ckliwych tak maię- 
tnym ludziom pospolitych? Jeft w 
fercu wfzyfikich M łożnych fałfzywey 
swey wspaniałości źle używających , 
świadećtwo prawdy, która się przeciw 
nim famym oburza, i ich fmiefznęg 
dumy 
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dumy wytykać im nie przefłaie; ale, 
lekkomyślni i rozwioźli, myślą, że kto 
pysznie fobie poftępuie, ten czyni fo- 
bie powagę i okazałość. Czemuż nie 
idą pomiędzy Pofpólftwo, i nie fłucha- 
ią, co ono mówi o Panach wyniofłych? 
W krótceby się nauczyli, że naylich- 
szy Proftaczek wetuie fwey podłości 
pozorney gardząc niemi iak fobie zafłu- 
żyli, a iego wymowa w tey materyi 
ieft rzetelnie wyrazifta i dosadna: bo 
Rozum w wfzelkie ftany wpływa. 
Roźność tedy Stanów z tey miary 
ieft użyteczna i rozumna, ile każdy, 
zamiaft pogardy, wzaiemną daie sobie 
pomoc; i gdy tak wfzyftko zmierza 
do dobra Społeczeńftwa, iak w ludz- 
kim ciele wfzyftkie członki wzaiemnie 
sobie pomagaią. Naymnieysze ftrumy- 
ki zdatne są do powiększenia rzek: po- 
dobnie nayproftszy Wieśniak czyni 
piękność i ocalenie Kroleftwa. Wcho- 
dziemy wfzyfcy w ułożenie tego łań- 
cucha iftót od Boca aż do naymniey- 
szego robaczka ciągnącego się; i nie 
możemy,bez pomięfzania rzędu ogniw 
iego 
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iego, wyniść z Stanu, w którym nas 
Opatrzność umieściła. 

Q człowiecze zuchwały i py- 
szny! ty, który gardzisz Pracowni- 
kiem pole twoie uprawiaiącym, i bałbyś 
się przemowić do niego, a co większa 
nań spoyrzeć; nie wiefzże, że chleb, 
który iesz, ieft pracą rąk iego, że bez 
iego potów głód obległby Pałac twóy 
inapełniłby go ftrachem śmierci? Ey 
iakże to! krew w żyłach twoich sączą- 
ca się nieiako należy do człeka tego 
acz grubianina: aty ważysz się z my- 
ślą, czy mafz nań weyrzeć! Ale sądź, 
że iefteftwo twoie mniey pożytkuie 
Społeczeńftwu, niż drzewa owocoro- 
dne: a przeciwnie iefteftwo iego ieft 
zbawieniem Oyczyzny swoiey. 

Och, iak Rolnicy i Rzemieślni- 
cy są ludźmi fzacunku pełnemi wo- 
czach Rozumu! godni oni naśladowa- 
nia, od świtu aż do zmroku. W poro- 
wnaniu ich użyteczności co za poży- 
tek z tylu Pisarzów frafzki rozsie- 
waiących; z tylu niewiaft światowych, 
które tylko fpać i igrać umieią; z tyle 
Panów 
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Panów dla ciała żyiących? Nieszczę- 
śliwe Pańftwa, gdzie Pospólftwo w po- 
gardzie, ta cząftka kofztowna, ktora 
nam fluży, nas u siebie przyimuie, nas 
okrywai żywi! Procz tego, mamże po- 
wiedzięć? powiem, choć to ieft z za. 
witydzeniem Możnych, daleko mniey 
miłości znaydnie się i wspaniałości 
między bogaczami, niż u Ludu, któ- 
rego nizącz nie maią. 

Przydamy tu, że różność mniey- 
by się zdawała buntowniczą , gdyby 
Oyciec pozwalał Synowi trzymać się 
ftanu swego: lecz Wieśniak chce zo- 
ftać Księdzem, Urzędnik Zółnierzem, 
Zołnierz Kupcem; z tąd ten krzyk po- 
wfzechny i rozumny przeciwko prze- 
wróceniu Stanów. Każdy się z obrę- 
bu swego wymyka: ponieważ chuci na 
wszyftko się odważaią, i o wfzyftkim 
fianowią, 

Nie wchodzę w rosprawę, czyli 
by równość Stanów była użyteczniey- 
fza niżeli, ich różność; Rozum mnie 
uczy, że fzaleńftwo ieft żądać, co 
więcey być nie może: a od mądrości 
zależy kontentować się i ftanem, w 
którym 


Ri NN 


Rozumu I02 


którym kto zoftaie, i Rządem, pod któ- 
rym Żyie, i wiekiem, w ktorym się 
urodził. 

Ze w nas nie żyiemy, przeto rze- 
czy zewnętrzne zbyt tęgo na nas biią, 
Jftota moia nie ieftże taż fama w Rzą- 
dzię Jednowładnym co w Wiel owła= 
dnym? odmieniaż się ma Osoba, że 
między Woy dowi albo Urzędnika 
mi Żyię? Kie edy kto iedynie łączy się z 
Duszą swoią, Wy obrazicielką samego 
BOGA, żyié fzczęśliwy we wfzyftkich 
Stanach. Wie, że Urz ędy nayokazaj- 
sze są. tylka udaniem teatralnem: zaś 
wnet scena się zakończy. 

Powinniśmy tak sądzić o świe+ 
cie Moralnym iak o świecie Fizy- 


cznym; a iak kwatera kwieciem wy= 


sadzona podoba nam się dla fwoiey ro- 


zmiaitości, podobnie Spałeczeńftwo ba-. 


wić nas. powinno swoią inięfzaną pofta- 
cią. Upadek iednych ,podźwignienie drus 
gich, tych bogaitwo, ow ychniedoftatek, 

są to widoki zniewalaiące nas. pragnąć 
owego fprawiedliw ości ftanu, gdzie nie 
będzie ani odmiany ani ptzeciwnegą 
losu 
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losu. Odmiana ieft potrzebna na świe+ 
cie, który być nie może bez ruszania 
się; potrzeba zatem fpodziewać się 
odmiennych losów, i myślić, według 
wyrazu Mędrca, że nie nie masz fta- 
łego pod Słońcem. 
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ROZDZIAŁ VIII. 
O POTRZEBIE PRAW. 


| sęk maiąc guft,upodobania i prze- 

sądy nad zamiar różne,przynależałe 
koniecznie, aby był punkt ziednocze- 
nia obowięzuiący każdego do zakocha- 
nia się w iednychże powinnościach i w 
iednych cnotach; bez tey oftrożności 
przezMaądrość wlaney,wszyftko w nay- 
ftrasznieyszem byłoby  zamięszaniu. 
W czasie, gdy prości tylko Pafterze 
znaydowali się, tu i owdzie rozprofze- 
ni, i nieznaiący inney zabawy nad ftra- 
Żę trzody fwoiey, na Prawie przyro- 
dzonem dosyć było; ale odkąd wyfta- 
wiono Miafia i w nich się zgromadzo- 
No; 
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no, odkąd podzielono ziemię na Krole- 
ftwa, Prowincye i Osiadłości fzcze- 
gólne: niemożna było obeyść się bez 
Uftaw do potrzeb i dobrego porządku 
ściągaiących się: te Prawa, aczkol- 
wiek ludzkie, będąc związkami z Wo- 
lą Bofką, i z nasionami cnoty, które 
Niebo w Duszach nafzych zafzcze- 
piło, ftaią się obowiązkami świętemi, 
których bez przewinienia łamać nie 
można . 

Rozum, widząc codziennie u- 
fzczerbki, które wyftępek 'fumnienio- 
wi czyni, cieszy się ziefteftwa i mo- 
cy Praw. Cóż są zaifte Prawa, ieże- 
li nie zafzczyt i dobro Rozumu fame- 
go? [One go bronią, fprawuią mu zale- 
tę, i daią mu ten ton powagi uprze- 
dzaiący albo karzący rozwiozłość . 
Tak odmienność krain Świata, iako i 
Rządów, powinna była różność Praw 
wprowadzić; iednak ich początkiem i 
celem zawfze była miłość dobra po- 
wfzechnego. Pomiędzy tylą namię- 
tnościami, które się ścieraią, zapalaią, 
i zewsząd ftraszne czynią pożary; cóż- 
by 
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by się ftało z Obywatelami, gdyby Ro- 
zum nie był wydał Nakazów, Wyro= 
ków, i nie uformował zupełnych Sta- 
nów Magifiratury dla zagtodzenia dró- 
gi niefprawiedliiwościóm i zazdrościóm? 
Nasze dobra, fława nasza, życie na- 
wet famo, to wfzyftko byłoby zdoby- 
rzą drapieżców. Prawda, że to ieft ze 
wftydem natury ludzkiey: bo beftye, 
co większa, idąc za fwym inftynktem, 
są niż my fkromnieysze; atoli iednak 
ieft to dowodem wolności, którą ma- 
my do, czynienia złego albo dobrego, 
wolności, ktora, acz częftokroć fzko- 
dząca, róźni nas od zwierząt, i bywa 
dła nas przyczyną zafługi, 

Wfzyscy pkn! w Prawach 
do nas prz zefłanych znaleźli ducha Pra- 
wodawftwa w Wyniowie Rozumu: on 
ci to otworzył im oczy o potrzebie 
wprowadzenia zwyczaiów, zniesienia, 
bezprawia, naznaczenia kar, poftano- 
wienia nagrod. Gdyby Prawa były tyl- 
ko fsutkiem uroienia albo tyrańftwa , 
iak sieią niektórzy. Pisarze niebeśpie- 
czni, tenby ie los potkał co i mody: 
iedno 
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iedno i toż famo pokolenie widziałoby 
ie kończące się i odradzaiące. Cokol- 
wiek ieft złączone z iftotą tzeczyy bys 
wa za zwyczay ttwałe: ale, Prawa są 
złączone z nami famemi iako wzaiem 
i my Z niemi, i ten to ief dwoifty 
związek łączący nas z Bogiem, z Je- 
dnowładzcami i z Społeczeńftwem ș 
związek, nie rwący się aż przy famey 
śmierci, ale aby nas złożył w ręku 
tego, który nas ftworzył, i któren , 
iuż- na 6w czas nie udzićlaiąc woli 
swoich  fposobem międzyfrzednim , 
ftaie się iedynym Prawodawcąj i Sędzią. 
Prawo przyrodzone, zamykające 

w fobie dziesięć Przykazań początko* 
wych, ma tysiączńe różłóżytóści, zkąd 
wszelkie inne Prawa pochodzą. Nie 
zawfze każdy doftrzega tego związku, 
lecz Osoby; ktore, poymuiąc wfzel- 
ką ftosowność, czytaiac w przyfzłości, 
i wnofząc iednó z drugiego; wchodzą 
aż w naydrobnieysze szczególności 1 
pofiępuią aż do pierwszych przyczyn, 
Fiag że nayprtofifza uftawa łączy się 
z przykazami Bofkiemi. Społkowanie 
hay= 


nayściśleysze, między BOGIEM i ludzmi 
poftano wione, ina tak dawnych funda- 
mentach iak Swiat zasadzone,daie Pra- 
wom wfzelką fkuteczność i wfzel- 
ką powagę. Władza wfzelka pochodzi 
do BóGa, władza zas wfzelkaPrawoda- 
wczyna obowięzuie nas na wzór fame- 
go Boca: trafia się, że fanatyzm i bez- 
bozność może przepisać rzeczy Reli- 
giii cnocie przeciwne;ale na ten czas; 
nie tylko żeby taki rofkaz był prawem; 
i owfzem ieft prawdziwem iego prze- 
ftępftwem, i Rozum, zalecaiący nam 
powolność Prawu, na ow czas wma- 
wiałby w nas niepofłuszeńftwo: przeto 
Apofioł przepisuie nam pofłuszeńftwo 
rozumne. 

Hey! cożby się działo z Prawa- 
mi i z potrzebą ich ftanowienia, gdy- 
by tyrańftwo nienawifine przymusza- 
ło nas na złe się rofpasać? Miły 
rząd, ale kiedy nami rządzą dla za- 
grzania nas do dobrego, częścią ką- 
rami grożliwemi, częścią obietnicą 
nadgrod . Gdyby przez przypadek rzecz 
przeciwna przytrafiła się, na ow czas, 

daleko 
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daleko od tego, aby się buntować prze- 
ciwko Powadze zawsze ufzanowania 
godney, raczey potrzebaby się na rzeź 
ofiarować. Tak uczynił Półk Tebań- 
fki, gdy go Cesarz Maxymian chciał 
przymusić do wygubienia Chrześcian; 
złożył on broń, i ftał się zdobyczą Ty- 
ranów, aby był zwycięftwem i samey 
prawdy tryumfem. 

Jm więcey Praw w Kroleftwie, 
tem wolnieyszy ieft Mąż cnotliwy . 
Mądry ieno się rozboiu i nieporządku 
lęka: bo Rozum mu powiada, że wszy- 
fiko beśpieczne, gdzie wszyftko ieft 
karne. Ze kto żle robi, ztąd nienawi- 
dzi światła i czuyności; znowu, ztąd 
oburza się przeciwko Prawom świę- 
tem, które Religia przypisuie, że chce 
żyć dzisiay, bez wędzidła, bez wfty- 
du,'a podobno bez cnoty. Wfzyftkie 
Pisma na przeciw Nauce Chrześci- 
ańfkiey i Rządóm, są,tyleż sidłami dla 
Przysposobienia Dusz do wyzucia się 
z cnoty, i przyzwyczaienia ich do wy- 
ftępku i zdrady. 

Jeżeli kto chce pewniey być prze- 
kona- 
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konanym o mądrości i potrzebie Praw, 
niech w tey mierze czyta Tomasza 
Swiętege, co on w tem rodzaju napisał 
ieft tak mądre i porządne, iż fam Gro- 
cyusz radził go czytać pewnemu Ksią- 
żeciu  Niemieckiemu iako dzieio ie- 
go naywybernieysze. Wfzyscy zaś 
wiedzą, “że Grocyusz był Proteftan= 
tem, a zatem świadectwo iego nie mos 
że być podeyrzane; ale na iamem Ró- 
zumie dosyć ieft,ieżli go kto zechce 
fluchać, tem Rozumie, który tylko po- 
rządek kocha i wfzyftkim cierpliwóść 
i ufłuchanie, iako dwa wielkie frzodki 
mądrości i ufzczęśliwienia, trofkliwie 
zaleca. 


PARADOR OOO RARA 
ROZDZIAŁ IX: 
O UZYWANÍU NAUK 
( *dyby ludzie itoty Nauk nie byli 
fkażili, poświęcaiąc ie na ufłu- 
gę namiętnościóm swoim; i sprzymie- 


rżaiąc ie ż swemi przesądami, były- 
by 
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by one drugim światłem na wsparcie 
i ozdobę Rozumu. Coż w prawdzie 
dziwnieyszego, iak brodzić w wnę- 
trznościach ziemi, czynić rozbiór kru- 
szców, poznawać bieg gwiazd, prze- 
powiadać ich obroty, przymuszać cień, 
który ieft niczem, do pokazowania go- 
dzin, otwierać ciała ludzkie i ich 
własności wyznaczać, ciągnać linie w 
niefkończony sposób, zasięgać aż do 
niezmierności, zabawiać się z Ducha- 
mi niebiefkiemi, i na kopiec o nie- 
śmiertelności Duszy i o iftocie BOGA 
samego rozumować? 

O iak lubię zapatrywać się na u- 
mieiętność w ręku Auguftyna! co za 
przenikanie! co za wysokość! ieft to 
światło do swego źrzodła powracaią- 
ce, ogień trawiący, woda na żywot wie- 
czny wytryfkuiąca, wonia, która się 
tylko ku Bocu obraca, grzmot, który 
w pofrzód błyfkawic trzafka. Czczego 
ducha ludzie, którzy tąż famą umieię- 
tnością podług woli swoiey chcecie 
rządzić, i i karmić nią waszę pychę ibła- 
chość: nie będziecież się witydzić, że 

H pię- 
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piękność Mądrości Przedwieczney tak 
ofzpecacie, i fkarby nam powierzone, 
dla fzczycenia się niemi i dziwienia 
się im, rozproszacie? Jak wielką fla- 
bością, iak wielką podlością nauka wa- 
szem chucióm i przesądóm zoftawio- 
na! Drży Rozum na wspomnienie złe- 
go i zgorfzeń wynikaiących z nauk wa- 
fzych i umieiętności, aibo raczey z nie- 
wiadomości waszey pokrytey płafzczy- 
kiem Filozofii nadętey. Wiem, że wiek 
ieft igrzyfkiem. waszego oszuftoftwa, 
że za przewodnictwem ftylu omamia=- 
iącego i opisów przepysznych uymu= 
tecie ludzi piochych, zadziwiacie, prze- 
rażacie: lecz coź może zawrot głowy 
przeciwko Rozumowi: Szaleńftwo mi- 
ia, a Dusza, którą miano za znifzcze- 
niu podległą, ziawia się, i do wfzelkich 
praw swoich powraca. Jeszcze za lat 
kilka, a ci, którzy zdaią się mieć klucz 
od Umieiętności, rozwiężywać trudno- 
ści po doktorfku, i garnąć do siebie 
wfzelkie pochwały i podżiwienie, wpa= 
dną w upodlenie ich zaflugóm przyna* 
leżyte. Też to są więc, rzecze- kto, 
Oso- 
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Qsoby, które się za nieomylne udawa- 
ły w ten czas, kiedy nieomylności na: 
wet Kościołowi nie przyznawały? Zni- 
kniły one;,i ich ferca płody snem głupo- 
mowcy były. 

Umieiętności tedy póty są sza- 
cowne, póki ich używanie ieft rozumne 
i sprawiedliwe; albo raczey tyle rze- 
telnego iefteftwa maią, ile Religii 1 
Społeczeńfitwu są pomocne. -Zdarzy- 
łoby niebo, żeby każdy te prawdy po= 
znał! nie palonoby kadzidła wielu Oso- 
bóm w próżną naukę i zgoła płonną 
uposażonem; ale dzisiay dosyć na tem 
ieft mieć piękną wymowę i ton oma- 
miciela i krytyka wfzyftkiemu sprzeci- 
wiaiącego się,aby sobie głos Publiczno- 
ści zabeśpieczyć przez podsunienie ią- 
kich takich maxym nad pospolite to- 
zumienie i wymyślenie iakowychsi u- 
kładów; tak to ieft,osobliwość się po= 
doba, i moda ieft królową świata. 

Zaczem Rozum, któryby powi- 
nien w naukach fwoię pociechę i pod- 
porę znaleść, zaczęfto w nich natra- 
fia na poniżenie i niebeśpieczeńftwa. 


H2 Wfzy- 
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Wszyftkie wieki podaią nam nader ża: 
łosne przykłady złego używania umie- 
iętności; ale dzisieyszy wiek wtem 
rodzaiu bogatszy ieft nad w fzelkie in- 
ne: Księgarnie nasze będą tyleż świad- 
kami tę prawdę zapewniaiącemi, ieźli 
kto zakłada ofzpecać ie zbiorem wfzel- 
kich płodów nierozumnych. Jak wiele 
Pism, gdzie Rozum poniżony, Cnota 
przeftroiona, Religia zhańbiona! Po+ 
znawać dobre Uczonych Dzieła ieft to 
dzisiay arcy rzadką umieiętnością, a 
poważać ie ieft zaszczytem niepośle- 
dnim. 

Zbyteczna chęć do czytania wfzys 
ftkiego , nas rzetelnie zgubiła. Nic 
mędrszego iak modlitwa prosząca Bo- 
GA O oswobodzenie nas od niepomiar- 
kowanego wiadomości żądania: nasz u- 
myfł, iak morze, ma granice; a gdy ie 
kto przeftępuie, do fzaleńftwa przy- 
chodzi i gubi się. Kierować naukami 
podług zamyfłów tego, od którego 
zdróy biorą: i czerpać w ich wysoko- 
ści przyczyny upokorzenia się nafze- 
go nikt inaczey nie może, iak flucha= 
iąc 
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ige Rozumu; tego Rozumu, o którym 
potrzeba wiedzieć, iako on nam fam 
powiada, że ieft ograniczony. On co 
moment czuie fłabość swoię, a że ią 
czuie, szydzi z tych duchów zbyte- 
czney wyniofłości pełnych, i zaufa- 
nych, że o,wszyftkim i myślić i mowić 
mogą. Wfzyftkie umieiętności zaginą, 
sama za$ miłość na wieki trwać bę- 
dzie; bo nieieftesmy ftworzeni, abysmy 
albo. Aftronomami albo Algiebrzy ftami 
byli, ale żebyśmy się godnemi wie- 
czney nadstódy ftali . 

Tyle "kochać się powinniśmy w 
nauce, ile nas sposobi do dobrego, ile 
odrywa nas od rofkoszy, albo raczey 
od głupftwa świata tego, i zbliża nam 
frzodki użyteczności dla bliźniego . 
Oprocz tego, przyiaźniemy się z-pra- 
wdą; bo Umieię ętności są prawdziwe; 
a to wyobrażenie ieft dla nas arcy- 
flodkie. Nauka nie powinna nam, fma- 
kować, gdy tylko ma za cel próżną 
miłosć własną, albo płonną ciekaw ość. 

Mówię tu właśnie z Rozumu, i 
ffyszę go wfzyfikich Uczonych potę- 
pia- 
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piaiącego, których poftrzegania i uwa- 
gi za granicę Swiata tego nie Sab, 
Dusza nasza. maiąc wyobrażenie Wie- 
cznego i Niefkończonego, przyrodzo- 
nym zgoła fposobem pragnie, aby na- 
uki nasze aż tam zasięgały: i sądzi 
ona, że wftecz zawsze cofa się, kie- 
dy się ku naywyższey Jftocie, którey 
nayżywszem ieft wyrażeniem, nie po- 
myka. Podobnoby: tu potrzeba wyzna- 
czyć Umieiętnościóm fiopień, iaki po- 
winny mieć podług ich użytku; aie, 
gdy każdy chlubi się z swoich świate eł 
nabytych, dosyć namienić og gólnie, że 
Umieiętności takie, iaka Moralna 
Nauka, którey od Metafizyki i Te- 
ologii nie odłączam, i ILekarfka złą- 
ezona z Fizyką E'xperymentalną mieć 
powinny przewagę. Tu na ziem: iedy- 
nie około Dufz i Ciał naszych pie- 
czoławania potrzebwiemy, a ta dwo- 
ifta nauka fposób nam obmyśla, aby- 
śmy ie poznali, i rządzili niemi po- 
długich zebopólnych potrzeb, ich prze- 
znaczenia i rofkazu Bofkiego 

Kiedy Apoftoł powie dział, że Na 
uka 
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uka nadyma,a Miłość budnie: chciał mó- 
wić o złem używaniu,które się za zwy- 
czay dzieie, umieiętnośc i; hey! któżby 
o niey lepiey, jak on, mógł mówić,który; 
oprocz swych świateł nat dprzyrodzo- 
nych,widział się otoczonym od Greków 
i Rzymianów, kt tórych cała W ymowa i 
cała Filozofia iedynie na błę dzie zale- 
żała, i miała. za koniec chwałę nie 
mniey śmieszną, tak dumną. Religia, 

ogłaszaiąc się fzczęśliwie. między na- 
mi, poświęci ila. używanie Umieiętno- 
ści; ów tedy równie przeciwko niey, 
iak przec ciwko Rozumowi poftępuie ; 
kto się przez pychę albo ciekawość 
uczy. 

Pòkad' Rozum będzie przewodni- 
kiem naszem, pòtad, P rzeto bę zdziemy 
chcieli umieć,abyśmy się lepiey ŻyCĆ na- 
uczyli; poznawania zaś fame , któreby 
nas mogły bawić, ftaną się. dla” nas uży- 
teczne: będą one wyte haieniem, nas 
po tem do pracy i rozmyśle nia bardziey 
sposobiącem . Tem tedy aa6 wlej 
znayduie nie ieden w rozry wkach na- 


et famych dobro rzetelne; gdy so- 
bie 
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bie na wzór iftoty rozumney poftępuie. 
Zwierzęta nie uczą się, ani się o nau- 
kę nie fiaraia: ponieważ przeftaią na 
inftynkcie sobie danym do wąchania, 
rozeznawania, i dopęłnienia zrządze= 
nia swego; my przeciwnie ftworzeni 
dla rozszerzenia naszego'poięcia,dla do. 
fkonalęnią się,ząfługiwania, i rządzenia 
nieiąka tem Swiatem, obiaśniamy Du- 
szę naszę i światłami ią napełniamy, 
które nas w górę podnoszą i uducho= 
wniaią. Tem zamyfłem Szkoły publi- 
czne poftanowione były; i ktokolwiek 
inny ich cel uważa,tenichzałożenia nie 
poznaie, Chciano, aby po Miaftach była 
nauka uftawiczna, któraby polerowała 
Miodość ; otwierała rozum, formowa- 
ła serce i ludzi do zaftępowania rò- 
źnych Urzędów;do których Opatrzność 
ie przeznacza, zdatnemi czyniła. 
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ROZDZIAŁ X. 
O MIŁOSCI OTCZTZNY. 


pzm Obywatela ieft zafzczy- 
tem tak kosztownym, iź sam nafz 
Bofki Prawodawca, wylewaiąc łzy nad 
Jeruzalem, uczcił iego doftoieńftwo . 
Lubiemy, mówił pewen Starodawny, 
nawet Kamienie Oyczyzny naszey : 
zdaie się w prawdzie, że mieysce, 
gdzie kto na świat wyfzedł, ieft miey- 
fcem poświęconem, które nas uftawi- 
cznie do nas fammych przywraca, i 
wfzelkie nasze uczucia wznięca. 
Odradzamy się na iego fpoyrzenie; i 
wfzelkie rofkoszy naszego pierwfze- 
go dziecińftwa, rofkoszy tak profte iak 
czyfte, przychodzą nam na pamięć z 
fkutkiem ukontentówanią niewypo- 
wiedzianego. Przeto Matka Chryzo- 
foma Świętego nie znalazła fkute» 
cznieyszego sposobu do zatrzymanią 
przy sobie Syna swego, gdy chciał od- 
dalić się na pufzczą, iak gdy mu łożko, 
gdzie 
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gdzie się narodził, pokazała. Na to 
fpovrzenie łzami się zalał, i Dóm Oy- 
czytty tak mu się. ftat miłym, iż w 
nim się. p ftat. Co. za, fkutku nie 
fprawiła. rozmowa Matki Koryolana, 
kiedy mu przełożyła, iakby była rzecz 
okropna przychodzić na spuftoszenie 
Rzymu Oyczyzny swojey ? 


ali bez wą itpieni a wyciąga 
? 


gnania mieli, i i umieli A wić ędzie , 
gdzie nas Opatrzność zsyła, przyzw y- 
iać; ale tenże fam Rozuin wpoia 
w nas fmak pierwfzeńftwa ku miey- 
scu, które nafzą kolebką było. Powie- 
trze, Żywność, obyczaie, prz a fa- 
me, wfzyftko tam zuafzem ciata po- 
ftanowieniem i przymiotem os obiftym 
zgadza się. Wfzyscy mamy przypra- 
wy Kraiów, da. których od młodości 
nawykliśmy: i te acz nie są naylepsze, 
fzczegi niey lubiemy. Toż samo dzie- 
ie się z-0l byczaiami. Bofrzeżeno; że 
znayduie się duch narodowy aż do 
trzeciego Pekolenia trwaiący w Oso- 
bach w infzym. kraiu osadzonych: któ- 


ry 
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ry Mieco innego. jef: iak zasmakawa” 
niem ziemi podobnem do owego fmaku, 
który drzewko z kąd inąd przeniesios 
ne: zachowuie. 

Miłość więe Oyczyzny będąc tak 
wewnętrznie z Duszą naszą złączona, 
musi być, że ferca nafze albo głowy 
ftraszną zaraziły: się: przewrotnością; 
bo iuż więcey cnoty Obywatelfkiey: 
nie znan ny. _Lichy zyfk osobifty Ogar 
nął po większey: częsci umy i zga- 
sił zgruntu > miłość patryotyczną:, 
która niegdyś Przodkóm. nafzym fza- 
cowny napis, Obrońców, Odnowicieldw, i 
Rycerzów wyfłużyła. Kiedy kto zrzu-. 
ca iarzmo Religii, zrzucą nieznacznie 
tzelkię inne iarzmọ; i iakże-kto.ma. 
uznać OQyczyznę, kiedy fzczyci się, 


że nie uznaie Kościoła, który nas za< 


raz od urodzenia na łono fwoie przy= 
iąt, zapisał imię nasze w Kroniki fwo- 
ie, i nam poży tki fkarbi nieofzacowane? 


Oboiętność oftygła. do. nauki, don 


pracy; do oręża, fmak zbyteczny w-pie- 


fzezotach cielesnych. złe wychowa». 


nie dzieci, zatwardziałość ku niefze zę” 
śliwym 


śliwym, przykrość w odcięciu fobie 
ami od zbytku niepomiarkowanego, 
poratowania kraiu; to wfzyftko nie 
pań dowodem cale widocznym wy- 
galley ku Oyczyżnie miłości? Dare- 
mnie. Rozum wmawia w nas ofiaro- 
wanie siebie na potrzebę publiczną: 
daremnie nam wyftawia, że dobra na- 
fze, poty, i krew nąfzę winniśmy Sta- 
nowi, iż od czasu narodzenia nafze- 
go nie tyle nieiakim fposobem do nas, 
ile do Oy czyzny należemy; rozwio- 
złość unosi nas, chciwość zwodzi: i 
nie dbamy o nafzych Spółobywatelów, 
albo ich pożeramy dla wysycenia żą- 
dzy nafzych. Jak wiele ludzi, którzy 
nie idą do Woyfka, alto;w nim swey po- 
winności nie pełnią: bo bardziey siebie 
niż Pańftwo, kocha: ą; iak wiele ludzi 
zakopuiących swoię umieiętność: bo 
nie wiedzą, że Oyczyzna ma prawo 
nad ich talentami; iak wiele Osób, 
które bezuważnie zachowuią bez- 
żeńftwo: bo lubią tę niewiadomość, i iż 
małżeńftwo tak ieft posiłkiem i podpo- 
rą Króleftw, iak ieft powfzechnem po- 
wołaniem? Jeźli 
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Jeżli kto przebieży wfzelkie fta- 
ńy, doydzie, że nikt, iak się przyna- 
leży, nie zatrudnia się Oyczyzną: 
zdaie się, że ona ieft iftotą chime- 
ryczną, aczkolwiek wfzyscy iey czą- 
fikę fkładamy. Moźni myślą tylko o 
zmożeniu się co raz więklzem, a Bo- 
gacze o zbogaceniu się; Woyfkowy 
cały zatopiony w ftopniach godności i 
w żółdzie; Urzędnik Sądowy, lubi prze= 
dłużać prawa, i wiecznić kłotnie. Du* 
chowny nawet przez zabiegi zbiia Be- 
neficya Kościelne iedho na drugie, i 
używa fam cząftki dwudzieftu Osób 
wyżfzych częftokróć nad niego W ta= 
lenta i wcenóty, ale które w niedó- 
ftatku pomrąż Kupieć przedaie towary 
iak naydrożey; *Bankierz zńayduie w 
lichwie i w zatobku dobremu fumnie= 
niu nieznaioraym fposóby zńifżcżenia 
potaiemnie dò niego się Udaiących> 
Wieśniak ńa refżcie kradnie całą gar- 
ścią; atoż iak “się Oycżyzńna uboży I 
ofłabia - s 

Podobńaż “tedy; aby Rzymiańie 
fami, a nie któ mńy pó nich, prawdzi» 

wie 
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wie dopełnili powinności Obywatel- 
ftwa? Co za gorliwość! co za odwaga! 
zapaleni ku:dobru powfzechnemu, a na 
swoie własne zyfki zgoła nieczuli, za- 
pominali i-o sobie i o fwoich familiach, ` 
fkoro o rzecz chodziło poświęcić Oy- 
czyżnie swóy fpoczynek i życie fwo- 
ie. Widziano ich zarzynaiących wła- 
sne dzieci fwoie, i wyznaiących przed 
światem, iż nie mieli innego krewień- 
ftwa nad Rzeczpospolitą swoię, nad tę 
aż ślepo polubioną Kochankę. 

Nie masz człowieka który by się 
badaiąc nie nauczył, iż równie fłolka 
iak chwalebna polec ża Oyczyznę. Pia- 
fiowano i fławiono imiona wielu z O- 
bronicielow kraiu swoiego; zatem po- 
fzło dzielopismo Szlachettwa. Ludzie, 
iak żywo, przywiązali naywiększe ho- 
norów.pamiątki do poży tku ufługi Kra- 
iowey. Tytuły, Ordery, Herby, wfzy- 
ftko to wymyślono dla uwieńczenia 
i wfławienia zafługi i męftwa; my zaś, 
ieżli nie mamy ferca do. naśladowa- 
nia Dziadów nafzych, powinnismy się 
wftydzić używać tych zafzczy tów . 


Nie 
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Nie ieden zaprawdę ieft gorszego fta=~ 
nu nad psz czòłkẹ i iedwabnicę,te rol 
czki, które nas karmią , oświecaią, 1 
SEETV, edy tak ieft niefžczęślī- 
wy, że tylko dia siebie żyle. 

Nie zawsze tb czyny nayókazal- 
sze naywięcey zafługiią + pożytkuią. 
Są Obywatele pokątni i światu niezna* 
iomi, a iednak z chatek swoich nau- 
czaią świąt'cały,i czynią planty, Któ- 
re Rada Miniftervalna ufkutecznia. 
Tem fposobem baymnieysze fprężyny 
daia codzień ruch machinóm nayogro- 
mnieyśzem. Oyczyzna będąc Stanem 
samem, gdzieśimy się i my i Dziado- 
wie nasi utodzili, winńiśmy iey ufza- 
R pofłufzeńftwo,miłóść. Czczes 

y ludzkość, czcząc Oyczyznę; Mia- 
fa tak dawne iak teraźnieysze są 0- 
zdobione posągami okazuiąceni, kto 
byt Przyiaciel ludzi: ieft to tytuł, który 
dobrego ferca Patryota dał wyborney 
Księdze; znowu ieft to tytuł, na któ- 
ry zafłużemy, gdy; bez zdrady, bez wy- 
niófłości, beż pychy; poswięcemy czuy= 
ność i osobifte dary nasze ku chwale 
dobra 
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dobra powfzechnego; ale kiedyż ten 
czas przyidzie? 


EBU UPDUDUGNODNEP DLDI UNUNURAN IAN 


ROZDZIAŁ XI 
O OBYCZATNOSCI 


A ni to na grzeczności subtelney, ani 
na rozmowach wytwornych, ani na 
poftępkach przyprawnych, nie zależy 
Obyczayność. Rozum ubolewa na te 
miny, te tony, te gołe fłowa, w które 
się wiek iakby w naybogatszy wdzięk 
przybiera: gdyby myśl zgadzała się z 
fercem, Dusza bez wątpienia wiele- 
by wfkótrała, a przyjemność obyczaiów, 
która pozłotą Społeczeńftwa nazwać 
się może, nie zdawałaby się być anifku- 
tkiem uroienia, ani owocem chytrości; 
powinna się znaydować w obyczaiach 
pewna fzczerość w całe życia towa- 
rzyftwo wpływaiąca. 

Wielu z Możnych przeto tylko 
pogardy -godnemi ftaią się,iż fobie for- 
muią ięzyk Dworfki ich fposobowi my= 
śle 


a Wad Wii sd ÓWA_ ti iwi4 AM a MA, 027 Tw 
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$lenia przeciwny. Myślą, że ukłony 
i kfztałt mowy uwolnia ichbyć towa- 
rzyfkiemii uczynnemi, że zatem po- 
winien im być wielce obowiązan, kto 
żle ułożonego nie fłyszy od nich kom- 
plementu. Szczerość, niech kto, iak 
może z niey się naśmiewa, zawsze dlą 
siebie pozyfka liczne pochwały. Du- 
sza otwarta, ftyl ferca czytelny, umyff, 
który się wkrada; owóż wielki fposób 
ferc uięcia: i ci fzczególnie, co tem 
krokiem idą; niechby byli Miniftrami al- 
bo Pofłami, do rzetelnego zamyfłów 
ufkutecznienia przychodzą.Łatwo każ- 
dy odkrywa przesadę fkrytą, i ma się 
na oftrożności przeciw wsżelkiemu po- 
deyściu, gdy na Osobę nieroftropnie 
uważną natrafia. 

Rozum, który zawsze powinien 
nafzem ięzykiem i oczyma kierować, 
ftanowi, aby, fłowa nasze, dalekie od 
iałowości, były łagodnością zaprawne; 
spoyrzenia nafze, dalekie od dumy, za- 
chowały powagę; i nafza poftawa, da- 
leka od przesady , była fzlachetna i 
przyiemna. Gdy kto ma te zewnętrzne 

I wdzięki 
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wdzięki; nie chodzi o więcey, iak upa- 

trywać pogody, aby na czas właśnie 

rzecz wykonać. Nic śmiefznieyszego 

a częftokroć nic nie mafz nieprzyzwo- 

itszego, iak mówić, kiedy kto powinien 
milczeć. Zwyczay świata ftanowi, aby 
człowiek z Osobami, z któremi żyie, 
na ieden akcent przypadał, i wyręcza 
go i kwituie z dowcipu,byle się przypo- 
dobał: tak tedy nie umie rzeczą famą 
grzecznie się obchodzić, chyba kto u= 
mie przymuszać się, i tęsknić sobie. 
Ci miłośnicy uciech, którzy krążą 

z koła posiedzenia w koło, i lubią wy- 
eifkać piątą treść z Społeczeńftw i ro- 
zuinów, nie maiz obyczaiów naúce ży- 
cia przyzwoitych. Udaią się za godnych 
kochania, a nikt ich nie kócha; usi- 
tuig  uyść za przyiemnych, a żadaey 
nie maią przyiemności. Cała rzecz na 
tem zawifa, aby być łagodnym, obo- 
więzuiącym,i ułożyć się na podobień- 
ftwo znami obcuiących. Nie przeto 
kto osądzi nas za ludzi w talenta ue 
osażonych, że się z naszem popisu- 

iemy dowcipem, ale gdy dowcip ine 
nych 
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nych wfławiamy:nikt nad posiedzeniem 
bezkarnie nie panuie; miłość własna 
buntuie się, i mocno się dżiwiemy fły- 
sząc,iż w Osobach, któreśmy chcieli 
naszemi dziwicielami uczynić, znaydu+ 
ieiny nieprzyiacioł: 

Rozuni wyciąga; aby; nie będąc 
podeyrzliwym; udzielać się ź oftrożno= 
ścią, miarkować przymioty osób, i u: 
mieć się nieiakoś przyćmić; ażeby po 
tem ż większem światłein iaśniieć. Nie 
tak iednak; aby ža uproszeniem wdać 
się w róźmowę, iik czynią niewiafty 
drożące się, żdy ża tiprosżeńiem fpies 
waia; lecziedynie cźekać trzeba moe 
mentu,i pozwolić innym tzasu i tikon= 
teńtowania pokazać się z rozumiem; 

Obycżayność odmienia się wedłiig 
imieysc i okóliczności . Grzeczność 
Mieyfka nie ieft grzecznością Dwor- 
ika; i ton Urzędnika Skarbowego nie 
ieft tonem Szlachcica: Umie tozezna* 
wać różność tych przysmaków, byle się 
kto cokolwiek na swiecie poznał, na 
który gdyby młodzi poźniey wychą- 
dzili, prędzeyby się iego obyezaiów 
la hau- 
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nauczyli, ale w wieku, w którym się im 
wszyftkiego pozwala, bywaią w posie- 
dzeniach,i niezmiernie ich na złe uży- 
waią. Niechcą ani przymuszać się, ani 
fluchać, tak dalece; iż płećnawet żeń- 
fka, która zawsze baczność Osób pięė 
knie wychowanych niewoliła, iuż dzi. 
siay nie ieft ani w poszukiwaniu ani 
w względzie. Nie ieden unika przeby- 
wania z Damami z taką chęcią, z iaką 
go przedtem żądał: boć zaifte one, ty- 
siąc razy bacznieysze i delikatnieysze 
niż my, wydofkonaliły obyczayność, i 
czynią Społeczeńftwa przyiemne i 
przyftoyne. 

Panuie dzisiay taki duch niepodle= 
głości, iż maią sobie za chwałę wfzel- 
kim się fprzeciwiać zwyczaióm. Syno- 
wie nie f(zanuią Rodziców, Zony nie są 
poffuszne Mężóm, Dómownicy nie boig 
się fwych Panów, a Społeczeńftwa, za- 
wsze gotowe do rozerwania związku, 
famę namiętność igrzyfk za podpo- 
rę maią. Posiedzenia oczóm Madre- 
go nie wyftawiaią więcey, iak obyczaie 
sfałszowane. Obyczayność daleko in- 
ne 
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ne ma obwieszczenie swoie:hosz:e Z 
sobą Lifty zalecenia, podoba się, zaba- 
wia; nie ma ona ani zuchwałego wźro- 
ku bogaczów, ani płochości Mędrków, 
ani umizgu śmiefznych Pieściofzek,ale 
ftosuie śię do Osób;i przy wolności każ- 
dego zoftawia. Jeżeli krytykuie, to z 
subtelnością; ieźli żartuie, to z powa- 
gą przyftoyną; ieźli moralizuie, to bez 
mędrkowani a: 

Kiedy Dusza uznaie obyczayność 
w zwyczay wefzłą, dowodem ieft, że 
się z Rozumem zgadza. Potrzeba, że- 
by rzeczy płynęły z źrzodła, aby mia 
ły fzacunek: człowiek z przyrodzenia 
łagodny i rzetelny, daleko bardziey bę- 
dzie się podobał, niż ci wfzyscy nau- 
czeni wzorki wybierać. Nie można 
przepisać powfzechnych prawideł o 
fposobie obcowania. Są, którzy nazbyt 
mówią mówiąc mało; inni których nie 
przykro ftuchać; s3, ktòrzy się podoba- 
ią mówiąc rzeczy pospolite, a inni 
którzy się naprzykrzaią fwemi wyso- 
kiemi rozmowami. Osoby pifzące dzie- 
ła poważne, są zaczęfto miernemi; a co 
więk- 
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Większa dziećmi w. obcowaniu: bądź że 
niechcą fobie uczynić przykrości do 
podniesienia myśli tak wysóko, za ia 
kich fława ich głosi; bądź że SwOy do- 
Wcip w uczonym Pokoiku wysilili; bądź 
ną koniec że są roztargniehi, albo że 
potrzebuią rozweselić gię frafzkami, 
Wydaią się czasem dość pofpolici. Po- 
trzeba także zgodzić się, że ludzie 
światowi rozumieią, iż Autor powinięn 
zawsze mówić iak książka; ale nie 
raczeyże. to owi, którzy łoża cały 
swóy dowcip na bawienie "się, powinna 
uczynić posiedzenie zabawne? 
Rozum każdego momęntu powie; 
da nam rzeczy przedziwnę o fposobie, 
iakim kto powinien obcować, pisacę 
poftępować fobię. Chcieymy go fłu- 
chać; a lity nafze będą mniey wymo- 
wne, alẹ prawdziwfze; rozmowy nas 
sze mniey dobrane, ale bardziey żnie- 
walaiące; fprawy nafzę mnięy okaza+ 
ie,ale uważnieyfze; i czyk u ftółu, czy» 
li przy grze, nauczemy się fztuki fłu- 
chać i być fłuchanenii: bo fztuką nad- 
gabia nię będziemy. Namieniłem Ogtze 
zako 
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iako o rzeczy dzisiay nieoboiętney s 
ieft ona cząftką gtzecznego obchodze- 
nia się; i chociaż ciągnie za sobą wie- 
le niegodziwości, nie przeftaie iednak 
być arcy użyteczną, a zwłafzcza dla 
tych, którzy nie graią; zoftawia im wol- 
ność odeyść i przyiść, co się bardzo 
podobać powinno. 

Pismo,mówiąc,że- człowiek przyie- 
mny narodził się do Społeczeńftwa, u= 
czy nas, że tyle. kto. umie grzecznie- 
się obchodzić, ile umie się podobać; 
ale potrzeba u siebie być przekona- 
nym, że żaden.nie. podobac się chcąc 
się pokazać wytwornisiem. Te Oso- 
by, ktòre albo. bezuftannie zacinaią 
tonem ffodkoprzykrym,albo zawfze ma- 
ią komplement naięzyku, albo zakłada- 
ią iftotę fpraw na odwiedzinach, albo 
które trawią dni fwoie na pochwałach; 
ukłonach, wymawianiu się, są Za zwy* 
czay ludźmi podłemi:i iałowemi;i ta- 
kowe poftępki, zamiaft żeby miały być 
znakiem dobrego ferca, raczey. wyda+ 
ią Duszę boiaźliwą i czołgaiącą się. 

Potrzeba unikać inney natrętno= 
$ci w spółkowaniu z ludźmi, a nawet 
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między przyiaciołmi : chcę mówić to 
przefirogach częftokroć czynionych o- 
pacznie i bez uwagi, pod pozorem zo- 
bowiązania. Wszelki karciciel ftaie się 
nienawiftnym; i w krótce przyiaźn,któ+ 
rą możną było mieć ku niemu, ieźli nie 
w nienawiść, to w oboiętność: obraca 
się. Tey nieprzyzwoitości tem bar- 
dziey obawiać się potrzeba, im więcey. 
kto, gdy iuź raz zaczął ftrofować, złe- 
30 ztąd nabywa nałogu, i ufiawiczne 
lekcye daie. Widziemy częfto plewkę 
w oku nafzych Braci, a w nafzem nie 
poftrzegamy prawdziwey balki. Prócz 
tego, nie iefiże to niefprawiedliwość 
wymagać, aby się drudzy układali po- 
dług wyobrażenia, które sobie roiemy 
o rzeczach? Nie raz, coby nam przypi- 
sano zą wyftępek przeciw obyczay- 
ności, o to drugi obwinionym nie bę- 
dzie: bo go Osądzą za zabawnieyfze- 
g0, albo poznaią,że roztargnioney my- 
ŝli. Zamyślania się, na przykład, nie 
są winą człowieka uczonego; ico więk» 
sza, gdyby wolno było udawać się za 


innego: mówić można, iż dla uniknie- 


nią 
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nia wielu ceremoniy i wymyłłów, po* 
winniby umyślnie takim się czynić. 
Niepodległość ducha płochego i 
rozwiozłego ieft nienawifina w Spo- 
łeczeńftwie; ale niepodległość . Du- 
szy nieśmiertelney, która, przez fwo- 
ię dokładność i wielkość, góruie nad 
niezliczonemi zwyczaiami drobnem!, 
ieft godna podziwienia i pochwał. Nie 
trzeba prawda przebaczać o odwie- 
dzinach , ukłonach, oświadczeniach ; 
ale ie trzeba czynić na wzór ifto- 
ty rozumney , która wftydziłaby się 
ziednoczać ieftefiwo swoie w podo-. 
bnych fraszkach. Jeżeli nie ochronia- 
my przynaymniey półtrzeciey części 
nas famych i dni naszych na pomiar- 


kowanie się z foba i na pracę, cale u- 


bolewać nad nami potrzeba. Co za ży- 
cie, wftawać, aby fpać!a iednak połowa 
ludzi nad to co więcey nie umie; nie 
mafz między ranem i wieczorem iak 
tylko wielka czczość, którey w biegu 
życia rozumnego poiąć nie można. Pó- 
kądże chcemy przeciągać ten fposob 
Życia iak nie życia £ 
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| see tak są omylni w swoich roz- 

sądkach, ich ffawa tak arbitralna, a 
potwarze tak powfzechne, iż na złei 
dobre, które o nas mówią, przynale- 
ży być nieczułym. Cokolwiek nie po- 
więkfza albo nie pomnieysża naszey 
iftoty, ffowem, cokolwiek nam takiemi, 
iakieini iefteśsmy, być pozwola, nie po- 
winne nas żadną miatą dołegać. Ale ie- 
dnak, krzywdy i pochwały odeymuiąż 
albo przydaiąż iednę liniykę. dowzroftu 
nafzego, iednę krefkę da nafzey wiel- 
kości, ieden, ftopień swiatła da nafzey 
mysli Samo to iedynie wyobrążenie, 
które. fobie 0 nich roiemy, cięszy nas, 
albo trapi; to zaś. wyobrażenie iefiże 
cale rozumne i z Religią zgadzaią- 
ce się? 

Czyliż nie mówi mi Rozum, że 
powinienem wypełniać. Prawo, dla mi- 
łości BOGĄ; że zawfze byłbym ftugą 

Nie- 
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nieużytecznym ,. chociażbym czynił 
wfzelkie dobro, iakie tylko pomyślić 
się możę; źe nie mafz żadney cnoty; 
którąbym fobie mógł przy włafzczyć: 
bo wfzelki dar pochodzi od Oyca Swią- 
tłości; że talenta nadzwyczayne są nie= 
kiedy frzodkiem fławnieyfzey zgubys. 
że dowcipy naywziętfze błędy popeł- 
niaią nayważnieyfze; żę. na pochwały 
wylani przeto za zwyczay chwalą, iż 
w hich znayduie. się. miłość własna do 
chwalenia ludzi zafłużonych, albo. iż 
upatruiąfwego. zyszczku pochlebiaiąc 
Osobom godnością zafzczyconem * 
Wfzyftko ma. zawfze zobopólność z O=. 
sobą kadzidło palącą. 

Prócz tegó, ñe duchże to. Za- 
ftronny, ten duch ślepy i fanatyczay; 
rozrzuca pochwały i potwarze?Piękna 
maxyma! piękny początek! wart cale, 
aby. nań iftoty rozumne były tkli- 
we. Potrzeba raczey w. podobnym ra- 
zie ubolewać nad-obłąkaniem się Rozu; 
mu, nad-iego błędami, omamieniEM, cur 
dacznemi mowami, a niżeli trapić się t 
nadymać z tego wfzyftkiego,co 08 MO» 

że 
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że rozgłafzać. Zyczyłbym, aby każdy, 
tknięty paskwilem, poftępował sobie iak 
Cefarz Teodozyusz, który, dowiedzia- 
wszy się, że zelżonoiego Pos3g, pogła- 
snął się tylko ręką po twarzy,i rzekł: 
To mi żadnego złego nie uczyniło. Zy- 
czyłbym, żeby przykładem Cesara U» 
miano zapominać, ale właśnie” o krzy» 
wdach; życzyłbym bardziey, ażeby, 
wfiępuiąc w ślady prawdziwych Chrze- 
ścian, kochano nieprzyiacioł . fwoich,i 
iedynie przez milczenie i łagodność 
Wjtrącano im oręż nienawiści. Jeżeli 
będziem rozumnie w rzecz wglądać, po- 
firzeżemy zapewne, że zgryzoty inie- 
fzczęśliwości nasze prawie zawsze by- 
walą. dziełem rąk naszych. Chęć w od- 
pisywaniu, krytykuiącym albo potwar- 
còm, dodaie podniety ich nienawiści į 
zapalczywości. Hey! czemuż kto nie 
ma.naśladować owych nayzacnieyfzych 
Osób, które:były zelżone (bo niemal 
wszyfikie: ten los potkał ja ztąd ża- 
dney nie pokazały dotkliwości. Kardy- 
nał Bellarmin, dowiedziawszy się, że 
obyczaie iego niegodziwie zhańbione 
były 


Rozumu 138 


były w pafkwilu zewfząd rozrzuconym, 
tylko się rośmiał, ubolewaiąc nad po- 
twarcą,a pogardźaiąc potwarzą. Kardy= 
nałde Berulle, zapewniony o Piśmie 
firafznie ufzczypliwym, gdzie był od- 
malowany kacerzem, bezbożnym, iro- 
zwiozłym, naymnieyszey przeto nie 0- 
$wiadczył urazy. Opat de Rancć, ten 
fiawny Pokutnik, miał zwyczay ofiarc- 
wać Mfzą za tych, którzy mu przesyła- 
li Pisma, iego fzkaradnie lżące; posyła- 
no ie zaś bardzo częfto.Margrabia Maf- 
fei, był tego ferca, iż fam rozrzucił 
Dzieło iego haniebnie potwarzaiące; i 
Papież Benedykt XIV. napisał do niego 
lift winszowny od tych fłów pamiętnych 
zaczynaiący się. Choċbym chciał wątpić, 
zet WOP- wielkim Mężem, tegobym uczynić 
nie mogł, odkąd widzę, że zazdrosc W C Pana 
rześladuie, a nawet na Religią i obyczaie 
W CPana targa się. CÓŻ za okropności nie 
wynurzyła wściekłość przeciw Prawo- 
wierności fawnegoMuratoti, i obycza- 
ióm wielkiego F'enelona; i co za cier= 
pliwości oni nie okazali! 

Wiem, że ieźli Dufze řadu pełne 
piszą 


139 
pifzą pafkwile,czcze duehy,których fit 
mało; czytaią ie,i im wierzą, Ale nie 
powinienże się ten fpodziewać fpra* 
wiedliwości od ludzi zdrowego zmyfłu; 
daymiy to,że kto nie ieft takPrawowiej» 
nym, aby iey czekał od faińego Boca? i 
nie qczyż Rozum, iakby rozeźńać paz 
fkwil od Pisia ptzeż prawdę natehnię: 
tego? To rżecz iwagi gódna,mówi Bay: 
le w glófsie Słownika fwego,właśnie ca 
się tyczy Bellarmińa, iż pomiędzy tylą4 
Osobami okropną chucią uniesionemi 
pisania ufzczypliwych oczernień, tak 
ich mało teft, któreby ie ttiicizńa zas 
prawiać fztucznić umiały; Wielu; któż 
tży przeto dość niefzeżęśliwi, że pióż 
to jadem napawśilą, nie wiedzą; iż, aby 
się im rzecz dobrze udała, pótrzeba 
konićcźńie ukryć swoię hamiętnóść; i 
%wfzelkićgo żłóśliwóści pożóru tinikaćz 
ińacżey oftrość Satyry tańiącegó iia 
powrót rani; obirzaią się na fzczypią: 
cego baiarza, a bardzięy przywięziiią 
się do @soby óbwiniońey i żelżoney; 
To famo widzieliśmy ża żiawieńiem się 
tych dzieł ciemności, rozsianych od 
czter= 
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czterdzieftu lat i więcey przeciw- 
ko Filozofóm Chtześciańfkiny Za- 
konnikóm, Mimiftróm; Osobie narta: 
zaney Krolów; i przeciwko Bogu fi: 
memu; ale wzbrania się ręka pisać 6 
tych fzkaradnościach, rownie iak ich 
Autorowie przytłumieńia i niepanżię* 
ci godnych. 

Ach! ieżeli, iak ram mówi Różni; 
nie iedeń ieft iefzcze tak fzalóny, iż 
przeczy i ódćymuieMefsyaszowi przyż 
miot i godność Syna Bofkiego, i iegó 
Ewangelią, która isft iftną prawdą, ma 
za óbłudę:nie ieft bez wątpienia dziwni 
że ze złości albo z nienawiści, czerni 
urodżenie albo fiawę Osób prywatnych; 
ale, zamiaft aby się tem trapić, owfzem 
pótrzeba uzbraiać się w męftwo; i my 
ślić, że to życie ieft tylko niefptawiedli- 
wości i nędzy nafiępfiwem. Zafługę i 
wziętość U dudzi, trudńió dziedziczyć 
bez ukarania. O famych właśnie głup- 
cach. „mawiałKardynał de Richelteu;źle 
nie mówią. Hey! coby się z nami dzia: 
ło, gdyby od jednego Liosównika Za- 
leżałó kłaść ftopień szacunkowi ałbó 
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pogardzie nam się należącey? Wyrok, 
nawet kryminalny, nieważny byłby, 
gdyby od iedney tylko pochodził oso- 
by; a iednak Sędzia godzien ieft dale- 
ko innego przeświadczenia, niż człek 
fzczególny piszący nie będąc upowa- 
źnionym. Prócz tego, roztrząsać na- 
leży ffawę i przymiot Pisarza Żołci 
pełnego, acz podobnego rodzaiu pifmo 
bywa ftrafznem przeciw własnemu Au- 
torowi świadectwem. Uczciwy czło 
wiek nie tylko żeby miał potwarzać: 
nie umie, co mnieysza, obmawiać. 
Otoż co nam mówi Rozum: lecz fzko- 
da, że go więcey nie fłuchaią. 
Staraymy się iednak, aby się Ro- 
zum zawfze za nami pisał, a będzie» 
my na pochwały i krzywdy oboiętni. 
Ducu Swięty rofkazuiąc nam nikogo 
nie chwalić, iedno aż po śmierci, nau- 
cza nas, iak nifko cenić pochwały: bądź 
to że maią zyfzczek i pochlebftwo za 
początek, bądź że mogą ferca zarazić. 
Otworzmy niezmierny bieg Wieczno- 
ści,a ludzie, i ich zdania nie będą u nas 
więcey ważyć iak profzek, i naszey 
tkli= 
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tkliwości wftydzić się będziemy. Pra- 
wdziwy Filozof poftępuie sobie iak gdy- 
by Boc tylko, ion był na świecie: a wy- 
ffawiania i krzywdy za mniey, niż brzęk 
pfzczół poważa. Zachować fwoie fu- 
mnienie czyfte, nie dać nigdy zgorfze- 
nia, i zoftawić Boau zemfię sprawy 
swoiey w przypadku zelżenia swego: 
on się o to fiara. On.wie, że, podług 
Ewangelii, potrzeba się ciefzyć z za- 
daney fobie hańby: i ztąd się cieszy. 

Wielki Bofsuet, ten godny ufza- 
nowania Bifkup, którego nieprzyiacie- 
le iego obwinili o zamęście, arcy mą- 
drze mówi, iż rzecz byłaby niebe- 
śpieczna dla ludzi ffawą zaleconych 
o famych fłyszeć pochwałach; ale że 
BoG prawie zawfze przepufzczą Pi- 
sma złośliwe i pótwarze na utrzyma- 
nie równey wagi. Ztąd pochodzi, że 
«wielu z Mężów wielkich dwie ffawy 
maią, itaka o nich mowa bywa, iak 
ferca fkłonność unosis iedni ich po- 
chwałą, a drudzy naganą kadzą; i im 
więcey maią zafługi, term bardziey 
"dzikość wzniecaią. To prześladowa- 

K nie; 
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nie, przyznam się, fprawiłoby niefmak 
w. ludziach do zakochania się w cno- 
cie; aleć to dla BoGA, anie dla prze- 
wrotnego świata być potrzeba cno- 
tliwym: ile że świat lubi czernić fpra- 
wy by też nayświętfze. Chce nie ie- 
den odiąć oczóm piękny widok Du- 
szy zmazą nie tchniętey: roi sobie, że 
kaźda osoba ieft niefprawiedliwa albo 
zepsuta: ponieważ on fam niefprawie- 
dliiwy albo zepsuty. Złośliwi, do któ- 
rychkolwiek fprosności są fkłonni, te- 
mi wfzyftkiemi drugich plamić nigdy 
nie przeftaią . 
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ROZDZIAŁ XIII. 
O MIŁOSCI POKOIU. 


Yie można czytelnieyszym chara- 
kterem opisać Pokoiu, iak nazywa- 

iąc go Córką Rozumu: uwaga zatrzy» 
muie fkutki gniewu, zatem przyprowa- 
dza nas do fpokoyności.Jeftże człowiek, 
który fpytawszy siebie, będzie śmiał 
prze- 
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przenosić zgiełk świata i chuci nad 
roikosz dobrego obeyścia się z fobą 
famem i bliżnim swoim? Nikt nie 
poznaie ani łagodności ani fpokoy- 
ności życia, tylko będąc łagodnym 
i fpokoynym . Potrzebna Duszy na- 
szey cifza, któraby iey zofiawiła 
wfzelką wolność zatopić się w Bo- 
Gu, i czytać w nim obfzerność nae 
dzieii powinności fwoich. Te duchy, 
zawfze niespokoyne, i zawfze burzli- 
we, są, mimo wfzelkiego swego blafku, 
do zepsucia bardziey niż do zbudowa- 
nia zdatnieysze . 

Jeft pewna oziębłość, co więkfzay 
nie raz wzięta za miłość pokoiu; ale 
Rozum w prędce daie poznać iey ró- 
źżność. Do ludzkości należy ftarać się 
o fzczęśliwą zgodę, która między lu- 
dźmi panować powinna: a cóż w nas 
wmawia ludzkość, ieżeli nie pamięć 
o nas famych,poznanie zabaw nafzych, 
czułość potrzeb nafzych, pragnienie 
ufzczęśliwienia £ 

Nic bardziey nie fzkodzi miłości 
Pokoiu, iak dzikość humoru, gorącość 
K2 krwi 
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krwi, tudzież subtelność pychy; te trzy 
źrzódła fmutne, z których fpórki, nie+ 
nawiści, zemfty, krzywdy, pogardy wy” 
pływaią: lecz Rozum poprawia w nas 
te wady, albo przynaymniey, kto go 
lubi fiachać, one zatrzymuje. Nie ie- 


.góź to wymowie winniśmy związki 


Społeczeńftwa, iedność umyfłów, oby= 
czayność, uięcie ferc; dogodzenie chę= 
cióm* On nie wpawa w nas iakichsi 
wrodzonych zgodliwości, iak mówią 
sympatyy: bo one znayduią się w nas, 
choć o nich bynaymniey nie myślemyş 
ale obwięzuie nas poftępować sobie z 
wszyftkiemi ludźmi, iak z bracią na- 
fzemi. 

Pierwsi Chrześcianie iednem tyl- 
ko fercem, iiedną Duszą tehuęli: bo 
byli ludzmi, iakich kiedy nie było, 
nayrozumniey(zemi. Wfzyftko w ich 
wierze, w fprawach, w myślach grun- 
towny związek miało. Co za różnica 
między niemi i nami, którzy na los ży- 
iąc, nie czyniemy uwagi nad sobą, iak 
tylko dla udręczenia naszego! Humor, 
wyniofłość, rospufta, chciwość czyni, 
żeśmy 
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żeśmy nie zdatni do przyiażnii Spo- 
ieczeńftwa: ieżeli się odwiedzamy, to 
nie z miłości, ani z powinności, ale z 
czczości, z interesu, z tęfknoty. 

Cóż znaczą te woyny i poiedynki 
krwią ziemię tuczące; te prawa mię- 
dzy Domami zaczęfto tak upadek, iak 
plamę przynoszące; te spory o Reli- 
gii przez Fanatyzm zpłodzonej te u- 
pak literackie, owoc pychy i za- 
zdrości? Niefietyż! nie głoszaż zu- 
pełnego Rozumu wygaszenia? Tylko- 
by potrzeba malińkiego cienia zdro- 
wego zmyfłu, kto chce widzieć, że ieft 
fzaleńftwo. zarzynać się każdego wie= 
ku z ufzczerbkiem Tuda i ludzkości, 
chyba będąc przymufzonym do bro- 
nienia się; gnębić się i prześladować 
z przyczyny niecierpienia różnych Re- 
ligiy zgoła Ewangelii przeciwnego; wy- 
ftawiać się na koniec na ohydę nieu- 
mieiętnym szydzącym z Pisma i Pi- 
sarzów, a niekiedy fłusznie. 

Co za głupftwo między ludzmi! 
co za zaciekłość! Zewfząd widziemy 
tylko ZaświadczeniaUrzędowne,Spraw 
Pra- 
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Prawnych opisy, Paskwile z zapowie- 
dzeniem nienawiści i niepoiednanych 
porożnień. Mąż ciągnie fprawę prze-- 
ciwko Zonie, Brat przeciwko Sioftrze, 
Syn przeciwko Oycu, Hołdownik prze- 
ciwko Panu, Duchowny przeciwko Bi- 
fkupowi. Czart bogaftw opętał wfzel- 
kie duchy, i nieci w nich zapałczywość: 
Nie masz fprosności, któreyby nie wy- 
iawiono; podftępu,ktoregoby nie wymy- 
ślono, poręki, ktoreyby na ftronę inte- 
resu nie użyto. Codzień Sądowa Jzba 
brźmi fkargami arcy okropnemi i u- 
czynkami nieftychanemi: iedynie mò- 
wią o wybiegach prawnych, i fprawy 
nayproftsze ftaią się kłótnią bez koń- 
ca. Lecz iakże, po wfzyftkich tych 
nieszczęśliwościach, śmiemy nazwać 
się rozumnemi i Uczniami Ewange- 
ki, którą nam zalęca dać fuknię naszą, 
ieźli kto chce płafzcza naszego: i ni- 
gdy się nie trofkać o dniu iutrzeyfzym! 

Szczęśliwy przyiaciel Pokoiu, ra- 
dzący się zawsze Rozumu, który, u- 
bolewaiąc nad duchem naszem zemfty 
i chciwości, znayduie w sobie naypo- 
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tęźnieysze pobudki do utrzymania do- 
brego ze wszyftkiemi porozumienia 3 
on się układa podług Osób, wieku, i 
przymiotu z osobna każdego; nie po- 
kazuie nigdy czoła, gdzieby pogody 
nie można czytać; i gdy kto ieft mu 
powodem dogodzenia woli iego:pragnie, 
aby wiedział, że inaczey;nie kocha, iak 
dia zobowiązania uczynnością. Rozmo- 
wy icgo w ferce wpadaią i zniewalaią, 
iego obyczzie są wipaniałe i powabne, 
poftępki iego uczynne 1 uwaźne, a w o- 
czach iego widać dobroć uymuiącą. Je- 
źli się przytrafia iaka nienawiść, koi u- 
myfły;ieżli się wznieca spór iaki,wkłada 
pośrzednićtwo swoie. Częścią żywszy;a 
częścią spokoynieyszy, lecz zawsze 0- 
twarty, zawsze się przymilaiący; robi 
sobie przyiaciół ze wszyftkich; których 
widzi, albo przynaymniey ich ziednać 
fobie usiłuie. :Ryszny go poważa, ba 
òn umie uftąpić; wyniofły go kocha, bo 
dn się do niczego nie pnie; niefpokoy= 
ny go cierpi, bo òn ma fposób nie uno- 
sić się gniewem; odludek go pragnie, 
bo go rozwesela; kłótnik go fucha, bę 
się 
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się nigdy nie fprzeciwia. Na oftatek, 
umie ważyć na równey. fzali namię- 
tności drugich ze fwoiejmi, alboie ra- 
czey pieczętuie umiarkowaniem pra- 
wdziwię użytecznem. 

Ca za odmienna poftać między 
przyiacięlem Pokaiu, i tem buntownia 
kiem, co się wkrada poźmiędzy Fami- 
lie, aby w nich zasiał baieczne udaa 
nia, wzniecił zazdrość, i niefzczere za- 
wari związkił Pierwfzy ief gwiazdą 
dobroczynną, która naymnieyfze mgły 
roznosi; drugi ową nawainością cie- 
mność wydaiącą i poftrach. Jednak w 
porownaniu z Osobami fpokoynemi, 
iak wiele ludzi gniewliwych i burźli- 
wych! maią w podeyrzeniu naymniey- 
sze fówko, a nie raz, naymnieysze fki- 
nienie: krzyczą o zemfię za naylichszą 
przymówkę, albo za byle iaką natrę- 
tność; fzydzą z siebie; na refzcie, wal- 
czą przeciwko sobie, a częftokroć się 
zabiiaią z nikczemney pobudki, iak gdy- 
by o zdobycz całego świata chodziło. 

Ach! gdyby kto odłożył cokol- 
wiek czasu na uważenie fpokoy ności, 
na 
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na przewidzenie dobra, w które ona 
opływa: wzdrygałby się zabiegów chy- 
trych, podftępów fkrytych, doniesień 
opacznych, 1 tego wfzyfikiego ; co 
fpoczynek i zdrowie narufzyć może. 
Ztąd częfto choruiemy , iże gniew i 
humory nasze i krew zapala. Czło- 
wiek biegły w rządzeniu sobą famem, 
zachowuie się w cichości ftatecznie 
trwałey: trzyma Duszę swoię i cia- 
ło w takiey niewoli; iż, nie będąc ani 
wytwornym, ani nadętym, zwiaftnie- 
wdzięk miły, i używa fłów pełnych ro- 
zumu i łagodności. 

Wfzyscy żądaią Pokoiu, iako bo- 
gatwa i ufzczęśliwienia Królefitw, ia- 
ko związku Familiy, i ffadyczy Społe- 
czeńfitw. Rzemieślnik pótad $piewa co- 
dzień, pókąd Pokoy odziedzicza: Rol- 
nik na ten czas dzwiga fwóy ciężar, 
kiedy sieie i zbiera fpokaynie. Sło- 
wem, znies Pokoy z świata, ziemia 
cała będzie iak Dwory, to ieft, sie- 
dlifkiem podftępów , zabiegów i za- 
zdrości. Ten to Pokóy przy Naro- 


dzeniu Zbawiciela był ogłoszony przez 
Anio- 


Aniołów, iako dar ze wfzech naydroż- 
szy; ten JEZUS Chryftus,iako pra- 
wdziwy fwey. miłości zadatek Apofto- 
tòm fwoim zoftawia. tAle nie iefi to 
bez wątpienia pokoy świata, który za- 
leży na upoieniu zmyfłów, na przy- 
tłumieniu rozumu, i na uśpieniu su- 
mnienia. Pokóy Nieba, pokóy trwały, 
ma za zasadę zgodę Duszy z ciałem, 
iedność: Rozumu z Wiarą, dobre po- 
rozumienie się. z sobą. famem i z in- 
nemi: a. iednak nikt. się nie ftara o ie- 
ge nabycie, Jeżii imaginaeya się tu- 
ła, ieżli myśli i żądze nię maią celu 
rożumnegoziuż daley Pokoiu nie maíz, 
t człowiek swoich i świata namiętno- 
ści igrzyfkiem ftaie się, 

Paweł Swięty zaleca nam cho- 
wać Bokóy ze wszyftkiemi ludźmi; 
ale ieżli to. być może. Sa przymio- 
ty Osób tak przykre i tak dzikie, iż 
iakichkolwiek: bądź'użytoby sposobów, 
nie można ich ułagodzić. Rozum mó- 
wi nam w tych okolicznościach , aby 
milczeć;: i ieźli go ufłuchamy, będzie 
nam fłażył za wierne prawidło do do- 
brego 
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brego. sobie. poftępowanią tak daleceę 
iż ani nie przefiąptemy granic w przy” 
podobaniu się drugim, ani iędnak mis 
łości nie uchybiemy. Jak ieft fzczę- 
śliwy, kto wziął dobrą Dusze w por 
dziele, i kto nieprzełamany depce po. 
wszelkich przygodach! Jeft to. pewnym 
gatunkiem Filozofii , która nie, ieft w 


4 


modzie: ale fama prawdziwa i fzczę= 
śliwa. i 

Sławny Nikole napisał wyborny tra- 
ktat, iak ze wszyftkiemi zachowa po- 
koy; i kto chee zrozumieć język Ro= 
zumu, trzeba mu tego Autora czytać: 
Nauczysz się od Rozum żę. w cier- 
pliwości znaydaię się sposób ukoie- 
nia namiętności; sposób tem potrze 
bnieyszy, im bardziey , ieźli poydziem 
za pierwszym nafzem zapędem, fia- 
jemy się złemi Rodzicami; złemi Mał- 
Żonkami, złem Panami., Odmiany ł 
przeciwieńftwa Swiata tego, gniew-w- 
nas na wieki żarzyć będą, gdy. po: 


fkromiać się, i o sobie pamiętać nie.ze- 


chcemy. Szkodę gniewu drogo. PRZY”. 


o fkytki nie mniey 


piacić potrzeba: ieg 
są 


są trwałe, i przychodzi zoftać morder- 
cą sicbie famego, i męką drugich. Ko- 
chanek Pokoiu żyie w cichości; i przez 
wieści, które prawie zawsze nieuwa* 
żne bywaią, niczyiey niechce truć 
spokoyności, Wie, Że, aby żyć fpokoy- 
nie, potrzeba być niewiadomym,'co o 
nas mówią, i nie oznaymiać naszym 
przyiaciołóm, co o nich złośliwość, mó- 
wić może. Samotność ieft żywiołem. 
Pokociu, i kto chce fpokoynością cie- 
fzyć się, kochać się ,W niey powinien. 
rtawda, że pierwsze famotności mo- 
menta“ bywaią zaprykre; ale wkrótce 
odmieniaią się w rofkosz, która Dufzę 
zdeymuie;i podnosi ią do samegoBoGA. 


ROZDZIAŁ XIV. 
O: SPOSOBACH USZCZĘSLIWIENIA. 


akże wiele wyobrażeń to flowo fzczpa 
i m zamyka w fobie! chociaż po- 
winnoby. być profte, i wyftawiać Rozu- 
mowi cel iedeni nieodmienny; iednak 
na 
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na kfztałt fzkła kilkograniaftego, mno- 
ży się w tyle fzczęśliwości, ile guftów. 
Łakomy tego tylko u siebie ma za (zczę- 
śliwego,co się bogaci. Rozrzutny tego, 
co rozprasza; Wyniofły tego, który gò- 
ruie; Miłośnik tego, co lgnie fercem. 
Rzeczonoby; że szczęśliwość ieft rze- 
czą przez się arbitralną; i iedynie w na- 
fzey imaginacyi tron maiącą. 

Prawda, że sposób nasz myślenia, 
wiele do ufzezęśliwienia naszego po- 
maga; iednak bez wfzelkiego względu 
ma nafze poięcia, ieit fzczęśliwość 
rzetelna, która biorąc swóy zdróy od 
Dobra wiecznego, nieodmiennego, nie - 
fkończonego; nie może być, iak fam 
iedynie Boa. Niech kto, iak chce; od 
niego się umyka; wfzyftko nas do nie- 
go pociąga: i imimo nafzych uciech; 
uczt, widowifk, dóbr, honorów naszych, 
czuiemy, iż żnayduie się inna fzczę- 
śliwość nad te błache piefzczoty; bo 
ferc nafzych nie nasycaią. "Toż samo, 
oprócz tego, utwiełdża w umyfłach 
naszych wyobrażenie Boftwa, to ieft, 
iedyney Jftoty, któraby sama W sobie 

muas 
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miała, czemby napełnić iftność nie- 
śmiertelną. Dusza nasza wiecznych 
tylko osiadłości żąda: martwi ią i upo- 
dla, kto ią innemi widokami bawi. 
Rozum, mimo roztargnienia na- 
fzego i rozwiozłości, nie przeftaie fta- 
wiać w oczach nafzych promienia Pię- 
kności iftotney i pierwiafitkowey, któ. 
ry, gdybyśmy u siebie rozważać chcie- 
l, byłby nam nad Słońce famo zna- 
komitszy. Ta tęfknota nas pogrąża- 
iąca, te niesmaki, które .nas niszczą, 
te przeciwieńftwa nas złoszczące, te 
żądze, które się uftawiczńnie w nas od- 
rodzaią, nie są ani fkutkiem losu, ani 
nieftateczności, ale. głosem Rozumu. 
On to na tedy do nas mówi, aby nas 
od wszelkich pieszczót i uciech na- 
szych oderwał, a złączył z BOGIEM. 
On wyśledza przymiót nasz osobifty, 
ciała naszego poftanowienie i fkion- 
ności nasze; i kiedy zdarza mu się 
pora napełnić nas zbawienną iaką go- 
ryezą, czyni nam życie to- niezno- 
śne, i koniecznie innego pragnąć nam 
każe. Wiem, że potrzeba łafki cale 
fzcze= 
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fzczególney, aby był głupftw i ehuci 
naszych zwycieżcą; lecz on sam fta- 
je się łafką przygotowania fposobiącą 
nas do odebrania łafk daleko dzielniey- 
szych. 

Dni nasze byłyby nieprzerwa- 
nem naftępftwem uwag, gdybyśmy Ro- 
zumu fłuchali. Każdy przypadek otwo- 
rzyłby nam zawód, gdzie Dusza zo- 
baczyłaby Swiatło niefkazitelne; i na- 
uczylibysmy się odzierać dobra i hono- 
ry z blafku,pod którym się ich nikcze- 
mność ukrywa. Potrzeba u siebie wy- 
obrażać, że zoftaiemy na Swiecie, któ- 
remu namiętności i zmyfły nasze da- 
ły pokoft, pokoft,mówię, ćmiący nam po- 
znanie iego: co potworą ief, wydaie 
się pod kształtem naypowabnieyszym; 
co nas kole, zdaie, się nas głafkać; i 
co nas poniża, ma pozor wywyższenia 
naszego . Ztąd się rodzi ta popędli- 
wość sprosna, którą do bawideł naynie- 
be$piecznieyszych Igniemy ; ztąd ta 
głuchota przeszkodzaiąca nam ftuchać 
Duszy naszey, i iey uznawać. 

Boc, ftworzaiąc nas (Ç bo zawsze 
trze- 
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“trzeba do pierwszych wracać się pos 
czątków)w poił w nas pragnienie fzczę- 
śliwości naszey, i doiey nabycia wfzel- 
kiemi opatrzył sposobami. Te sposo- 
by, które nie ieden-być sądzi za nay- 
trudnieysze i nay odlegi eysze, w nas sa- 
mych znayduią się: Sef w nas nieiaka 
liczbiarfka Nauka wrodzona , która 
nam fłuży, ile sobie życzemy, do pd- 
rachowania i ocenienia wfzelkich dóbr 


+ wiadomych nam. Nauczyć się można z 


tego porachunku, czego się trzymać 
wźględeńa ufzczęśliwienia; DO; aby być 
fzczęśliwym, potrzeba znać liczbę SWO- 
iey fzczęśliwości. Zacząć należy od ro- 
zbioru maiatkòw i okazałości, ktòrych 
iako drawdziEdh dobra każdy pożąda; 
i odtrąciwszy osobno, n niebeśpieczeń- 
ftwa, niedole, przesądy i zakłocenia, 
za niemi się snuiące, fłowem, ich pró- 
ŻNOŚĆ, niewolą, znikomość, nie zoba- 
czysz więcey iak parę, która niknie w 
gorę się podnosząc. Podobnie się dzie- 
ie z urodzeniem, powaga, a nawet u- 
mieiętnością: wszyftkie te zaszczyty , 
rzucone na płomień Rozumu, natych- 
mia ft 


Rozumu 158 


miaft topnieią, i swey iasności żadne- 
go nie zoftawiaią znaku. Gdyby ludzie 
raczey do tey Chimii przykładali się, 
niżli do fzukania kamienia Filozofi- 
cznego , którego wynalezienie dość 
wielką byłoby niefzczęśliwością, zape- 
wne nie ośmielaliby się sadzić, iż świat 
ma w Sobie, czemby nasycił Duszę 
wfpanialszą niź wfzelkie światy, iakie 
tylko być mogą. 

Jak wiele posiłków w nas famych 
przeciwko smutkóm i przeciwnem la= 
sòm, kiedy umiemy w gruatferca wcho- 
dzić,i z nami rozmawiać się! Na ten 
czas, któ ma w podziele zupełne zdro- 
wie,uważa chorobą wysnuszonych, i fta- 
ie się fzczęśliwym; na ten czas kto u- 
żywa wolności, rzuca okiem na ięczą- 
cych w więzieniu, i bywa kontent z lo- 
su swego. Wfzyftko na porównaniu ża- 
leży; i iedynić znosząc iedno Zz dru- 
giem i rachuiąc, można zakofztować u- 
fzczęśliwienia. Tak ftopnie póciechy, 
iak i ftopnie przykrości dla wszyftkich 
źnayduią się ludżi położonych na rò- 
wney prawie fzali. żebrakowi na wfzy< 
L fikim 
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ftkiem,prawda, fchodzi; ale zaczęfto le- 
piey myśli, niż bogacz wfzyftko osiada- 
iacy: chory cierpi na ciele; ale widzi 
w oczekiwaniu przyfzłego Życia, po- 
ciechę blifką zdrowemu uchyloną:Rze- 
mieślnik żyie w podłości: ale się czuie 
wyższym nad wielu z Możnych przez 
zdań swoich celność. na kfztałt Dyoge- 
nesa, który beczkę swoię nad Tron Ale- 
xandra przenosi. Mamy źrzòdło na- 
dziei a nawet omamień wpływaiących 
tu na ziemi w cząftkę naizego ufzczę- 
śliwienia. 

Jeżeli więc fzczęśliwości wyobra- 
żenie czerpać będziem w uwagach od 
Rozumu przefłanych, nieomylnie zo- 
ftaniemy fzczęśliwemi; powiemy: coż- 
kolwiek bądź przytrafi się, mgła to ni- 
knąca,sen to przemiiaiący. Prócz te- 
go, iak z wielu miar imaginacya nie 
móżeż nam być uzyteczna? Ale 
używamy iey częfto przeciwko nam 
famym tak dalece; iż wyobrażamy so- 
bie na umyśle rzeczy fmutne, i gorzkie, 
gdy.wszyftko twarz wesołą okazuie.Je- 
izcze iedna żądza nasza nie ieft nasy- 

cona 
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cona aż zaraz chcemy dogodzić dru- 
giey; a iedney tylko nie dogodzić, wnet 
ferce nasze mdleie i od żalu schnie. 
Zaifte niefzczęśliwemi ieftesmy , bo 
być chcemy: potrzebaby się chronić 
spraw, praw, zwad; amy ie *Jubiemy: 
potrzebaby unikać dumy Dworfkiey;a 
my iey fzukamy: potrzebaby się ödsu- 
nąć od wfzelkich ciała piefzczót, któ- 
re się ftaią żywiołem zgryzót; a my się 
do nich oślep przywięzuiemy potrzeba- 
by uczynić przedział między światem 
i Duszą; a my ie iednoczemy: potrze- 
baby pełnić cnoty i przylgnąć nieto- 
zerwanie do Jftoty niefkończenie do- 
brey, która nie może ani się odmienić, 
ani uftać;a my zabiegamy około odda- 
lenia się od niey: potrzebaby sobie prze- 
pisać życie porządku, układ fzczęśliwo- 
ści nie zależący od igrzyfk, widowifk, 
posiedzeń; a my tylko na los żyiemy, 
pufzczaiąc dni nafze i osoby na zamęt 
wieku: potrzebaby f zanować swóy ro- 
zum, ffuchać go, iiść za iego radami; 
amy zaledwie wiemy co ieft, a nawet 
ieźli ieft: nie potrzebaby fzacować tyl- 
La ko 


ko co ief nieśmiertelne; a my kochamy 
się w modach, w kłamftwie i próżności: 
nie potrzebaby się zapatrywać tylko na 
niższych od nas, ktorzy omdlewają, 
cierpią, iedzą chleb w pocie czoła, a 
częfto nie maią kącika fkłonienia gło- 
wy; a myiedynie uważamy bogaczów; 
ich rofkoszy, i wspaniałe budowle: po- 
trzebaby na koniec być cierpliwym 1 
uzbroiać się w męftwona wfzelkie przy- 
padki; a my przez naszę niespokoyność 
i podłość zdobyczą iefteśmy przykrości 
naymnieyszych.Cierpliwość ieft darem 
nieba niefkończenie drożfzym nad 
wfzelkie fkarby; a bez niey fzczęśli- 
wym być nie można. 

Więc ani złoto, ani ftopień, ani 
wziętość nie calą ufzczęśliwienia na- 
szego; co mówię, co większa są do 
fzczęśliwości przefzkodą.  Możni u- 
żywaią wfzelkich tych pożytków » 
a przed się tęfknota ich gryzie. Jm kto 
więcey ma dóbr zewnętrznych, tem 
bardziey Rozum doznaie przeciwień- 
ftwa i przymusu; i nie co innego iak 
sam Rozum, niech, co chcą, mówią 
Wol- 
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Wolnisiowie, do, prawdziwey nam 
fzczęśliwości przodkuie. Gdyby był 
kto ufzczęśliwionym żyiąc w roztar- 
gnieniu nieuftannem siebie samego i 
Boca, rzeczą bez wątpienia byłoby 
okrutną zebranie ducha. Ale iakież 
życie, życie Duszy idącey za pędem 
namiętności ! Namiętności dzień po- 
dzień gasną, a zaś dobro rzetelne po- 
winno być dobrem nigdy niezgafłem. 
Filózof Bias wyrażał fzczęś śliwość fwo- 
ię chlubiąc się, że wszyftiko z sobą 
nosi; ponieważ fposobu  poznawa- 
nia i myślenia nikt nam wydrzeć nie 
może: zaczem ieft fzczęśliwym, kto 
dobrze poznawa, i dobrze myśli. 
Przed ludźmi ściągaiącemi rękę 


ku ziemi po dyamenta i złoto, umyka 


się fzczęśliwość. Jeżli Dusza nie wy- 
wyższa siei nie wznosi nad bogaćtwa 
nayobfitfze:to i imaginacya błąka się,wy- 
obrażenia się mienią, myśli mięfzaią 
się, pragnienia się materyalizuią, i rò- 
wnie niespokoyność iak niesmak ogar- 
nuie nas i truie. Tego nas doświad- 
czenie uczy, i to nam Rozum powie- 
da. 


da. Jdź dotych przeftwornych Pała- 
ców, gdzie się zewsząd marmur i zło- 
to świeci: uważay tych ludzi maię- 
tnych, których pochlebftwo uboftwiai 
uich nóg Bożkowie czołgaią się; tych 
ludzi, których iefteftwo zdaie się za- 
leżeć na żądaniu, tudzież na dopełnie- 
niu wszelkich ich żądań: idź, i dobrze 
ich zważywszy, mów śmiało,że te Oso- 
by są nayniefzczęśliwsze, ieżeli nie 
maią Religii za nadzieię i podporę; a 
rzeczesz prawdę. Zagadłem raz Hi- 
fzpańczyka,który, około 33 lat, obiegł 
świat, pytając go, którąby życzył fobie 
być Osobą między tylą Wielowładnemi 
i tylą ludzmi, których widział, dla zako- 
fztowanią dofkonałey fzczęśliwości: do- 
brym Chrześcianinem, odpowiedział mi, 
Piękna uwaga! która nie ieft ani iakiego 
idyoty, ani obłąkańca, ale Mędrca zna- 
iącego się na przyrodzeniuDuszy,i wie- 
dzącego, że Wiara Chrześciańfka ma 
zasiłki i nadzieie przeciw wfzelkiem 
przypadkóm,wfzelkiem naiazdóm,wfzel 
kiem, iakiegożkolwiek rodzaiu, losóm. 
Zaprawdę, połóż człowieka na łonie 
nie- 
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niefzczęśliwości nigdy niespodziewa- 
nych, a znaydziesz, ręczę, W E.wange- 
lii na boleść iego lek: arftwo; przeto, że 
Boa, który iek wfzędzie, i i może wízy- 
fitko, nam zaftępuie mieysce wszy ftkie- 
go. Biada, którzy się wspieraią na po~- 

wadze ciała. Nie pokładaycie , mówi 
Pismo, ufności wafzey w książetach 
ziemfkich: iakże was uczynią fzczęśli- 
wemi, gdy sami nie są? 

Co za ufzczęśliwienie dla Duszy 
owey, która wierzy nayściśley prawdy 
Religii, i zatopiona w rozmyślaniu 
Psalmów, wyczy tuie, że Sprawiedli- 
wy nigdy nie będzie opufzczony, że żą- 
danie grzefzników zaginie, że potwat- 
cy będą upokorzeni; że BoG w krótce 
przyidzie sądzić "E wdowy i sie- 
roty; że lepiey. ieft, być oftatnim w 
fwym domu, niż pierwszym w Pała- 
cach Krolów; że òn wszyftko fłyszy, 
wszyftko widzi, ile że sam utworzył 
ufzy i oczy; że położył swóy Przyby- 
tek w Słońcu; że zna. liczbę gwiazd, i 
wszyftkie ie swym imieniem nazywa; 
iż uczynił wieczór i iutrzenkę, i utrzy- 
muie 


muie świat przez famę wolą swoię! 
Przyznaymy, że te wyobrażenia są 
wspaniałe i i wysokie, i musi się nie znać 
ani na prawdziwem ufzczęśliwieniu,ani 
na prawdziwey wielkości, kto w nich 
nie (makuie: ale tyle w nich fmakować 
może, ile się niemi karmi, iile ie prze- 
nosi nad wfzelkie rofkoszy i honory. 


ROZDZIAŁ XV. 


O NIEBESPIECZENSTWACH NIEDOWIAR= 
STWA. 

a aae bez prawd początko- 

wych w swem życiu, i bez nadziei 
przy śmierci, kopie sobie przepaść za 
każdym, co poftąpi, krokiem. Cała ifto- 
ta iego ftwórzona dla BOGA, odmie- 
nia nieiakim fposobem przyrodzenie;i 
ftaie się plonem błędów, a zaczęfto wy- 
ftępków. {Nie masz, co większa, Rozu- 
mu u człowieka z Religii wydziedzi- 
czonego. Błąkaiący się na los, w po- 
$tzód świata, którego nie poznaie ani 
przyczyny; ani fprężyny; w pośrzód 
tysiąc 
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tysiąc odmiennych czczenia BOGA spo- 
sobów, z których òn rozeznać nie mo- 
że prawdziwego; nie wie, czy ma wie- 
rzyć albo wątpić, obawiać się albo fpo- 
dżiewać: daleki od Duszy swoiey, mię- 
dży którą różnicy nie czyni; od ciała 
swego, którego nie poznaie; ma ma- 
teryą za zdatną do myślenia, a myśl 
swoię za fkutek żółci albo krwi. 
Wfzyfcy zatem ludzie są iedynie 
famorufzne fztuki w oczach Małowier- 
nego, i niepowinno być, podług iego 
zdania, większe złe wygubiać ich, co 
fiłuc zegarek albo psa zabić. Berło- 
władzca sam, obraz Naywyźszeg0; nic 
nie będzie miał nade. lwa, ufzanowanie 
Zaś jemu oddawane będzie przesądem. 
Tak tedy związki przyiaźniiak i ZWIĄZ- 


ki krewieńftwa poydą tylko. za. dzie-. 


cinną grzeczność; tak tedy Rzeczy-Por 
spolite i Mocarftwa będą tylko dzie- 
łem. niewiadomości igłupftwa: nikt nie 
będzie się obawiał, nikt nie będzie po- 
fiuszny,iak fzczególnie dla umiknienia 
kar do buntu przywiązanych. Wielkł 
Boze! co za ftraszna okropność: któżby 
na 


na nię nie zadrzał? a iednak ona przy- 
rodzonym zgoła fposobem wynika z na- 
uki syftematyczney Małowiernych: 
nauki, przypuszczaiącey Boca głuche- 
go iślepego, albo przynaymniey oboię- 
tnego na to wszyftko, co się dzieie na 
ziemi; nauki, nie uznaiącey,ani Duszy, 
ani nieśmiertelności; nauki, która szy- 
dziz Religiy,i.one wfzyftkie mniema 
być.owocem Polityki albo zabobonno- 
ści; nauki na koniec, która poczytuie 
ludzi pótąd za rozumnych, pókąd ni- 
czemu nie wierzą. 

Jdźmy daley, i zobaczmy, czem 
ftaią się wyftępki i cnoty w oczach Ma- 
łowiernego. Przebóg! tak niępowścią- 
gliwość iak czyftość; tak obżarftwo iak 
trzeźwość, tak łakomftwo iak hoyność, 
muszą ftać się fkutkiem umiarkowania 

ciała i humoru; i musi być zarówno 
ukraść fto czerwonych złotych, coie | 
darować. Jeżeli zaifte Boa pozwala 
tułać się światu famochcąc, i nie nad- 
gradza ani nie karze; i ieżli człowiek | 
ma za Dufzę krążenie krwi albo fprę- 

Żyftość żyłek uftać maiących; różni- 

ca 
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ca wyftępku od cnoty nie będzieżli 
przez się przesądem ? nie dobraż be- 
dzie fzydzić z mądrości i poćźciwo- 
ści, gdy to można będzie wykonać 
bez niebespieczeńftwa swego hono- 
rui życią? 
Wiem, że bezbożni przerażeni 
tych dowodów oczywiftością głoszą, iż 
oćżciwość nie zależy od żadney Wia- 
ry i Religii. Ale coż nazy waią poćźci- 
wością? Widzę, Że nie znaią inney po- 
ćżciwości koniecznie ufzanowania go- 
dney,iak aby nie być karanym przez 
Prawa. W prawdzie. nałożnicy, cudzo- 
łożcy, a nieraz potwarcy i piianicy fa- 
mego się zaboyftwai kradzierzy ftrze- 
gą; więc wolno twierdzić, iż, gdyby 
frodze nie karano złodzieiów i zaboy- 
ców, takby niemi byli, iak są wylani na 
wfzelką rospufię. Skoro kto u siebie 
sądzi, że wszyftko z nami umiera, nię 
może być poćżciwym, chyba w cale z 
boiaźni; albo iedno z drugiego rozumnie 
nie wnosi. A-.do tego, ta poćźciwość, 
o którey tak wysoko $piewaią, musi 
być materyalną iak myśl nasza, ieżli 
iedy- 
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iedynie fama materya ieft na świecie; 
a odtąd niebędzie fzacownieysza nad 
kółko albo fkazówkę u zegarka naszego. 
Patrząc na te nędze powinien Ro- 
zum żałośnie ubolewać. W iakieyże 
ón niewoli nie zoftaie u Niedowiarka! 
òn go mięsza, iego który ief wiecznym, 
z chilem albo z fmrodem; ón go przy- 
tłumia, iego;.który ieft narzędziem Bo- 
GA samego, ffuchając tylko. namiętno- 
$ci swoich: iednak przytacza g go wfzę- 
dzie, nie wiedząc, iż òn walczy we- 
wanętrznie. przeciw iego wykrętóm, i 
ieft naypotęźnieys zą podporą Religii. 
Ale -czas wyprowadzić cię z błędu, nę- 
dzny Zaślępieńcze:naucz się wchodzić 
do ferca twego, a znaydziesz w tobie 
famem firagzny dowód przeciwko 
twem niefłychanem rosprawóm. Hey 
iakże: to! Rozum cię potępia, woła na 
i ka iliwość i żąda zemfty, że mu 
podług twych przesądów mówić każefz; 
a ty, go nie ffuchasz! Wyrok! iuż twa 
fpra iwa osądzona; nie mafz inney ce- 
chy nad cechę pe leńca. 
Przynay mniej 7 powinienby dybać 
na 
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na czterech łapach, kiedy kto czyni 
tak okropny rozbrat z Rozumem; bo 
zgoła ftrach patrzeć na iftotę, w po- 
ftaci ludzkiey, powątpiewaiącą o pier- 
wszych prawdach: a iednak ta ieft Ma- 
łowiernych przewrotnośc. Nykorze- 
niaią z siebie pierwsze poięcia naypo- 
wszechnieysze, dla rozsiania, bez do- 
wodów i doswiadczenia, arcy dzikich 
osobliwości; a iak dokładnie mówi Ar- 
cy-Bifkup Paryfki de Beaumont w E- 
dykcie godnym zapewne Potomności: 
= Łączą łatwość niewypowiedzianą do 
przylęcia domniemań sprosnych; a 
przeciwieńftwo prawie nieprzekonane 
do poddania się „wyrokóm zbawienia. 
Zbyt lekkomyślnie wierzą doniesieniom 
błachem, z których wyciągaią nieia- 
kie zarzuty pogardy godne przeciw 
Ewangelii; è uchylaią się od dowodów 
nayoczywiftszych w sprawie Obiawie- 
nia. Mowią bezufiannie o poćźciwości, 
fkromności, ludzkości, i uczynności; a 
burząc początki Religi, podkopuią 
wfzelkich cnót fundainenta. Krzyczą 
na czasy barbarzyńśkie, kiedy Filozo - 
fia 


fia syciła się ffowami bez wyobrażenia, 
wyrazami bez znaczenia; a przypu- 
fzczaią syftematyczne nauki, gdzie 
kładą fzczere chimery miafto prawd 
naywiększych. = 

Niedowiarfiwo zatem ieft łańcu- 
chem przepaści: iednem krokiem zie- 
dney, a drugim w drugą. Jeftże więk- 
sza niefzczęśliwość iak nie uznawać 
Tworcy, który nam dał iefteftwo; albo 
czynić fobie o nim wyobrażenie, które 
go ogołaca z naywiększych przymio- 
tów iego! Małowierny przerywatoprze- 
dziwne spółkowanie zachodzące mię- 
dzy człowiekiem i Boftwem. Już nie 
iefteśmy więcey iak ifioty nieudólne i 
osierociałe; i nie mamy żadnego frzod- 
ka, oflodzenia nafzych niefzczęśliwo= 
ści, ani powodu spodziewania się ży 
cia błogofławieńszego, ieżeli w tem ży- 
ciu zoftaiemy niefzczęśliwemi. Modli- 
twy, które Zebrak śle do nieba,są nieu- 
Żyteczne i czcze;i całe pragnienie wie- 
czności ieft owocem imaginacyi obłąka- 
ney. O wściekłości! o rospaczo!pochłoń 
całą iftotę moięzieźli ta mowa prawdzi= 
wa 
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wajiuż nie mogę dłużey zoftać się. 
Swiat zdaie mi się okropną puftynią, a 
moie fmutne iefteftwo darem okru- 
tnem. 

Ale nie tylko to względem BoGA 
i siebie famego Niedowiarek zawinia: 
wznieca òn w Stanach, bądź pismem, 
badź rozmowaini, ducha buntu całemu 
Narodowi fzkodliwego. Wyrywa nie- 
izczęśliwym pociechę nadzieji wydzie- 
ra samym Jednowładzcom to pofłufzeń- 
ftwo Synowfkie i bogoboyne im powin- 
ne, które pochodzi z pragnienia pełnie- 
nia Woli Bofkiey. Co więkfza; roLi Zło- 
czyńców, i kładzie im w rękę żełazo i 
truciznę do użycia ich w potrzebie. 
Ach! kiedy kto tak dałeko się zapędza, 
że ftanowi u siebie koniec wszyftkiego 
przy śmierci, taki połyka zbrodnię 
iak wodę; i ani Oyciec,aniPan nie może 
iuż spać w beśpieczeńftwie przy ftra- 
ży Dómownika i Syna. 

Takie są niefzezęśliwości, które 
nam Rozum wyftawia iako nieuchron- 
ne fkutki niedowiarftwa. Hey! coż fta- 
ie się z tem niedowiarftwem w ten czas, 
gdy śmierć rychłym krokiem poftępu- 


iac przychodzi wykonać rofkaz Przed- 
wiecznego? Naów czas, uderzone no- 
wą slepota, którą Auguftyn S. nazy- 
wa karą bezbożnych, trwa do końca 
niczego się nie boiąc, 1 niczego się nie 
spodziewaiąc: hey! co za ftraszny los! 
alboli też przefiraszone smutnym fta- 


"nem swoim, usiłuie z niego wyniść; 


ale iakże? Wfzelkie modlitwy Kościo- 
ła, nawet naybardziey ciefzące, i które 
przy konaiących odmawiaią, zaświad- 
czaiąprzeciwko Małowiernemu w cza- 
sie śmierci iego. Proszą BOGA 0 miło- 
sierdzie dla grzesznika, który go wzy- 
wa, ile że wierzył i wyznawał taiemni- 
cę TRoycy SŚwiętey;a Małowierny miał 
sobie za powinność w całem życiufwo- 
iem iey się zrzekać i z niey szydzić. 
Proszą Pana, aby darował Duszy krwią 
iego odkupioney; a Małowierny blużnił 
uftawicznie na przeciw . Odkupieniu , 
Proszą Boca, aby otworzył Niebo 
mocą zafług Jezusa Chryftusa; a Ma- 
łowierny miał za zwyczay JEZUSA 
Chryftusa za człeka pospolitego, któ- 
tego zabobanność głupie uboftwiła. 
Zaczem 
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Zaczem Małowierny bez nadziei 
przy śmierci, iak bez prawd początko- 
wych w życiu, widzi się zewsząd oto- 
czonym okropnością i niebeśpieczeń- 
ftwy: chodzi po między zdradliwemi 
opokami; a na koniec znayduie iednę 
żałosna nader i firaszną, tę, która mu 
otwiera łono zemfty Przedwiecznego. 
Głupcy poczytaią to za płonny poftrach 
albo za mowę nadętą: ale człowiek 
szukaiący prawdy i czerpiący W iey 
źrzódle pozna rzetelność tych nie- 
fzczęśliwości, i zadrży. 
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O POZYTKACH CHRZESCIANSKIEY RE- 
LIGH. 


Nypieknieyczym zaifte widokiem,ia- 
ki kiedy mógł mieć swiat cały, było 
poftanowienie Religii Chrześciańfkiey, 
Pogańftwo ftraciło swoie bałwany; Fi- 
lozofia, swoie: wykrętarftwa; i oby- 
czaie aż daowego czasu nieczyfte i 
barba- 


275 GŁos 


barbarzyńfkie przyoblekły się w niee 
winność i łagodność. Nie widziano 
więcey próżności Pani świata; zabo- 
bonności, ftanowicielki Praw; wynio= 
flości, pierwszey sprężyny Narodu 


` ludzkiego . Prawda w całey swey $wią- 


tności, pofłuszeńftwo i wyrzeczenie 
samego siebie wzięły w dziedzićtwo 
ferca i umyfy, i zalożyły nowe Pań- 
ftwo na obalinach namiętności i zmy= 
fow. 

Jutrzenka, która co rano oświe= 
ca mrok świata, i iemu iego iasność 
przywraca, maluie nam pierwszą z0= 
rzę $więtey Religii naszey. Ciemno- 
ści zniknęły, wątpliwości uftały; czło- 
wiek zaś oświecony w drodze, któ= 
rey się ma trzymać, śpieszył ku Nay= 
wyżfzemu Dobru. Chrześciańftwu za- 
ifte winniśmy poznanie nauk niewymo= 
wnych, które doświadczaią wiary ną- 
szey; i Moralnościoświeconey,która po 
święca fprawy nasze: ono nas wydofko- 
naliło, wyniofło, i prawie ubofiwiło tak- 
dalece;że iuż nie iefieśmy, temi ludźmi 
ziemfkiemi, zmiefzanemi nieiako z 
zwies 
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zwierzęty; ale iftotami iaśnieiącemi, 
których nieśmiertelność zewsząd się 
ogłasza. 

Słyszę tu Rozum, który zwiaftu- 
ie swą wdzieczność wolaiąc głosem, 
że nie ftał się ufzanowania godnym; 
i nie użył prawdziwie praw swoich; 
iak dopiero od pierwiaftek Chrzśeciań- 
ftwa. Podobień w prawdzie do Słoń- 
ca swóy zawód przebiegaiącego, odda- 
lit mgły ćmiące go, i doszedł do Swią- 
tnicy nawet Przedwiecznego. Już go 
nie widziano błąkaiącego się za żądza- 
mi i zmyfłami, ;dla wyfzukania czci 
Bofkiey arbitralney i spowinowaconey 
z namiętnościami i niewiadomością;ale 
zaftanowiony nad poznaniem i miło» 
ścią.prawdy, rozeznał dofkonale złe 
od dobrego, i rozprzeftrzenił się i pode 
niofł podług obiawiania się BOGA. 
Ta różność, która wydaie się fposobem 
tak widocznym, między Rozumem po« 
grążonym w bezecność bałwochwal- 
ftwa, i między Rozumem oświeconym 
Swiatłem Wiary , natychmiaft od- 
krywa nam pożytki świętey Religii 

Ma na» 
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nafzey. Człowiek Chrześciańfki, przy- 
wròcony sobie samemu. i Boftwu, zda- 
wał się należeć do iftności Anioła fa- 
mego, oraz zoftawaćObywatelem nie- 
ba. Jego wyobrażenia były wysokie, 
jego żądania niebiefkie, zmyfły iego 
pofłuszne, iego nawet namiętności ro- 
zumnie; i nie znaydowało się,ciała tak- 
że nie wyłączaiąc, coby nie było nie- 
iako uduchownione używaniem umat- 
twień, wftrzemiężliwości i trzeźwo- 
ści. 

Chrzecianin, człowiek wfzyftkich 
mieyść i wfzyftkich czasów, nie ma 
ani granic, ani mementów, któreby go 
ścieśniały i zatrzymywały. Cieszy się 
wolnością Synów Bofkich; nie boi się 
ani okrutników, ani epacznych losówz 
śmieie się zpochwał t z pogard; nie 
poważa inney wielkości nad nieśmier- 
telność; fprawuie się fam, iakby miał 
wszyftkich ludzi za świadków: ponie- 
waż ieft cnotliwym z prawd początko- 
wych; nifzczy się na ufłudze braci fwo- 
ich, i masię za fugę nieużyteczne- 
go; nie piie, nie ie, nie oddycha tylko 
dla 
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dla chwały Roca; obawiaiąc: się cie- 
nia miłości własney, kryie się z dobrym 
uezynkiem, iak inni zę złym; nie zna 
ani przeciwieńfiwa, ani zazdrości, ani 
humoru; fowem, prawdziwy OQbywa- 
tel,prawdziwyQyciecyptawdziwy Pray- 
iaciel, zdaie się: być wszyftek dlą lu> 
dzi, i ieft wfzyftek dla Boca. Nie że- 
by sie-fmucił z.ftarości albo. z choror 
by, owszem zapatruie. się .na nie, iak 
na peprzednićktwo śmierei, a.na-$mierćy 
iak na. iutrzęnkę swoiego ufzczęśli- 
wienia: 

Jefiże: to.Maż ukfżtałcony w Ka- 
pitolium albo: w Areopagu* Grecy i 
Rzymianie, niech-będą, iak, chcą; po» 
ezytami .za-dziwnych,. czyż kiedy wy- 
dali Osoby tak dofkonałe?: Miłość chwa» 
ły chimeryczney fkaziła wfzelkie ieh 
czynhości;. złe» zaś: używanie „ich. ror 
zumu- w wyznawaniu. czci. bez- 
rozsądney; uczy nas, iż; fama- tylko 
Religia Chrześciańfka powinna była Oe 
świecić} nasycić- Dusze nieśmiertel- 
ne: Jeżli kto iefzcze o tem wątpi, 
zobaczmy. opis; Męża Ewangeliczne= 
5% 
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go, uczyniony od flawnego Autora te=- 
mi poźnemi czasy = Staw wmy* 
éli, mówi-ón, co tylko można przepisać 
powinności dla dobra Społeczeńltwa, 
przypomniy fobie wfzelkie początki 
sprawiedliwości, zbierz pod iedno wy- 
obrażenie wfzelkie cnoty; wszyftko 
znaydziesz ziednoczone. w fercu pra- 
wdziwego Chrześcianina. Będzie rzą- 
dził mądrze, ieźli ieft Krolem: będzie 
sądził fprawiedliwie, ieżli ieft Sędzią: 
będzie walczył mężnie, ieźli ieft żoł- 
nierzem: będzie rofkazywał z. dobro- 
cią, ieżli iet Qycem: będzie kochał z 
uprzeymością, ieżli iet Małżonkiem: 
będzie fużył gorliwie, ieżliieft przy- 
iacielem: będzie pofłuszny z wierno- 
ścią, ieżli ieft fługą: obdaruie hoynie 
ieżli bogatym: będzie cierpiał bez fze- 
mrania, ieżli go kto obraża: oprze się, 
ieżli go kto chce zepsuć. Wierny w 
w obietnicach swoich, oftrożny w 
swych rozmowach; fkromny w pomy- 
ślności, spokoyny w przeciwności, cier- 
pliwy w boleściach, lituiący się nad 
drugiemi, kochaiący dobro, gdzie gą 
anay- 
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znayduie, fzanuiący cnotę w samych 
swoich  nieprzyiacielach, potępiaiący 
wfzędzie złe, gdzie go poftrzeże, fu- 
rowy, kiedy potrzeba, cichy i łagodny 
w przygodzie, będzie dziedziczył tych 
wfzelkich przymiotów grunt i prawdę. 
Nie będzie òn cnotliwy dla oka, ale dla 
tego famego, który ieft Dawcą w(zel- 
kiey fprawiedliwości i $wiątości, Każ 
mu czynić niefprawiedliwość, prze- 
ftępftwo przeciwko prawdzie,zdróżność 
od powinności; a zobaczysz na ÓW 
czas, czyli ieft urodzony do ftateczno- 
Ści i męftwa. Ludzie to tylko naynik= 
czemnieysi mogą obwiniać Chrześci- 
anów.o nikczemność. Mąż Ewangeli- 
czny, wfzyftek w Bosu, wfzyftek dla 
Boca nifzczeie na ufłudze braci fwo- 
ich, i ani go niebespieczeńftwa ani tru- 
dności nie odftręczaią. Cała natura nie 
może mu odiąć ftałości, iego; upadek 
za całego świata, nie tylko żeby go 
zaftraszył, owfzem cieszytby go w na- 
dziei, że wkrótce zakosztuie naywyż- 
szegó ufzczęśliwienia. = 

Coż przydać do tych opisów, ie» 

źli 
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źli nie to, że Pisarze bezbożni, któw 
rzy śmią poniżać Religią Chrześciań- 
fką, i malować ią iakby poróżniaiącą 
umyfły i zniewieściałącą ferca, są pu- 
ftych zdań, albo iałowego rozumu. 
Gdzież widzieć więcey gorliwości ku 
Oyczyżnie, więcey odwagi w Woyfku, 
więcey rozsądku w poftępkach, iak mię- 
dzy Chrześciany? Prawdziwe wyo- 
brażenie woien i Woiowników nie 
znayduież się w Księgach Swiętych ? 
Nie tamże czytamy i dziwuiemy się 
męftwu Machabeuszów, Eleazarów, 
Dawidów? Nie tamże nauczysz się u- 
życia siły i obrotu do wykorzenia nie- 
pPrzyiaciół Stanu ? Nie tamże czerpać 
można wspaniałość ferca, która się nie 
lęka ani niebeśpieczeńftw, ani śmierci, 
1 wydaie się w niewiaftach nawet, ia- 
ko Deborach, Judytach, Jaelach, przez 
dowody nieuftrafzonego męftwa? 
Prócz tego,któreż Dzieiopismo nad 
Dzieiopismo Kościoła obfitsze w pra- 
wdziwych Rycerzów? Cesarze, przez 
trzy wieki, upoieni Krwią Chrześcian 
nie rospaczaliź patrząc na męftwo Mę- 
czenni- 
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czenników!Matki,dzieci,ffowem,wszy- 
fiko co ieft nayflabszego w oczach świa 
ta, z pogardą się naraźały na żelazo i o- 
sień,i spiewały Pienie wesela w po- 
Śrzód katowni, których fama powieść 
ftrafzna. Fertulian,w Obronie swoiey za 
Chrześciany, których wyftawiaiąc tako 
iuż rozkrzewionych po Dworachi Woy- 
fku, wyzywa ich. Przeciwników prze- 
wieść na nich.podłość i knowanie zdra- 
dy. Pliniusz, acz człowiek Dwotfki, 
pisze do Traiana za Chrześcianami, i 
tylko ich o zabobonność wini. 

Ale na coż się zda zbierać: te 
świądeftwa, po. wfzyftkicir. Kroqikach 
leżące?" Rozum, który roztrząsa, wa- 
ży- 1 taksuie, za. pierwszem mgnie-. 
niem-oka uznaie fiateczność, wielkość, 
ipotrzebę Chrześciańftwa: znim każdy 
ieft=wewnętrznie-człowiekiem dobrym, 
a bez'niego-ieft zabobonnyjm albo obłu- 
dnikiem. Boiażń kar: wiecznych, które- 
mi ono. złyne grozi, nie żeby miała 
zniewieściać ludzi, iak głosza- modne 
Rozumy., ieft owfzem naypotężniey- 
szym. bodzcem. pobudzaięcym. nas. da 
l peinienia 
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pełnienia przyzwoicie powinności na- 
szych. Gdy kto lęka się wielkiego nie- 
fzczęścia, nie przedsiębierzeżli wfzel- 
kich, iakie być mogą, sposobów, aby 
się go uchronił. A Religia nie groziź 
wiecznemi karami Zołnierzóm, którzy 
zaniedbywaią gorliwości i odwagi wu- 
fludze Oyczyźnie swoiey? Przyday- 
my, że boiażń śmierci nie może znay- 


dować się u ludzi, którzy zapatrują się 


na ciała swoie, iak na naczynie glinia- 
ne zawsze do fiłuczenia gotowe, po- 
gardzalą okazałością przemiiaiącą świą* 
ta tego, i tylko się tych, którzy zgubić 
Duszę mogą, obawiaią: a zatem pra- 
wdziwy Chrześcianin nie może być 
nikczemnym. Ach! gdyby Religia gad 
siła męftwo, Konftantynowie, Karoló- 
wie Wielcy. Iuudwikowie Święci, a 
temi poźnieyszemi czasy Eugeniu- 
szowie, Kondeuszowie, Turenniuszo- 
wie, byliby wiec ludźmi bez męfiwa, 
i ich imiona powinnyby być wymaza- 
ne z liczby Rycerzów. 

Tem tedy fposobem zapada w nay- 
śmieśnieysze zdrożności, gdy kto ła- 

mie 
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mie tamy Rozumu i Religii złączo- 
nych z sobą iftotnie.Duch nieulegania, 
o którego obwiniaią Chrześciańftwo, 
nie tycząc żadną miarą Rządu Cywil- 
nego, ale ftósuiąc się do rzeczy przez 
się duchowych, nic zgoła Stanom 
fzkodzić nie może. Zapewne Turcy 
nie są Chrześcianami; a iednak czyź 
powierzaiąUrzędy tym,co nie wierzą w 
Alkoran,4 czy cierpią, aby pisano i mò- 
wiono przeciw Machometowi i iego 
nauce? Tòż famo mą się rozumieć o 
Chinczykach; i cóż tedy chcą nam 
prawić , gdy nieuftannie wymawiaią 
Chrześciańftwu iego ducha nieulega- 
nia? Jeżeli ono potępia inne Religie, 
to przeto, że ieft samo Religią pra- 
wdziwą; prawda zaś będąc iedną, nie 
dzieli się. Ten rygoryzm pozorny, któ- 
ry nieukowie maią za niepomiarkowa- 
nie albo fanatyzm, dowodzi niewąt- 
pliwie, że Ewangelia pochodzi od Bo- 
GA; Że nie należy żadnym sposobem 
do ludzi w niey pofolgować, że, aby 
się utrzymała, nie potrzebuie ani oftro- 
żności ani chytrości, któremi nadrabia 

Poli- 
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Polityka. Kościół, ogłaszając- dalekich 
od drogi zbawienia: wszyftkich. na ło» 
mie iego nie zoftaiąeych, mòwiiako prar 
wdziwie' przekonany o swdiey niefka» 
zitęlności. 

Otóż to ieft, co. Rozum wnosi z 
tego dueha nieulegania, którego nam u-.. 
fiąwicznie zarzucaią. Polityka: |udz- 
ka nie ień Religią. zbawienie nasze 
zabeśpieczająca: i iak kto będzie mówił 
ftosuiąc się- do zamyfłów- świata, prze- 
ftanie. być- ezłowiekiem nieśmiertel= 
nym, któremu Boc- gotuie inną: zie- 
mię i inne-nieba .. Jak wiele razy Ros 
zum, który się.cznie być ftworzonym 
dla ciefzenia się zupełnie Boftwem; 
żywiołem swoim i. życiem, nie ubole» 
wa widząc, iż iakieś nędzne potrzeb» 
ki w dym. obracaią nieobięte dobra, 
które nam Chrześciańftwo zaręcza? 
Hey! choćby nawet, co nie lieft; Res 
ligia. fzkodziła niektórem zyfkóm doə 
czesnem, zaż'nie, bylibyśmy fzaloniu= 
sińcy te zyfki nad Religią- przenosić? 
Ten świat nie iefrani nafzem ufzczę- 
śliwieniem, ani naszem oftatnim: koń» 
cem; 
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cem; nawet nie mamy własności lego, 
ale przez się używanie na kilka dni: 
a iednak nie myślemy; nie mówiemy; i 
nie sprawaiemy się, is me iakbyśmy 
się koniecznie urodzili dła tego nie- 
fze zęsnego swiata, któryby nas nie wię- 
cey powinien bawić, fak widzenie kwia- 
tu, który na moment cieszy i niknie. 
Wieczność wkrótce się zacznie, i na 
nic się zda człowiekowi całą ziemię 
pozyfkać, i na niey ftolicę nayozdo- 
bnieyszą założy ć; ieżeli Duszę ftraci. 
Zawsze ta licha ziemia rowna się z 
Niebem; zawsze ciało mięfza się z du- 
chem, zawsze Świat przed Ewange- 
lia! Musi prawda być nam cale'obcaz 
my zaś misielismy zgoła ogłuszeć 
na głos Rozumu: rządziemy | się, iak 
gdybyśmy tu wiecznemi byli, i myśle- 
my, iak byśmy się mieli znifzczenia 
fpodziewać. 

Jeft to -ciężki błąd roić fobie, że 
Pańftwo może bez Religii być fzczę- 
liwe, anawet trwałe. Mało co znasię 
na fercu ludzkim, a iefzcze mniey na 


przyrodzeniu Duszy; którą boiaźń i 
miłość 
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miłość zawfze rządziła: kto śmie pra- 
wić, że nie potrzeba Religii, iż ona 
ieft tą Polityka, bez którey zgoła mo- 
Źna się obeyść. Ludzie nie tylko že- 
by mieli żyć bez żadnego przykładu 
pobożności, raczey biegliby do lasów 
poświęcać fobie drzewa, i przerabiać 
ie na Bozków;a odtąd bałwochwalfiwo, 
to ieft, zabobonność i barbarzyńftwo 
wfkrzefzoneby, iak przedtem, zoftało 
Proszę,niech Naród, iakiżkolwiek 
bądź, niech, mówię, zoftanie Deifto- 
wikim. Ta fałszywa Religia, zburzenie 
wfzelkich innych, wiecznie fprzeciwia- 
łaby się fercóm ftworzonem dokochania 
i okazania widzialnie miłości swoiey. 
Przeto nie widziemy żadnego kraiu, 
gdzieby Deizm taki,iakinasze czczeDu- 
chy chciałyby wprowadzić, miał wzię= 
tość; bo Muzulman wierzy Obiawie= 
niu, i przypuszcza cześć Bofką. Prócz 
tego, iakżeby można wiedzieć, że Spo- 
łeczność ieft Deiftowfka; ponieważ 
nie czyniąc żadnego znaku: zewnę- 
trznego wiary swoiey, żyłaby na wzór 
Ateufzów, powiedzmy lepiey, Pi 
e 
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Ale daymy na moment, żeby 
Chrześciańftwo nagle zga'ło między 
nami i ludzie przywroceni do swych na- 
miętności ztarli zferca całe wyobraże- 
nie fzczęśliwości i n efzczęśliwości 
wieczney; cóżby ich złe żądze pofkra- 
miało? i coby im broniło w ten «zas, 
kiedyby mogli uniknąć Oka publiczno= 
ści, kraść, truć, i zarzynać? Ktokol- 
wiek zna zwierzchność Religii nad fu- 
mnieniami i fercami. nigdy nie powie- 
rzy swego trzosa, a tem bardziey fwe- 
go życia, Doómownikowi bez Religii. 
Daremna praca wyfławiać cnotę, że 
dla famego przez się honoru należy 
być cnotliwym; mądrość odarta z Reli- 
gii fzczerąjeft obłudą albo raczey prze- 
sądem. Nie masz prawdziwych Przyia- 
ciół, prawdziwych Obywatelów, pra- 
wdziwych Rycerzów iedno między te- 
mi, którzy czczą BOGA Obdarzyciela i 
Msciciela, i wyznaią cześć Bofką przy- 
zwoitą Dusz nieśmiertelności. Rze- 
cze kto podobno. że. Deizm, nie wy- 
łącza ani nagròd i ukarania po mier- 
ci: ale ieżli tak, czemuż więc Dei- 
ftowie nie zgadzaią się sami z sobą: bo 
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gioszą, że. BOG nie baczy na nasze 
sprawy, i że żadney nie masz czyn- 
ności, coby go mogła obrazić. Jakże za 
tem przypuścić Wieczność fzczęśliwą 
albo niefzczęśliwą? 

Te uwagi nie pochodzą ani z |Me- 
tafizyki przedyftylowaney,ani z żadne- 
80 gatunku F'anatyzmu: ponieważ Ro- 
zum, choć profity, naucza nas, że nie 
mafz cnoty prawdziwey bez Religii; 
że zatem potrzeba położyć wielką 
różnicę między wfzeikieńii Sektami 
i Chrześciańfką Religia bo Chrześci= 
ańfiwo wpływaiąc w ferce i rozrzą- 
dzaiąc myśli naweti żądze czyni We- 
wnętrznie ludzi tak mężami dobremi, 
iak gdyby grunt ich Duszy widziano. 
Co za beśpieczeńftwo w Spółeczności 
życia, gdyby wfzyscy ludzie byli pra- 
wdziwie Chrześcianami! Nie byłoby 
ani kłamftwa, ani zdrady, ani niewier- 
nosci, ani zemfty; i poftępowanoby ze 
wszyftkiemi ludźmi bez boiaźni, bez 
niespokoyności, bez podeyrzenia. Każe 
dy, maiąc iedynie Boga w oczach a 
Ewangelią za cel, byłby w powinnoa 

ściach 
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$ciach czulszy i oftrożnieyszy, iakby 
gdy na iego pofiępki cały świat pa- 
trzał. 

Jeftże to wina Chrześciańftwa , 
mówi nam Rozum, że ludzie ciału 1 
krwi pofluszni zgwałcili to Jmie po- 
święcone, i zrobili z niego narzędzie 
swoich obłud, wyniofłości i zapalczy= 
wości! Jedynieć to dobrego na złe 
używaig; a iiko ludzkość ieft zawsze 
szanowna; chociaż się iey płaszczy-, 
kiem pokrywaią na spuftoszenie, ra- 
bowanie, zaboie: tak Religia niemniey 
będzie czci godna i potrzebńa, mimo 
zbrodni, do których użyta bywa. A do- 
tego, tylkoż to burze i obrzydliwości 
u Chrześcian? Którzy tak srodze pa- 
łaią ogniem na zniszczenie Chrześci- 
ańftwa, niech się przeniosą do Pefsyi 
ide Turczech, a tam uznaią nieochy- 
bnie, iż ieft ćale bez mózgu, ktokol- 
wiek chce zlewać na naszę Religią 
niefzcześcia nas trapiące: Te Pańftwa 
nie byłyż, i nie sąż codzień: widowie 
fkiem wszelkiego rodzaiu zbytków? 

Odpuszczać swoim nieprzyiacio= 

N tòm, 


I9I 


tòm, czynić im co tylko móže być do- 
btega,modlić się za potwarców, zacho- 
wać obyczaie swoje w niewinności, fza- 
nować wszelką Zwierzchność iiey. być 
poflusznym, zrzekać się swey własney 
woli, gardzić blafkiem świata tego, 
nie żądać ani bogaćtw.ani honorów, za- 
bawiać się ufiawicznie niebem i pra- 
gnąć go, szanować we wszyftkim Opa- 
trzność i iey się poddawać, czuwać na 
swo.e fłowa, żądze i myśli, na koniec, 
BoGA się samego bać i w nim ufać; sąże 
to przymioty szkodzące. Stanom i nie- 
bespieczne w Społeczeńftwie? Ach! 
kto to śmie prawić, musiał w sobie zma- 
zać całe wyobrażenie rozumu i ludz- 
kości, a zaizczepił chorągiew buntu i 
izaleńńwa. 

Chętnie przyznaję, że pewne _Oso- 
by przywiązane do nabożeńftw Fary- 
zayfkich bardziey ufaią w odmawianiu 
koronki niż w pełnieniu miłosiernych u- 
czynków; trawią dni pod Obrazem, ro- 
zumiejąc, że napełniony, mocą i cnotą; 
myślą na koniec,że nosząc relikwią albo 
Szkaplerz, nie moźna nigdy zginąć: ale 
pytam 
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pytam się bez uprzedzenia i entuzya- 
zmu; te złe używania, acz śmieszne, 
psuiąż Ufiawę Pańftwa?Hey! cóż na tem 
zależyRzeczom-pospolitem alboJedno= 
władztwóm, że Bożkowniczka trawi 
swe Życie na pielgrzymitwie, pali fto- 
czki przed Obrazami, i czyni sobie na- 
bozeńftwo dziecinne” Bardziey zape- 
wne obawiać się należy, aby niewiafta 
bez wftydu i wiary nie puściła się na 
zepsucie ferca swego, i na złe nie 
przewróciła się do fzczętu; bo na ów 
ezas, zła matka, zła żona, fianie się 
bezkarnie spuftoszeniem dómu swego; 
obelgą familii swoiey, i zgorszeniem 
Kraiu swego. 

Cale prawda, że iedna przepaść 
ieft ogniwem drugiey przepaści, że 
kiedy kto zgubił ślad prawdy, iuż pa 
tem chodzi po samych bezdennościach 
okropnych. Zaczyna nayprzód nie f(ma- 
kować sobie w pewnych ćwiczeniach 
Religii pod pozorem iż nie są iftotne; 
mówi po tem,że siętyczą zabobonności; 
na koniec wątpi, chwieie się: i nieznaż 
cznie Przy chodzi” aż do tego, iż fobie 

Na szydzi, 
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szydzi, i niczemu nie wierzy. Tonci 
to szyderfki przewrotnych Duchów, 
a nie ich rarzuty, zwątlił wielu Chrze- 
ścian i ich wiarę zagasił, Zyiemy w 
wieku dziwnie przekwintnymy; gdzie bar 
dziey się obawiają wyśmiewifk, niż wy- 
ftępków: i iakże nie miotaią temi fzy- 
derftwy na tego, ktokolwiek pisze al- 
bo mówi na obronę Religii? 

Ale nie ieftże to rzecz wielkie- 
go godna podziwienia; że dzisiay bro- 
nić potrzeba Chrześciańftwa u samych 
Chrześcian? -Nie ieftże godna podzie 
wienia, że nie ieden tak musi szukać 
obrony. swoiey iże bogoboynym, iak- 
by iey fzukał będąc niepoćżciwym2? 
Nie, nie, potominość nie wyda nigdy, 
w nafiępnych dniach śwoich, «czasów 
tak opłakanych. 

Ach! ieżli kochacie wasz wiek 
i Oyczyznę waszę, duchy bunto- 
wnicze przeciwko powadze Religii, o- 
chroniaycież „dla ich miłości ohydy, 
którą rozwiozłość fetca za sobą pociąg- 
ga.-Nie dosyćże to, żeście 'uięli dwa- 
Gzieścia albo trzydzieści lat życia was 
szego 


W 
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szego z czasu proby naznaczonego od 
Stwórcy dla nabycia sobie praw do Nie- 
ba? Cheecież więc dopełnić szczytu 
nieprawości waszey, i tak okropnie 
umrzeć, iakeście żyli?.Ani to z niend- 
wiści ani z pogardy wyrzucaią wam 
tak częfto wasze. małowiarftwo. Bia- 
da, kto. nie. kocha Bracifwoich, iakiey- 
kolwiek niech będą Religii! Miiość, du» 
sza. Chrześciańftwa, nie ma.innego ced 
lu iak powrót wasz do.,Kościoła, któ- 
rego by ligcie Synami zaraz od. naros 
dzenia waszęgo. Nie masz prawdzi- 
wego Katolika,którenby was nie kochał 
mimo waszych obłędliwości, i wielce 
nie potępiał fanatyzmu osób. życzą- 
cych, wam by naymnieyszego złego . 
Jeżeli duch- zaftronny Ç ba gdzież się 
nie wkradł? ) prześladuie was z osa- 
by, duch taki u każdego dobregoChrze- 
$cianina ieft w nienawiści. 
Słuchaycie, co wam mówi Ro» 
zum, a wkrótce uwierzycie czego wąs; 
naucza Wiara, Głos świąta i namięm 
tności nie ieft głosem Rozumu. Wnidzę 
cie do Duszy wąszey,od którey was; 
rofko- 


rofkoszy i uwikłania $wiatowe oder- 
wały, a nauczycie się, że tyle kto 
człowiekiem ieft, ile pełni powinności 
swoie względem BOGA; że Boa chce 
być czczony w duchu i w prawdzie. 
Jeżli was Religia Chrześciańfka uczy” 
ła kiedy iakiego złego, mówcie to $mia- 
ło; ieżli zaś iedynie dobrego was nau- 
czała, mieycie sobie za chwałę w'niey 
się ćwiczyć.Rzecz pełna zaszczytu pos 
wrócić doferca fwego, kiedy kto opu- 
szeza drógę zatracenia, aby ftanął na 
drodze zbawienia: kiedy odwraca się od 
ścieszki kłamftwa, aby fzedł torem 
prawdy. 
- Są tu zaifte rady Mądrości, od 
sktórey szczególnie wyrazów poży- 
czaiem; ale będąż ich fiuchać? Jakże 
"obawiać się przynależy, aby świat, po- 
mnążailąc się zawsze w niebogoboyność 
i złość, nie był nagle zdięty tem od- 
fiępftwem od wiary, © którem mówi 
Paweł Swięty! uż upadek w wierze, 
ten upadek, który rodzi się z ducha 
buntu i ciekawości, sprawił zgubę wie- 
łu Chrześcian;: Rozum zaś pokazuie 
się 
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się być głupftwem u tych famych; 
którzy się mianuią naymędrszemi. 


TOO EROL kob a toż AOLO AOL 
ROZDZIAŁ. -XVIL 
O PRAGNIENIU SMIERCI. 


p7 nie ma innego kresu iak Wie- 
czność; wszyftko ią cofa ku temu 
wielkiemu celowi: iey tęfknota, żądze, 
hadzieie, zamyfły, tyle to niecierpli- 
wości i niespokoyności, które dowodzą, 
iż tylko w famem Bocu- fpoczynek 
mieć można . 

Ale ftuchaymy Rozumu: w po- 
śrzód  natarczywości ucifków naszych, 
i uważaymy co nam w tey mierze mọ» 
wi: oto głosiego. "Ziemia ta ieft miey- 
scem wygnania waszego, wy wygnań- 
cami będąc na to macie oczy, abyście 
wzglądali ku Niebu, Oyczyźnie wā- 
szey. Niefzczęścia i chuci, na które się 
żalicie, są tyleż łafkami, któremi was 
Boc obdarza, aby wam otruż pieszczo+ 
ty świata iciała waszego. Swiat ten, 
ieft właśnie domem widowifk, gdzie 
pokolenia pokazuią się, i prawie w tem- 


że famem momencie nikną, a zafłona 

nie,będzie odsuniona aż kiedywniydzie- 

cie do pokoiu chwały i spoczynku. Co- 
kolwiek mówicie i czynicie, nie ftósuiąc 
do tego wspaniałego celu, nie ief uży» 
tecznieysze i trwalsze nad robotę pax 
ięczą. Wasze dobra, tytuły, honory, 
kqowania, tciechy wafze, zgoła obce 
dla was samych i przywzięte;nie potra- 
fia- nasycić serca waszego, i zoftawnią 
was pełnemi potrzeb i żądań. 

Wolnoż: gardzić tem głósemi tak 
dzięlnym i tak uymuiącym? On powi- 
nienby być dla nas piorunem, nagle nas 
ódrywaiącym ód świata i głupfiw iego; 
a ón zaledwie ina brzmienie odgłosu, 
którego tylką oftatnią syllabęfłychać. 
Wiele pragnąc, czyniemy się sami nie- 
szczęśliwemi; bo nigdy nie pragniemy 
dak iedynie tego, co mas oddala 64 
Śmierci; nie myślemy, że ten kres; 
gdysię zbliży zamykaiąc oczy nasze, 
otworzy nam bramy wieczności: iż im 
bardziey: grób, który nas czeka, zdaje 
się pełen firachu i zarazy, tem będzie 
wspanialsze i oświeczeńsze mięfzka- 
nie 
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nie chwały, gdzie Dusza nasza ma 
przebywać. 

Widoki materyałne uftawicznie 
nad nami dokazuiące, są przyczyną te- 
go letargu opłakanego, w którym om- 
dlewamy. Człowiek, iak ieft cielesnym, 
i iak nim być lubi, nie może, bez za- 
drżenia, spoglądać na ogołocenie swo- 
ie z przyiaciół, z dóbr, honorów fwo- 
ich: nie może wyobrazić sobie, że Du- 
sza iego tylko dla Boca zoftaie na 
Świecie; iż wfzelkie ftworzenie, które 
odziedzicza BOGA; ieft niezmiernie bo- 
gate i możne. Smierć zatem zdaie mu 
się widokiem nayokropnieyszym, i za- 
miaft iey pragnienia, fzczególnie iey 
boiaźnią trapi się. Gdyby sumnienie 
iego trwożyło go, ta trwoga byłaby, 
ani wątpić, rozumna i zbawienna; ale 
to go iedynie gryzie, iż opuści ziemię, 
w którey się ślepo kocha. Ach! iak 
Rozum wpawa w nas daleko inne wy- 
obrażenia! On nas umiefzcza naprze- 
ciwko Boca famego, i zapatruiemy się 
na iego $wiatła przedwieczne iako na 
uczeftniftwo iasnościi rofkoszy Swię- 
tych. 
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tych. Filozofowie Chrześciańfcy pos 
niewolnie dzwigali ciężar własnego cia- 
ła swego: bo byli rozumni; amy, że 
iefiesmy bez. rozsądku, mniemamy, iż 
licha bryła ciała fkiada całą iftotę na- 
fzę i całą niezmierność. 
~ Ach! iak Dusza, która pragnie 
śmierci, ieft dziwna i wspaniała!ona pa- 
trzy okiem politowania na wszelkie 
"Lronyświata; i w zachwyceniu, wcale 
nie zależącem ani od F'anaty zmu, ani 
od Fntuzyazmu: samego iedynie BoGA 
uznaię, który'ią może nasycić, iiey 
żądze. zaftanowić, Qna zapomina o 
wszelkich widokach fłodkich i piefzczó= 
tliwych, które są w uszanowaniu u 
zmyfłów i namiętności: i tylko famey 
siebie potrzębuiąc do poięcia i poznas 
wania, zabawia się. rozmyślaniem i 
rofkoszą piękności wiecznie trwałych. 
Ona żąda, z wfzelką iaką mieć może, 
usilnością, momentu „któregoby się nie. 
mi cieszyła; i przyśpiesza go przez 
zapęd sprawiedliwey' niecierpliwości 
swoicey. 
Jleż razy Rozum nie utyfkiwa, 
widząc 
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widząc, iż te zdania, które powinny + 
by być powszechne wszyftkim ludziom, 
uchodzą za chimery i przywidzenia! 
Przeto tenże sam Rozum ʻu tych 
zwłafzcza znayduie się w wolności,któ-- 
rzy prawdziwie Żądaią Śmierci, iako 
podwyższenia Duszy i upokorzenia 
ciała. OObawiać się momentu, który 
nas ma złączyć z BOGIEM, teft to po- 
święcić iftatę naszę na ufłagę kłamftwu 
ipróżności. Któż się kiedy trapi, iż 
idzie widzieć się z Oycem, Dobra- 
czyńcą, Przyiacielem, i że włłępwie na 
dziedzikwo Królęftwa? a my iednak 
śmiemy żałować umieraiących, i pra- 
gnąć długiego Życia dla nas i dla in- 
nych, iak gdyby to było naywyzfzym 
fitopniem fzczęśliwości ! 

Ale czemże więc ieft to życie? 
Uciechy, które z nim zdaią się towa- 
rzyfżyć, sążli tak fzczere, iak kto u 
siebie sądzi, i czy mogą przeważyć 
przeciwko smutkóm i bałamuftwom 
wfzelkiego rodzaiu nas nifzczącemć 
Nie masz dnia, a podobno ani godziny; 
któreyby albo nasza imaginacya nie 
praco- 
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pracowała przeciwko własnemu nafze- 
mu spoczynkowi,albo my nie byli tknię- 
ciiaką przykrością albo iaką zgryżliwą 
myślą. Jeżli nas boleści nie ranią, mẹ- 
czą nas potrzeby; ieżli nam się prze- 
ciwieńftwa nie naprzykrzaią, fprawy 
nas gnębią; ieżli nam niedaftątek nie 
ief pokarmem rospaczy, obfitość wfzy= 
fikiego. ieft nam owocem nieftrawnym; 
ieźli Świat nie. ciąży nam, samotność 
nas. zasmuca; ieźli namiętności w nie- 
woli nas nie trzymaią, suszą nas fzkru- 
puły. Słowem, udręczeni od krewnych 
naszych, przyiaciół, i nas. samych , 
przymuszeni ieftesmy pragnąć: końca 
tych niefzczęśliwości, i początku. ży- 
cia spokoynieyszego i iasnieyszego. 
Jak gęfta mgła trofkliwości i przypad» 
ków pomiędzy kolebką naszą i grobem; 
mgła, ktòrey i imaginacyą naszą nie 
przeftaie powiększać, i my.ią zawfze 
mniey. albo. więcey. widziemy, nawet 
w pofrzód: uczt.i uciech! Te.dwie wo- 
le, które w. nas uftawicznie naprzęciw 
sobię walczą;. ta Duszą i to ciało, za- 
wsze się między sobą o Panowanie 
ucie> 
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ucieraiące; te namiętności, które gto- 
śniey niż Rozum mówią, czynią ta- 
ką zamięfzkę, iż ią sama tylko smierć 
rosplątać może, i nas do nas samych 
i do BoGA przywrócić. 

Będę cię tedypragnął, o śmierci 
droga! ieżlim ieft prawdziwie rozumny; 
i będę się oglądał na cię iak na pò- 
większenie iftoty moiey i na tryumf 
ludzkości.Bogacze,galancikowie, lubie- 
źnicy, duchy modne, niech mówią iak 
chcą, żeś tylko celem okropności al- 
bo fzczerem niczem, będę ubolewał 
nad ich biędami, i będę cię wzywał nie 
zrospaczy, ale zrozmyfłu i upodoba: 
nia: bo mafz być momentem imoiego 
ufzczęśliwienia, radością myśli moich, 
pełnością życia moiego. Ja'tu na zie- 
mi prawie zawsze cierpię, chodżąc 
pomiędzy cierniem i oftem, ięcząc pod 
ciężarem ciała mnie przycifkaiącego, 
i wzdychaijąc za tylą przyiaciółni i 
krewnemi, których widziałem z tego 
świata fchodzących: ale fkóro przer- 
wiesz ścianę przegtodnią,którami pfze- 
fzkadza zapattywać się na BOGA, iko- 
ro 


Gros 


ro mnie przywrócisz do moiey Oycży- 
zny, ftolicy fprawiedliwości i pokoiu: 
na ów czas utkwię wfzelkie żądze mo- 
ie w celu ufzczęśliwienia, i ftanę się 
nieodmiennym, niezmiernym, Lprawie 
Bofkim. 

Ale cóż ezuię? iuż wfzelkie Du- 
szy moiey władze wzrufzaią się, cia- 
ło mnie opufzcza, ziemia uchodzi, 
ilońce niknie, światło mnie przedwie- 
czne otącza: i nie ieftem więcey tem 
ezłowiekiem cielesnym, który się nie 
dawnom czółgał po prochu, ale Du- 
chem cale wspan.ałym i czyftym. Już 
widziałem twarz w twarz BoGA;które= 
gom czcił przezW iarę,i uznałem wfzel- 
ką prawdę Ksiąg świętych. Już móy ro- 
zum ściśle złączony z Jftotą iftot ieft 
uczęfinikiem caiey iego wfzechmo- 
chości; mądrości i niezmierności ie- 
go. Tem tedy sposobem. odkrywa nam 
Wiata, co ma przytrafić się Chrześci- 
aninowi umieraiącemu. 

Ale: nie tem: sobie sposobem lu- 
dzie wyftawiaią śmierć, iiey pragną: 
bo niektórzy iey sobie życzący kładą 

u sie- 
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u siebie, że z tey miary ieft użyte- 
czna, ile kończy niefzczęśliwości na- 
sze; iakbyśmy po fkończonym Życia 
tego biegu niczego nie mieli się fpo- 
dziewać. Więcże. przytłumiliśmy głos 
Duszy naszey ufiawicznie oftrzegaią= 
cey nas o naszey nieśmiertelności? 
więcze uczyniliśmy rozwód z Religią 
nas nauczaiącą, że śmierć bywa czę- 
fto pełnią niefze zęśliwości?Bądźmy pe* 
wni, iż dopiero po rozwiązaniu ciała 
naszego prawdziwie żyiemy. 

Poganie, którzy za światło pro- 
mień Rozumu mieli, wyznawali wyso= 
ce wyrok ńieśmiertelności, i pokładali 
chwałę w pragnieniu śmierci fako w 
momencie złączenia swego z naywyż- 
szą Jftotą: przeto arcyspokoynie umię» 
rali.Miewali na ów czas mówy © wiel- 
kości Duszy, iiey przeznaczeniu:cżzu= 
li'.wewnętrznie, że ten człowiekiem 
kto myśli; że zatem myśl zgoła du- 
chowna, ułatuiąc nieuftannie za ten 
świat materyalny, powinna koniecznie 
pozoftać się po wyzuciu się z ciała, 

Jefiże tedy tak wielki dziw pras 
gnąć 
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gnąć tego, co nas powinno uczynić zu- 
pełnie o. oswobodzić z na- 
szych nędzy i oderwać od ziemi nas 
trawiącey i pożeraiącey? Dziwnieysza 
zapewne do widzenia, że zabawiamy 
się tem Życiem, iakby miało zawsze 
trwać, i żeśmy sromotnie przylgnęli 
do fałszywych dóbr, które są przyczy- 
ną zakłoceńi zgryzot, i nikną iak fen 
nocny, zoftawiaiąc ferce i ręce pró- 
źne. Pozwólmy czasowi rządzić; aie- 
zli o tem wątpiemy, òn nas wkrótce 
nauczy,iż nasze zamyfły są głupftwem, 
a zaś ten prawdziwie mądry, co się 
do rzeczy nigdy zniknąć nie maiących 
wiąże. 

Ządać uftawicznie śmierci,sposób 
to ieft uczynić ią sobie łafkawą, i nie 
doświadczyć na iey łonie okropnego 
złych ukarania. Przeto sami ludzie nie- 
bogoboyni chcieliby nigdy nie umie- 
rać, albo też zoftaiący w tem ftopniu 
szaleńftwa, iż znifzczenia spodziewa- 
ią się. Przeciw nim cały Rozum bun- 
tuie się: ia tu to tylko, co mi podaie, 
piszę. 

Wiem 
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„8 Wiem, że spoyrzenie na grób wy- | 
S ftawia człowiekowi wszyftko okropne | 
nS i ftraszne, izdaie się, iż tam swego 

za |  jefteftwa dokończa; ale Rozum, pod 

1y imieniem zmyflu* wewnętrznego iza- | 
= liż nas nie przekonywa; że myśl na- I 
pli | szaieft zepsuciu niepodległa, że żądz | 
ip | naszych wielkość i niezmierność nie | 
n tylko żeby miała za eel zycie to nę- | 
o dzne, przechodzi owszem za granice | 
T iego, że sam Boc byłby ohydził fwo- 

dą | ie własne dzieło, gdyby, maluiąc w nas 

» 3 obraz nieuftanny nieśmiertelności, nie 

+ był nas samą rzeczą 'nieśmiertelnemi 

uczynił? Pieniem być musi, kto tylka 

sb z powierzchowności sądzi. 

i O Rozumie móy! ty pokładasz 

= nadzieię w śmierci, iako w momencie, 

w którego nie będą ci się więcey namię- 

s tności przeciwiły,i ćmiły cię mgłą swo- 

u ' ią: że «cię nie ffucham, przeto pragnę 


przedłużenia wygnania moiego: biorę 
za głos. twódy moie chuci ziemfkie. Co 
za będzie « światło ;twoie; co za twoie 
A podwyższenie w ten czas, gdy będąc 
odłączony od tey cząfiki ziemi,ciężaru 

© twego; 


twego, doznasz tudzież pełności BOGA, 
który cię teraz oświeca i ożywia? 
Ach! iakżebyRozum nie miał żą- 
dać śmierci, ponieważ tego momentu 
wszyftko, co nam mówił o przyszłem 
Życiu, urzetelnione będzie; ponieważ 
tego momentu powróci do źrzodła swe- 
g0, i znaydzie światła, których pra- 
gnie, dobra, których szuka; ffowem , 
Jftotę niefkończenie dobrą, o. którey 
nam mówi, kiedy go umiemy fłuchać! 
Ziemia ta ieft mieszkaniem niewy- 
godnem dla Rozumu; widzi na niey 
dzieła spłodzone za poniżenie swoie ; 
słyszy rozmowy, tylko przeciw sobie 
biiące; nie czytą pisma, iak osobliwie, 
które go przeifioczaią: ale w Niebie, 
będzie ón w kresie swoim, i siły iego 
tem bardziey się rozszerzą, im mo- 
eniey tu na ziemi ścieśnione były. 
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ROZDZIAŁ XVIII. 
O ZŁEM UZTWANIU FILOZOFII 


KV wiek miał ludzi dziwacznych, 
któ- 
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których kabała i miłość cudomowftwa 
wysadziła ną godność Filozofów z 
naszemu zaś wiekowi pozoftało się 
wydać jakis grzeczny Rozum, który 
nieieft ani dobrym zmyfitem, ani do- 
wcipem, i oraz przyswoić go sobie za 
prawidło obyczaiów naszych i*Wiary' 
naszey.  Jmaginacya gorąca do pło- 
dzenia układów i niów taiemnic peł- 
nych; smakowanie w nowotności na- 
wet code wyrazu i ftylu; niewiado- 
mość dumna, fprzeciwiaiąca się zmy- 
flóm wewnętrznem każdego człowie - 
ka i wierze wszyftkich czasów; sro- 
motna bezbożność, która na BOGA sa- 
mego targa się i Ołtarze iego podko- 
puie; ton pogardy i szyderftwa zaftę- 
puiący odpowiedź na wszelkie Zarzu= 
ty: owóż cośmy zamienili za naukę 
Starożytnych, i co nam czyni zafzczyt 
dwudzieftoletnichFilozofów.. Ani świa= 
dettwo Platona piszącego się na wy= 
rokok nieśmiertełności Duszy, ani 
świadetwo Seneki, który uznał Opa= 
trzność, nie ieft zdatne zaftanowić 
naszychMałowiernych. Kładą u siebie, 

02 że 


że duch ieft cząftką ciała; że BoG nie» 
chce zatrudniać się ani ludźmi, ani 
światem; i podług nich to założenie 
powinnó być prawdziwym pokazem. 
Ale co za obłędliwości! mogłyżby nie 
wzniecić wfzelkiey obrzydliwości, albo 
raczey wfzelakiego politowania ? 

Że nie ieden fzaleie w fwych 
wniofkach, przeto śmie fobie. dzisiay 
przywłafzczać imięFilozofa; iako też, 
że hańbi wiek fzaleńftwem uftawi= 
cznem i pifmami naydziwacznieyfze- 
mi, rozumie, iż go oświeca. Mamyż 
więc oczy ? albo na cóż nam się zda- 
dżą ? Niechcę tu powtarzać co duch 
nowotności rozsiewa od trzydzieftu 
przefzło lat: lękam się, abym nie za- 
krwawił ferca ktorego Czytelnika ros" 
zumnego, i nie wpoił w niego zbyte- 
czney niechęci ku swoim Społletni- 
kóm. Dosyć na tem wiedzieć, że to 
podług nich przedziwna nauczać lu- 
dzi, aby niczemu nie wierzyć, niczego 
się nie spodziewać, patrzac iednakiem 
okiem na wyftępki i cnoty, i równać 
się z gadźinąmi i owadem. Dosyć na 
tem 
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tem wiedzieć, że maią za człekaobłu- 
dnego albo niedołężnego, kiedy wy- 
znaje cześć BOGA; to zaś za nieudól- 
ność uchodzi, w pośrzód - famychże 
Chrześcian, Chrześcianinem się gło- 
sić, i iego maxymy trzymać. Czuwa- 
myż my w rzeczy samey albo raczey 
czy podobni iefteśmy do tych $piąco- 
biegunów, którzy czynią i mówią, nie 
wiedząc co mówią i co czynią? 
Prawdziwi Filozofowie” są ludźmi 
prawie bofkiemi: nic bardziey nie po- 
ważalący iakswę Duszę, na nic tak 
nie zapatruiący się iak na Naywyższą 
Jfitotę; od którey oczekuia wfzelkiego 
ufzczęśliwienia; rozpoznaiąc prawdzi- 
wą cześć BOGA dla Wiernych przepi- 
saną i oney poddaiąc się z pokórą,brzy- 
dzą się wszelkiem mniemaniem po- 
deyźrzanem. Obywatele, Przyiaciele. 
Krewni, Chrześcianie, daleko od tego 
aby burzyli Stany przez rozmowy i 
pisma, i owszem opowiedaią samo 
milczenie, uszanowanie i podległość. 
Nigdy ich ufta nie otwieraią się iak 
fzczególnie na ogłaszanie prawdy; ni- 


ich pióro nie czerni Religii, obyczaiów 
albo bliźniego. Wysocy w myślach 
swoich, prosei w swoich fłowach, ro- 
ftropni w swych czynnościach prowa- 
dzą życie, ale z honotem ludzkości: 
nie widzieć ich wchodzących ani w po- 
taiemnę podeyścia, ani w: kabały,ani 
w zabiegi o wziętość u świata; nie 
ftychać ani ich narzekania, ani złorze- 
czenia, ani kłótni. Mądrość ieft ich 
chwałą, nauka ich rofkoszą, pokóy ich 
fkarbem, niebo ich wyniefościa, dobre 
sumaienie ich ufzczęśliwieniem. Jeźli 
ich niesprawiedliwość gnębi, sądzą, że 
na to zafłużylizieźli ieh potwarz lży, 
cieszą się z pohańbienia swego; ieźli 
im choroba- dokùeza, przyimuią onę 
dako. pizeftrogę o życiu przyszłem. 
Daleka tą myśl od nich, aby stę prze- 
chwalali z enota swoią, iak czynią ci, 
co iey nie. maią: przeftaią owszem na 
pełnienia: naydrobnieyszych iey obo» 
wiązków: żyiący wieczności, nie oba= 
wi ią się ani odmian czasów ani dziwas 
&wa losu. Rez przesady w swych pos 
fępkach, bez chełpliwości w swych 


po 
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pismach dla tego wydaia się dziwaka- 
mi, żepokazuią szczerość w pośrzód 
świata, który iey niema. Jch Prozeli- 
ci, ieżeli się im zdarzy ich sobie zro- 
bić, nie są ich uczniami, ale uczniami 
cnoty; bo wolą zoftawać w niepamięci; 
byleby prawda tryumfowała. 

Gdyby miał przed oczyma Mę- 
żów tey zafługi, ktokolwiek głosi, że 
Filozofowie nie byli nigdy niebeśpie- 
cznemi w. Pańftwach, bez wątpienia 
mówiłby sprawiedliwie. Ale co za rò- 
żność! chcą mówić o E'pikurze, Celsie, 
Porfiryuszu, Hobbezie, Spińozie, to 
ieft o tych niebeśpiecznych -obłąkań- 
cach, którzy rozpłodziwszy bałamu= 
&wa-nigdy: niefłychane, ich małowiar- 
ftwo odmiładza dzisiay zarzuty zafta- 
rzałe; to ieft, .o. tych Pisarzach zu- 
chwałych, którzy. usiłowali wyzuć 
Swiat cały z iego-podległości, Duszę 
z.iey nieśmiertelności, i Boca. fame- 
go.ziftoty Jego; to.ieft o tych. Nau- 
czycielach kłamftwa, którzy pracowa- 
li znieść. wfzełką cześć BoGA,i podać 
ludzi na zdobycz, ich namiętności i na. 
wszelką 
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wfzelką bezbożnośc; to ieft o tych du- 
chach buntowniczych, którzy, udaiąc 
Religią za Politykę albo przesąd, pod- 
kopuią Tron i Ołtarz, i iedyną Anar- 
chią buduią. 


Niech więc nie mówią daley, że: 


Filozofowie żadnego żłego nigdy nie 
uczynili; bo to nie ieft mówić po Filo- 
zoficznemu, Filozofia ieft głosem 
Rozumu: a czyliż mało Osób nierozu- 
mnych między temi, których maią za 
Filozofów? Są fałszywi Mędrkowie; 
którzy bardziey trącą Pospolftwem niż 
samo Pospolftwo, acz sądzą się być 
inney niź profty gmin iftoty; fałszywe 
rozumy, które na fiarem domniema- 
niu buduią nowe dziwaćtwa, i piszą się 
na koniec za Tłoómaczów Natury i Bo- 
ftwa, w refzcie za Wyrokodawców 
całego Swiata. Galiliusz, na przykład; 
powiedział tylko, że się ziemia obraca, 
a Słońce ieft niewzruszone; aż wnet 
wylęgła się rzesza Przemądrych z no- 
winą zapewniaiącą, iż Płanety są mię- 
fzkalne, iż ziemia będąc daleko mniey- 
szą niż mniemano, potrzeba mieć lu- 
i dzi 
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dzi za proszeczki; i trzymać, że BóG 
nie baczy ani na ich sprawy» ani 
na ich myśli. ILockiusz dał się widzieć, 
przez omyłkę i z nieuwagi zapytał się 
śmiało: któż wie czyli materya nie ieft 
sposobna do myślenia? aż wnet czcze 
Duchy, zapisawszy się za uczniów ie- 
go i zaftronników,twierdzą, iż materya 
myśli. Tem sposobem Filozofia ffuży za 
żywioł chucióm i przesądom; tem spo 
sobem Rozum ftaie się niewolnikiem, i 
świat ftarzeie się, tłocząc zawsze mo- 
wy cudaczne na inne cudaczne; tem 
na koniec sposobem cale nie ieden zdu- 
miewa się widząc, iż domyfł, a nawet 
żarcik był częfio powodem do tysią- 
cznych nieprzy zwoitości. 4 
Nie chodzi tedy o to, aby wymy* 
$lać układy dla. zarobienia na imię Fi- 
lozofa; i któż ich wymyślać nie potra- 
fi? fkoro kto własne tylko przywidze- 
nia podsuwa za dowód tego, co wie- 
rzy i naucza, nie powinien budować 
sobie katedry Nauczycielfkiey. Kiedy 
mi; na przykład, kto rzecze że świat 
zawsze był, i zawsze trwać powiniens 
odpo- 
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odpowiem, iż to być nie. może głosem 
Rozumu; bo będąc dalekim od wspar- 
ela i dowodu,ieft owfzem przeciwko 
wszelkiemu prawdy  podobieńftwu . 
Kiedy kto. zechce. we mnie wmawiać 
przez Metafizykę, że Dusza nie ieft 
duchowna; złożę się, iż ta Metafizyka 
ieft układem głupim: i powiem- pra- 
wdę. Kiedy. mi kto będzie ' popierał, 
że cnota nayczyftsza ma za powód 
iedynie.zyfk; osądzę to. założenie za 
błąd „zdrowey Moralnoścj: i nie omy- 
lẹ się.Swiadefitwo wewnętrznego zmy- 
fla będzie się zawsze pisało. przeci- 
wko- tey mnogości wykrętów, które 
ezeze Duchy usiłuią upoważnić: ono 
nas naucza, iż wiele. Pism, które zo- 
wią Filozaficznemi, nie maią Filozofii, 
i nie.zamykaią. iak. tylko wątpliwości 
przealembikowane;' twierdzenia. chi- 
merycznę i niebeśpieczne,fłowem, za- 
łożenia 'sprzeciwiaiące się i doświad 
czeniu. i Rozumowi: ono,zgoła prowa- 
dząc nas.do_ wielkich. i. pierwszych 
prawd, których Przedwieczny wlał w 
nas poięcie, przekonywa nas;że, co ieft 
Bo- 
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Bofkie, to tylko nieomylne i niewątpli- 
we: a- zatem że firasznie uwłóczy Fi- 
łozofii, kto iey przeciwko powadźe 
Religii używa. 

Sofifto zuchwały i niebeśpie- 
czny! złóż imię Filozofa, którem cię 
niewiadomość uprzymiociła, i pomię- 
szay się z gminem, to ieft ożyi na 
wzór człowieka rozumnego; bo tem 
Lud, który,wzgardzony od ciebie, zda- 
ie się czołgać przed twemi oczyma, 
nauczy cię poznawać twego począ- 
tku i przeznaczenia, czcić BOGA iod- 
dawać mu cześć, od niego samego na- 
kazaną. Tak ieft, ufłyszysz z uft na- 
wet nayproftszego Rzemieślnika, co 
powinno być celem tak twych pofzu- 
kań, iak itwego ufzezęśliwienia. Da- 
remnie przywłafzczasz sobie umieię- 
tność dumna: twoie mniemane świa- 
tła są prawdziwą ciemnością, twoia. 
próżność fzezytem zguby twoiey; ł 
nie mósz prawdziwego Chrześcianina, 
choćby był młody i proftak, któryby, 
będąc większym nad ciebie F'ilozo- 
fem, nie miał pobudek doftatecznych 
żałować cię i tobą pogardzać. 
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O: wysoka Filozofio! iakże cię 
nasze iałowe. Duchy przeftroiły! chi- 
merą, szaleńftwem w ich ręku, nie 
masz więcey iak fłowa bez znaczenia; 
bo Małowierni, bez doświadczenia, 
bez początków, fzczególnie przewra: 
cać i burzyć umieią. Jeźli mówią 0 
odmianie kształtu Rzadów,i zniesie» 
niu Religii Chrześciańfkiey: zgadza- 
ią się Oraz, iż nic nie widzą coby ich 
mieysce zaftąpić mogło; co za piękne 
wyznanie! Otóż iak głos Rozumu da- 
ie się fłyszeć u ludzi nawet nayniero+ 
zumnieyfzych; głos, którego przytłu- 
mic nie można. 

Któż nam da zobaczyć znowu 
owe fzczęśliwe czasy, kiedy Male- 
branchiusz pokazywał światu trwałe 
piękności prawdziwey Filozofii? Swiat 
potrzebowałby teraz takiego, iak On; 
Mędrca, dla odzyfkania Duszy.naszey 
dóbr,.z których ią chcą wydziedziczyć, 
Zmyfły nakazały milczenie Rozumowi 
fposobem tak niezwyczaynym, iż nie 
Więcey iefteśm iak cieniami nas sa- 

mych. Mądrzy maią zafzczyt zdziecis 
niałych, 


ROZUMU 218 


niałych, a głupcy Filozofów: Pewen 
bierze pióro, tonie w wfzelkim obłąka- 
niu imaginacyi swoiey, pisze sny SWO- 
ie i przywidzenia z-zapewnieniem nie- 
wypowiedzianem; i otoż wielki czła- 
wiek. Czytelnicy iego, bądź że nic nie 
poymuią. w mowie iego, co się zbyt 
częfto trafia; bądź że są omamieni 
osobliwością albo raczey dziwaćttwem 
wyobrażeń, wpadaią w niejaki rodzay 
entuzyazmu, i uboftwiaią nowego ' isa- 
rza. Owa z płci żeńfkiey, która wyso+ 
ko. patrzy, potwierdza to świadeftwo; 
a odtąd ieżli kto inaczey myśli, nie 
ma ani guftu, ani talentu. 

Nie innym to sposobem poczyna 
się i wzrafta fława wielu z Filozofów 
naszych. Ale pożwolmy im cieszyć 
się ich tryumfem momentalnym; 
śmierć i potomność zemszczą. się 
wkrótce pogardy prawdziwego Chrze - 
$cianina: pierwsza “daige poznać ias 
$nie prawdę; druga drżąc na -w[po- 
mnienie ich błędów. 

Gdyby się ftarano po Zgromadze* 
niach. Uczonych 'dawać dobre począ- 
tki 
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tki Filozofii, oczyfzczone z tych py- 
tań błachychi z całey tey Scholafty” 
ki, mglącyćch wyobrażenia i myśli: mo- 
źnaby się fpodziewać, że ma koniec 
panowanie Rozumu powoli powróci. 
W Umieiętnościach, podobnie iak w 
fprawach, pottzeba zwłafzcza ptzy= 
więzywać się, do wyłożenia rzeczy 
poiedyńczo, i wyftawiać ie w prawdzie 
wem swem świetle: przeto, że ten 
sposób zarzucony, wytworność dowcis 
pu rzadka bywa. Jeft na świecie nieiaki 
ton Rozumu, który, mimo wszelkich 
uroień naszych i fzaleńftwa, dałby się 
fłyszeć, gdybyśmy wiedzieli, iak się 
potrzeba obeyść w fłuchaniu g0; lecz 
duch zaftrenny zapala wszyfikich pra: 
wie ludzi, a uprzedzenie, ich ślepi: 
dak . wielkich nieszczęśliwości ten 
duch niefzczęśliwy nie spłodził! aż na- 
wet w Przybytku świętym zasiał nie- 
zgodę między Miniftrami pokoiu, zga- 
sił miłość w sercach owych, którzy 
nią powinni pałać, wyftawił Ołtarz 
przeciwko Ołtarzowi, i utworzył imio- 
ma Sekty flużące im do wzaiemnes 


go 
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go siebie nazwifka; Choway Boza, 
abym tu chciał nalegać na prawdzi- 
wą gorliwość, zawsze przywiązany. da 
interefsów Religii; właśnie tylko mó- 
wię o złych. używaniach, i przyznać 
należy, iż w tem rodzaiu są dość 
wielkie . 

Złe zaifte używanie Filozofi na- 
pełniaMiafta i Dwory książkami niego» 
dziwemi i opłakanemi złe używanie 
Filozofii rodzi spory, nienawiści, po- 
różnienia: złe używanie Filozofii eb- 
darza. w nadgtody Pisarzów godnych 
wszelkich przygan: złe używanie Fi- 
lozofii wydziera tak wiela okrzyków 
i pochwał dla ludzi naymiernievfzych 
albo nayniebeśpiecznieyszych: żłe u- 
żywanie Filozofii porzuca Filozofów 
Chrześciańfkich -w ciemności, i głosi 
Religią za Politykę albo chimetę: złe 
na koniec używanie Filozofii walezy 
przeciw prawey czci BOGA, i odzie» 
ra człowieka z godności tego. 

Jak „daleko Rozum nayptoftszego 
Wieśniaka, który czci BoGA, fzaruie 
Króla swego, i używa w pokoiu owa- 
cu 
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cu potów swoich, ieft celnieyszy nad 
tę czczą umieiętność, co tylko umie 
sprzeciwiać się, przeczyć albo wati 
pić? Głos Rozumu częściey daie się 
ffyszeć w. chacie Paftuchy, niżeli w 
pokoiku Filozofa: pierwszy ma iedy- 
nie Duszę swoięi prawdę, którą moz 
że widzieć bez przefzkody; drugi 
przeciwnie pełen zdań nierozumnych 
i dómniemań, ieft nieiakim sposobem 
obcy sobie samemu, i nie może się 

ańi poznać, ani oświecić. 
Nadaremnie sadzą się uczcić 
wiek nasz imieniem wicku  Filozo- 
so|kiego: ieżli są niektóre Dzieła, na 
iego oświecenie; iakże ich wiela, na 
poniżenie iego! Uchodzi dzisiay za 
chwałę obwiefzczać sny swoie, i dru- 
kować cokolwiek ftawa w imaginacyj 
albo nią mąci. Bądźmy ludźmi; a mi- 
mo tego powszechnego szaleńftwa, 
fzerzącego się po wfzyftkich wiekach i 
fianach, będziemy umieli myśleć i mò- 
wić, iak nas naucza Rozum, ale Ro- 
zum, głęboko przenikniony, nie 'głos 
namiętności, który gdy go tak częfto 
l za 
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Za głos Różtmiu biora, bywa nieszczęść 
Przyczyną. 

Rożumie naydrożsży, ty iefte$ 
we mnie, a ia sobie zawsze poftępuię 
iak gdybyś był daleko odemnie. Nie- 
wòl moie zmyfły i namhiętności do żaż 
milczenia abym cię flyszał i mógł ci 
być pofłusznym. Nie mász Filozofii 
bez ciebie; ci zaś wszyscy, którzy 
się dzisiay zowią Filozofami, ani cię 
znaią. Zaż potrzeba, aby uśpieni. na, 
twem łonie, nie widzieli, że zoftaiesz! 
Jak rzecz upodlaiąca chodzić z po- 
chodnią w ręku, a nic nie widzieć! Ta- 
ki ieft. ftan nasz. Day się więc poznać 
naydroższy Rozumie, ty odnowisz 
twarz ziemi, ty wfkrzesisz w umy- 
flach naszych ten prawdziwy: rozsą- 
dek nieiako zatracony, ty się wybu= 
duiesz na obalinach Przewwrotnego ducha; 
ty się zemścisz o upodlenie, w którem 
zdrowy zmyf zoftaie, i uczynisz z Fi- 
lozofii fzkołę obyczaiów i Religii, 
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ROZDZIAŁ XIX. 
O GRANICACH ROZUMU. 


M: być Rozum Bogiem famem, 
gdyby mógł być ni eograniczony. 
Każde fiworzenie powinno nosić ce- 
chę swoiego z-niczego wy iścia. Zie- 
mia się psuie, gwiazdy się ćmią, lu- 
dzie umieraią, i ich Dusza uznaie 
nieuftannie ffabość swoi ę poniewaz ten 
sam tylko który v fzyftko fiworzył; 
ieft niefkończony. 

Te prawdy, acz podług poięcia 
umyfłów nayprofitszyc W iefzcze nie- 
poięte dla bardzo wielu. Pewen dro- 
biazg ludzi, uniesionych na fkrzydłach 
dumy, smiało twierdzi, iż ilak wszy= 
fiko powinno uftąpić ich wyszukiwa= 
niom, tak nic nie masz niedofiępnego 
dia ich dowcipu; ta za$ myśl tem ief 
śm! esznieysża, iż w ten czas, kiedy 
chiubią się że wszyftko z,gruntu prze- 
nikaią 1 poymuią; wydaią, się z zdas 

niem 
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y4 niem, iż są tey samey co bydlę iftoty, 

| Jch Dusza, którą maią za ziarnko ma= 

| teryi, będzież Sędzią Foca san "go 
i iego przedziwnych wyrokówi Coza 
przedziwne ziarnko! nie zamykażli ta- 
iemnie niepoiętszych niż te wszy ftkiey 
które nam Wiara wyftawia? 

ye Ale człowiecze wyniofły, pos 

wiedz mi: sądziłżeś ty w prawdzie ; 


1E= iakoby Boftwo nic nie miało niepoięte 
lu- go flabym rozumem twoim? i iakżeś$; 
ue ieżliś o tem nie myślał, mógł sądzić 
en o taiemnicach Wiary, i odrzucić wyr0= 
ył ki niewymowne, ponieważ przechodzą 
3 twe światła? Poiąłżeś drógi Bofkie, 
CIA tę przepaść nieprzebytą cudów i wiel- 
1e- kości, ty, ktòry kładziesz u siebie, iŻy 
ro- będąc Deifta, nie pozoftaią się więcey 
ch ani taiemnice, ani trudności? Mógiże- 
ży” byś nam wyłożyć, iaka iefi ta niezmier- 
Wa- ność bez przeciągu, ta wieczność bez 
30 początku, ta czynność i spoczynek 
ieft Jfioty, która wszyftko odmienia,“ a ni~- 
dy gdy się nie odmienia; którą ieft wszę= 
ph dzie, a nie ma ani części ani rozległo= 
aas 


ści;ktòra wszy fiko sprawuie w nas, a nie 
a P2 gdy 
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gdy naszey ' wolności. nie przymusza? 
Jakiż więc ten BoG,którego ty kaszesz 
się rozpoznać taiemnice i rady? Gdzież 
òn. był przed ftworzeniem świata tego; 
i iak go utworzył? Zkądże wziął ma- 
terya, ów, który ieft fzczerym Du- 
chem? i z czego urobi piorun, którym 
podobno na cię rzuci? Już się chwie- 
iesz, wątpifz, iękasz i giniesz W okros 
pności niczego twego. Nieftetyż! ty 
nie poznaiesz ani przyrodzenia wia- 
trów, ani iftoty ognia, piafku, po któ- 
rym nogami depcesz. Ty nie WieSZy 
ani co ieft mucha za uszyma twemi 
brzęcząca, ani pies, któryć się łasi; co 
mówię, ty nię wiesz nawet, iak na 
wiecie iefteś, i iaka iefi myśl tobie 
przytomna. Ach! ftworzenie zu- 
chwałe, albo raczey Filozofie ni- 
kczemny ! ktoreyże się ftrony. u- 
chwycić? uznać cię za nieudólnego; 
albo głupiego. 

"Nie masz prawie momentu, w 
którymbyśmy nie poftrzegali granic 
Rozumu raszego, który podobień do 
ziemiokresu nas otaczaiącego, wyfia- 
wia 
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wia nam przeciąg fkończony. Spytay 
się tego Fiżyka, uftawicznie zabawne- 
80 około odkrywania działań Natury; 
tego Lekarza, pilnego w wyślędzaniu 
duchów zwierzęcych, równie iak krą- 
żenia humorów i krwi; tego Metafi - 
zyka, biegłego oddzielać dziwne czyn- 
ności Duszy od spraw ciała, i uzna- 
wać w niey piętno Bofkie: Wszyscy, 
chyba żeby byli nierozumnemi albo 
oszuftami, powiedzą ci: że nie docho- 
dzą ani przyczyn;ani sprężyn świat ten 
poruszających; wszyscy ci powiedzą, 
że tu na ziemi mamy iedynie światło 
potrzebóm naszem wyftarczaiące, iż 
ktokolwiek usiłuie zbytęcznie przeni- 
kać, bładzi niezawodnie; wszyszy çi 
powiedzą, że muszą się zafianźwiać 
prawie za każdym krokiem, iż uiepo- 
dobna przerwać zaftony, którą Przed- 
wieczny położył między swoiemi ża% 
myflami i naszym poięciem; że ną ko- 
niec czuią ciężar niezmierny Wszech- 
mocności ięgo, kiedy śmiało wy tę- 
Ruią za granice przez niego samego 
położone. 


Czło: 
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Człowiek dumny,równie iak Aniół 
buntownik, rzekł w obłąkaniu ducha 
swego: wyniosę się ina Tròn Madro- 
ści, i będę panon Naywyższemu. 
Ale còż spráwiłý te blużnierftwa? To 
wszyftko, co widziemy od trzydzieftu 
przeszło lat, to ieft, wszelkie fzaleń: 
ftwą i okropności, rospłodzone po wię- 
lu dzieł: ach Pisarzów naszych. Boa 
gorliwy o chwałę Jmienia swego i nie» 
poiętość dróg swoich naywyższego u- 
szanowania godnych, umieścił Rozum 

nasz W obrebie, z którego wyniść nię 
może: odtad wszelkie spory uftać po= 
winny, i nie należy odrzucać prawdy, 
że iey poiąć nie można. 

Co za burza byłaby na świecie, 
gdyby Stworzyciel podpadał pod roza 
trząśnienie ftworzenia „i gdyby rzecz 
fkończona miała obiąć niefkończoną? 
Ka żda iftota działa podług miary da- 
rów sobie udzielonych: człowiek po- 
diqg Rozumu; beftya podług inftynktu 
swego; i te władze acz daleko różne ie- 
dna od drugiey, Zarówno swóy kres 
maig, Filozof, niech iak, chce podnosi 
się 


w e 
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się aż pod same obłoki, znayduie gra- 
nicę, gdzie powinien się zatrzymać, 
równie iak nayprofiszy Paftuch. Nie 
/ tylko to mórzu dał Wfzechmocny ten 
rofkaz nieodwołany: Aż dotąd pofta- 
pisz, i rozbijesz nadętość fali twoich; 
ale każdemu z nas. Chciał òn, abysmy 
mieli zupełną poiętność do poznania i 
kochania iego, ale nie dla obięcia go. 
svie byłby więcey czem ieft; gdy mo- 
žna zgruntować iego taiemnicę niewy- 
powiedziane; hey! iakże o tem śmie- 
my zamyslać, my, którzy nie może- 
my nawet zgadnąć, co się dzieie w 
fkrytości ferca nayoftatnieyszego czło- 
wska, co mówię, naymnieyszego rg- 
baczka? 

Rozum nasz wyznaie te prawdy 
tak dalece, iż ón nigdy się nie buntuie; 
a gdyby chciano dowodzić nam przeci- 
wnie, musianoby nas zapewnić,iż $wia- 
tło może się odmienić w ciemności. 
Zaite, Rozum przeftałby być czem 
teft, i poftępowałby przeciwko saimemu 
sobie, gdyby iego działania prowadzi= 
ży nas do fzaleńfiwa. Nie używaymy 

na 
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na złe ani iego władzy, ani iego imie- 
mia: a uznamy, że zawsze podległy 
ktokoiwiek rozumny. BoG podał świat 
na spory ludzkie według wyrazu Sw. 
Pawła; ale zachował sobie Religią 
iako zabawę świętą, którey się nie mo- 
Żna nazbyt dziwić “i nazbyt iey Usza- 
nować. 

Nic nie mafz zdatnieyszego do 
przekonania nas otey prawdzie, iak 
czytanie wfzelkich ksiąg na świecie 
będących. Niech one będą iak tylko 
być mogą, głębokie, wysokie, oświe- 
cone; nie uczą nas; ani pożnawać przy“ 
szłóści, ani znaleść przyczyny nie- 
fkóńczonych fkutkówy w oczach na- 
szych. Jeżli pokazuią iaką prawdę, © 
któtey Wątpić nie można, prawdy te są 
ric niefkóńczonego nie zamykaiące. 
Przeto; bądź, ze kto będzie godził Au- 
tórów ftaróżytnych i świeżych, bądź, 
że wżaiemhie sobie przeciwnych oka= 
Że: nie niftąpi z ich wyszukiwań i dò- 
chodzeń, idk tylko wiadomości określo- 
he albo zgoła idealne. Wfzyftko, wy- 
iąwszy BOG 4, Mia kreś; i wfżyftko hold 
iemu 
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jemu winno iak iedyney Jftocie Nier 
fkończoney. 

Ale życzę spoyrzeć na morze 
kiedy się burzy; opada, kiedy otwiera 
przepaść swoię; spoyrzeć na Niebo , 
gdy w nocy wyftawia swe bogaltwat 
a utwierdzeni będziem 0 fiabosci Ro- 
zumu naszego, który na. 0W czas za- 
dziwiony a prawie utopiony w pośrzòd 
tylu widokòw tak przedziwnych, po: 
wraca do siebie, szuka się, i nie wie 
daley czem ieft, 1 iak zoftaie naświe- 
cie . 
Nie inaczey, iak tylko łącząc się 
z Bogiem, i poddaiąc się zupełnie, ie- 
go zamyfłóm: niedościgłem, można roz- 
przeftrzenić Rozum; ón z tych granic 
wychodząc czołga się, w ten czas, kie- 
dy zdaie się podnosić, i nauki iego są 
fzczególnie poznaniem chimerycznem 
niczego nie nauczającem. 

Nie możemy przydać liniyki do 
wzroftu naszego, kropli wody do mo- 
rza, lifteczka naymnieyszey roślinie; 
nie mniey iak fkrzydła naylichszemu 


kómorowi; a kaszemy SIĘ brodzić w 
prze- 


231 GŁos 


przepaściach Przedwiecznego. Prócz 
tego, nie wiemyż, iż Rozum nasz ża- 
czyna, pomnaża się, a zatem musi 
być ffabym, podległym i ograniczonym: 
gorączka ġo wątli, wino mięsza, boż 
iażń przewraca: częścią igrzyfkiem 
namiętności, częścią ofiarą zmyfłów, 
wikle się, odmienia się; i dowodzi nar; 
że sam tylko 'BoG, zawsze tenże 
sam; zawsze wieczny, zawsze nie- 
fkończony: nie ma ani kresu, ani dłu 
gości czasu. 

Potrzebnaby tu podobno rzecz 
była podać sposoby utrzymania Rozu- 
inu w granicach swoich, i srzodki, iak- 
by go uczynić dla nas zrozumiałym; 
ale przepisy sprawowania się tak rzad- 
ko wykonywane bywaią, iż te napomy- 
kać byłoby próżną pracą.To ieft pewna, 
że oddalenie się od Swiata, umorzenie 
zmyfłów powracaią Duszę do ftanu 
swego, i pozwalaią nam cieszyć się 
fzczęśliwym owocem rozmyślania i 
ffuchania; że wyobrażenie wieczno- 
ści, częfto przytomne Duchowi, przy- 
pomina nam naszę nikczemność, i 0- 
dey 
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deymuie nam . wfzelką chęć wynofze- 
nia się nad siły nasze. Przeto WY; 
którzy czekacie podobno momentu 
zrzucenia jarzma. Wiary; mniemaiąc 
że fłuchacie Rozumu waszego ftu- 
chaiąc iedynie zgiełku chuci waszych: 
myślcie częfto o wielkości BOGA, któ- 
rego drógi, tak są, iak ón sam niepo- 
ięte, i pomniycie pilno na natchnienia 
i zgryzoty do ferća waszego mówiące. 
Tu ieft głos Rozumu w osnowie mate- 
tyi Dzieła tego; ffuchaycie go; a żyć 
będziecie wzorem ludzi nieśmier= 
telnych. | 
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